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Drodzy Czytelnicy 


Na początek chcieliśmy podziękować Wszystkim za 
przekazywane nam systematycznie propozycje, sugestie 
i uwagi, co do miejsca organizacji tegorocznej, dziewiątej 
już edycji Konferencji Popularnonaukowej Miesięcznika 
„Odkrywca”. 


Jak zawsze staraliśmy się je uwzględnić, dlatego też 
po wielu burzliwych dyskusjach, rozważeniu wszelkich 
za i przeciw, jakiś czas temu dokonaliśmy ostatecznego 
wyboru, który dla wielu z Państwa nie będzie zapewne 
zaskoczeniem. 


Do tej pory od „stóp do głów” zwiedziliśmy Zamek 
Książ, rozszyfrowaliśmy Zamek Czocha — istną twierdzę 
tajemnic, zagłębiliśmy się w podziemną otchłań Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego, podążyliśmy tropem mazurskich fortyfikacji i kwater 
Hitlera, przemierzaliśmy (deszczową) krainę 44 wysp - czyli okolice Świnoujścia wraz 
z nieodległym Peenemiinde, ruszyliśmy również szlakiem tajemnic Gór Sowich, fortyfi- 
kacji Twierdzy Przemyśl i wybuchowej Bydgoszczy. Co roku na potrzeby naszych spotkań 
przygotowujemy unikalny program ściśle podporządkowany profilowi tematycznemu 
„Odkrywcy” i ukierunkowany zainteresowaniami naszych Czytelników, a zarazem 
Uczestników Konferencji. A więc udajemy się w miejsca teoretycznie znane i ogólnie 
dostępne, lecz każdorazowo staramy się zaproponować atrakcje nieosiągalne podczas 
jakiegokolwiek innego wyjazdu indywidualnego czy grupowego. Całość uzupełniamy 
potężna dawką wiedzy, którą przekazują Uczestnikom nasi eksperci podczas prelekcji. 
Nie inaczej będzie i tym razem... 


W tym roku, wzorem poprzednich, podążymy śladem naszych publikacji, które tym 
razem zawiodą nas na Górny Śląsk. Wbrew obiegowym opiniom - krainę pełną tajem- 
nic historii, unikatowych zabytków i fortyfikacji. Odkryjemy przed Państwem nowe, nie 
do końca znane oblicze tego regionu, który w ostatnich latach coraz częściej gości na 
naszych łamach. 
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Rozpoczęcie zapisów planowane jest na drugą połowę marca, dlatego też więcej 
krywcy”. 


szczegółów podamy w przyszłym, marcowym numerze 
śniej, na bieżąco, wszelkie informacje ukazywać się będą na naszej stronie inter 


netowej oraz profilu na Facebooku 


Serdecznie zapraszamy stałych Bywalców, którzy już wiedzą, czego można się spodzie- 
wać, atakże wszystkich tych, którzy jeszcze nie brali udziału w Konferencjach„Odkrywcy”. 
Gwarantujemy pełną satysfakcję popartą wieloletnim doświadczeniem w organizacji tego 
typu przedsięwzięć i dogłębną znajomością oczekiwań naszych Uczestników. 


daaweła, Kwieciiska 


http://www.facebook.com/Odkrywca 


Nie wszystko 


PIOTR MASZKOWSKI 


Wokresie PRL-u dziennikarze wielokrotnie byli, mniej 
lub bardziej świadomie, wykorzystywani operacyjnie 
przez resort bezpieczeństwa. Jeden z takich przypad- 
ków miał miejsce w 1972 roku. Wówczas to zrealizowane zo- 
stały audycje radiowe i program telewizyjny, których celem 
było pozyskanie nowych i uaktualnienie dotychczas posiada- 
nych informacji na temat „Złota Wrocławia”. 


jednemu, i to zaledwie prawdopodobnemu świadko- 

wi akcji ukrywania tego legendarnego depozytu. Miał 
nim być niejaki Herbert Klose, weterynarz, rzekomo w czasie 
wojny kapitan prezydium wrocławskiej policji, który po jej za- 
kończeniu osiadł we wsi Sędziszowa na Dolnym Śląsku. Na 
początku lat 50. podejrzany o szpiegostwo i wrogi stosunek 
do Polski, został objęty przez resort bezpieczeństwa inwigi- 
lacją trwającą ponad ćwierć wieku. W tym czasie prowadzą- 
cym sprawę nie udało się ani potwierdzić jego wojennej prze- 
szłości, ani doprecyzować historii ukrycia depozytów na tyle, 
by podjąć ich poszukiwania. Nigdy również nie udowodniono 
mu prowadzenia wrogiej działalności, z powodu której w 1950 
roku wszczęto przeciw niemu sprawę ewidencyjno-operacyj- 
ną. W poprzedniej części („,Odkrywca” nr 12/2013) opisane zo- 
stały jej szczegóły. 

Podążyliśmy tropem wojennego życiorysu Herberta Klo- 
sego oraz uzyskanej podczas jego przesłuchań wiedzy na te- 
mat depozytu zgromadzonego pod koniec 1944 roku w piw- 
nicach prezydium policji wrocławskiej. Mimo szczegółowych 
informacji jakich udzielił w tej kwestii, wkrótce wszystkiemu 
zaprzeczył... 


= istorię mitycznego „Złota Wrocławia” zawdzięczamy 


POSZUKIWANIA 


) 
co się świeci... (cz. 2) 


Po złożeniu 26 stycznia i 2 lutego 1953 roku przez 
Herberta Klosego dwóch wykluczających się zeznań, 
przesłuchujący go stanęli przed nie lada dylematem. 

Z jednej strony uzyskali wiele szczegółów dotyczących 
jego życiorysu, jak i m.in. akcji ukrycia depozytów, w której 
miał brać udział pod koniec 1944 roku. Z drugiej była to wie- 
dza niespójna w kilku wersjach, którym Klose i tak ostatecznie 
zaprzeczał. Właściwie jedyny konkretny zarzut do jakiego się 
przyznał, było sfałszowanie niemieckiego dokumentu upraw- 
niającego go do wykonywania zawodu weterynarza, a także 
nie do końca legalnego uzyskania obywatelstwa polskiego. 

Próby wykazania mu prowadzenia wrogiej działalności, 
szpiegostwa, udziału tuż po wojnie w grupie dywersyjnej 
pohitlerowskiego podziemia zbrojnego, nie przyniosły re- 
zultatów. 

Wątpliwości budził także przebieg jego służby w trakcie 
wojny. Nie udało się bowiem do końca ustalić, czy Klose fak- 
tycznie służył jako weterynarz w stopniu kapitana przy pre- 
zydium policji wrocławskiej, czy też może była to tylko spre- 
parowana legenda, mająca na celu zakamuflowanie zadań 
specjalnych zleconych mu przez Abwehrę, SS lub gestapo, 
które miał realizować już po upadku III Rzeszy. Ppor. Włady- 
sław Jaromin, kierownik sekcji | Wydziału I Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego we Wrocławiu, nadzoru- 
jący dochodzenie, 10 lutego 1953 roku po przeanalizowaniu 
pozyskanych dotychczas materiałów operacyjnych wysnuł 
następujące wnioski: 

„Klose Herbert będąc pracownikiem gestapo, brał bezpo- 
średni udział w zachowaniu złota, dokumentacji i innego war- 
tościowego sprzętu. Otrzymał równocześnie zadanie pozosta- 
nia na tych terenach i odwrócenia uwagi od faktycznych miejsc, 
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w których faktycznie zostały zachowane poszczególne przed- 
mioty, jak również zatarciu śladów i głębszego zakonspirowania 
faktu. (...) Aby zaś nie być karanym z racji tej, że pracował w ge- 
stapo, dokonał fałszerstw dokumentów i jako lekarz weteryna- 
rii postanowił pracować. Będąc wrogo ustosunkowany do obec- 
nej rzeczywistości został wykorzystany do prowadzenia wrogiej 
roboty o charakterze szpiegowskim. Natomiast legenda o zako- 
paniu złota, miała na celu odwróceniu uwagi org. B.P. od jego 
faktycznej działalności i skierowania jej na niewłaściwe zainte- 
resowania. O fakcie zakopywania sprzętu wojennego mógł sły- 
szeć, wzg. brać przy tym udział, i na tej bazie opracował legendę 
o złocie” (plan operacyjnych przedsięwzięć do sprawy Klose- 
go Herberta z 10 II 1953 r.). 
Tym samym uznał, że dalsze rozpracowanie Klosego jest 
nadal konieczne. Figurant pozostawał więc w operacyjnym 
zainteresowaniu przez następne... 8 lat, podczas których nie- 
ustająco otoczony był wianuszkiem tajnych informatorów 
bezpieki. Ich skuteczność jednak nie była zbyt wysoka, gdyż 
poza ograniczonym monitorowaniem poczynań Niemca, nie 
dostarczali wartościowych materiałów. Nie udało się im też na 
tyle zaskarbić zaufania Klosego, by wyjawił kolejne, nieznane 
dotąd szczegóły swojej wojennej przeszłości, a tym bardziej 
fakty dotyczące ukrytych depozytów. Jednak dopiero w lipcu 
1961 roku sprawa ewidencyjno-obserwacyjna przeciwko Her- 
bertowi Klosemu została zaniechana i przekazana do archi- 
wum Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej we Wro- 
cławiu. Nie na długo. Zaledwie 3 miesiące później: 
„(...) w stanie nietrzeźwym na terenie Świerzawy dopuścił się 
rewizjonistycznego wystąpienia w stosunku do Narodu Polskie- 


Depozyty wg Herberta Klosego, miały być początkowo 
składowane w piwnicach prezydium policji wrocławskiej. 
Na zdjęciu widok współczesny obecnej Komendy Woje- 
wódzkiej Policji we Wrocławiu. 


go i granic na Odrze i Nysie (...)”, które „(...) zostało mu udoku- 
mentowane i udowodnione na rozprawie sądowej”. 

Innymi słowy narozrabiał po pijaku. Gdy jeden z jego zna- 
jomych zażądał zwrotu pożyczki, Klose miał mu odpowiedzieć, 
dość nietypowo jak na zaistniałe okoliczności. Mało tego, do- 
szło również do rękoczynów. Jak zeznali świadkowie, podczas 
szamotaniny Klose wykrzyczał: „»polska świnio, ja wam pokażę 
granicę na Odrze i Nysie«”. Hmm, trzeba przyznać, że Herbert 
faktycznie użył obraźliwej inwektywy, dość osobliwej i rozbu- 
dowanej o wątki historyczno-polityczne. Polacy kłócąc się, 
zwykli bowiem używać mniej wyszukanej retoryki, wykorzy- 
stując głównie słowa na k..., ch... ip..., i raczej precyzyjnie 
nie podważać ustaleń konferencji poczdamskiej. Bez wzglę- 
du na okoliczności Niemiec trafił za kratki na 18 miesięcy, w 
trakcie których bynajmniej do śmiechu mu nie było. 

Po wyjściu z więzienia bezpieka na jakiś czas najwyraź- 
niej o nim zapomniała. Przypomniano sobie dopiero w lipcu 

1965 roku. W nieznanych bliżej okolicznościach Naczelnik 
Wydziału Il SB KWMO we Wrocławiu zlecił Komendzie Po- 
wiatowej MO w Złotoryi przeprowadzenie rozmowy z Her- 
bertem Klose. Tym razem jej tematem miała być wyłącz- 
nie kwestia ukrycia depozytu oraz szczegóły jego służby 
w prezydium policji wrocławskiej. Mieszkaniec Sędziszo- 
wej opowiedział kolejną wersję wydarzeń, w której prze- 

sunął wyjazd konwoju z Wrocławia z grudnia 1944 roku na 
styczeń lub luty 1945. Transport kierowany miał być przez 
majora Ollenhauera, ubranego w charakterystyczny żółty 
mundur NSDAP (kolejny już zresztą jaki miał nosić), i wy- 
ruszyć w kierunku Frankfurtu nad Menem... 

Impas w sprawie trwał kolejnych 7 lat, gdy najwyraź- 
niej brakowało pomysłów, w jaki sposób złamać przebie- 
głego Niemca. W październiku 1972 roku z-ca naczelnika 
wydziału Il Komendy Wojewódzkiej MO we Wrocławiu 
zwrócił się do z-cy komendanta powiatowego MO ds. 
SB w Złotoryi, z prośbą o założenie kwestionariusza ewi- 
dencyjnego pod krypt. „Wartownik” — na Herberta Klo- 


Franciszek Juszczak przebywał w Breslau przez 
cały okres wojny i oblężenia. 


sego, „w związku z [jego] niewyjaśnioną przeszłością”. Tym ra- 
zem ponowne zainteresowanie osobą Klosego wiązało się 
z pewnym przedsięwzięciem operacyjnym, którego inicjaty- 
wa wyszła z kręgów wrocławskiej Służby Bezpieczeństwa, choć 
niewykluczone, że niemały wpływ na jej realizację miała cen- 
trala MSW w Warszawie. Nie wiemy dokładnie jakie były oko- 
liczności dość niespodziewanego powrotu do sprawy. Naj- 
prawdopodobniej wynikały z licznych w owym czasie działań, 
związanych z analizowaniem tropów ukrytych depozytów hi- 
tlerowskich, w które resort był ówcześnie zaangażowany. A ta- 
jemnica Herberta Klosego i wrocławskiego złota — od ponad 
dwóch dekad pozostawała nierozwiązana. Najwyraźniej więc 
uznano, że przyszedł czas, by i ją ponownie rozpracować. Tym 
razem plan był jednak o wiele bardziej subtelniejszy. Podobnie 
zresztą jak i czasy, które znacząco różniły się od brutalnych re- 
aliów śledztwa, jakie toczyło się w latach 50. 
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Pierwsze dwa odcinki powyższej audycji zostały nadane dnia 
31.XI1.1972 r. i 7.1.1973 r., zaś w grudniu 1972 r. podobną au- 
dycję nadano w UKF w programie lokalnym Wrocławia. Przy- 
puszczalnie w lutym br. w TV zostanie nadany podobny 3 od- 
cinkowy reportaż filmowy uwzględniający zdjęcia plenerowe 
z Herbertem Klose oraz komentarz operacyjny emerytowanego 
ppłk. Wł. Jaromina. Nadane audycje radiowe wywołały pewne 
ożywienie i zainteresowanie się powyższym tematem, zaś pol- 
skie Radio Wrocław otrzymało już pierwsze informacje od słu- 
chaczy, którzy dysponować mają określonymi wiadomościami 
na powyższy temat" (pismo ppłk. A. Trzybinskiego, Naczelni- 
ka Wydz. II KWMO we Wrocławiu do KPMO w Złotoryi z dnia 
30.01.1972 roku). 

Audycje radiowe i program telewizyjny „Kim jesteś kapita- 
nie?” zostały zrealizowane w 1972 roku przez Dionizego Sidor- 
skiego (kierownik literacki Polskiego Radia we Wrocławiu w la- 


-.. W tradycyjnym stroju cechowym (po prawej). 


Na zdjęciach Franciszek Juszczak, wieloletni prezes Dolnośląskiej Izby Rzemieślniczej... 


Od kiedy wybuchła na początku lat 50. gorączka poszuki- 
wań Bursztynowej Komnaty i innych nazistowskich skarbów, 
zaangażowane w jej tropienie instytucje zaczęły wykorzysty- 
wać media w celu weryfikacji pozyskanych drogą operacyj- 
ną informacji. Mniej lub bardziej świadomi tego dziennika- 
rze chętnie podejmowali podrzucane im tematy, dzięki czemu 
do redakcji zgłaszali się kolejni świadkowie mogący uzupeł- 
nić wiedzę dotyczącą zagadnień interesujących również służ- 
by specjalne. Nie inaczej miało być w przypadku sprawy Her- 
berta Klosego i„Złota Wrocławia". 


Skarby wypełniają... eter, czyli narodziny le- 
gendy 

„Dnia 141 1973 roku Polskie Radio Wrocław na falach śred- 
nich nadało trzeci i ostatni odcinek audycji pt.: »Kim jesteś kapi- 
tanie?«, którego treść sprowadza się do relacji b. hauptmanna 
armii hitlerowskiej Herberta Klose (...) na temat zgromadze- 
nia w Prezydium Policji we Wrocławiu pokaźnej ilości złota i taj- 
nych dokumentów, które w ostatnich dniach lutego 1945 r. zo- 
stały wywiezione i ukryte w górach w rejonie Jeleniej Góry (...). 


tach 1967-1974) i Adama Wielowieyskiego (jeden z twórców 
polskiej szkoły reportażu radiowego) przy... bezpośredniej 
współpracy wrocławskiej Służby Bezpieczeństwa. SB udostępni- 
ła dziennikarzom wyselekcjonowane materiały dotyczące spra- 
wy Herberta Klosego oraz zapewniła udział wówczas już eme- 
rytowanego ppłk. SB, który 20 lat wcześniej prowadził śledztwo 
dotyczące „Złota Wrocławia" Tym samym dotychczas zazdro- 
śnie strzeżona przez bezpiekę tajemnica została upubliczniona. 

Dwaj więc dotychczasowi przeciwnicy ścierający się przez 
ostatnie 20 lat, stanęli przed obiektywem kamery i reporter- 
skim mikrofonem, by opowiedzieć niezwykłą w odbiorze hi- 
storię „Złota Wrocławia". 

Lecz to, co słyszymy z ekranu i głośników w obliczu ma- 
teriałów źródłowych, które już znamy, to jedynie kolejna wer- 
sja tych samych wydarzeń. Dodatkowo zmanipulowana ope- 
racyjnie przez byłego oficera bezpieki, a także po raz kolejny 
mataczona przez Herberta Klosego. 

Niezależnie od rezultatów operacyjnych emisji reportażu 
„Kim jesteś kapitanie?” z punktu widzenia uwiarygodnienia hi- 
storii „Złota Wrocławia” nastąpił jednak w niej pewien przełom. 
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Autorom udało się bowiem dotrzeć do wydawałoby się 
niezależnego świadka, który potwierdzał zasadniczą część ze- 
znań Herberta Klosego dotyczących m.in deponowania ma- 
jątków ludności cywilnej oraz zasobów sklepów jubilerskich 
w piwnicach prezydium policji wrocławskiej. 

Był nim Franciszek Juszczak, przedwojenny członek Rady 
Naczelnej Związku Polaków w Niemczech i jednocześnie pre- 
zes w latach 1922-1939 jego 
oddziału w Breslau. Mimo szy- 
kan pozostał w mieście przez 
cały okres wojny i oblężenia, 
gdzie prowadził przy ul. Ko- 
mandorskiej zakład krawiec- 
ki. Po upadku twierdzy brał 
aktywny udział w tworzeniu 
polskiej administracji, m.in. 
jako przewodniczący Komisji 
Handlu i Przemysłu przy urzę- 
dzie pierwszego prezydenta 
Wrocławia Bolesława Drob- 
nera. Od 1957 roku przez ko- 
lejnych 19 lat pełnił z kolei 
funkcję prezesa Dolnośląskiej 
Izby Gospodarczej. 

Niestety, nie wiemy obec- 
nie w jaki sposób udało się 
do niego dotrzeć Dionizemu 


17-09-1889 


NIE PALRIOC 


ponowania kosztowności w wyznaczonym miejscu? Po chwili 
pada odpowiedź, której podświadomie można się domyślić: 

— Tak, to było otwarcie mówione, o tym, ażeby każdy ten, któ- 
ry chce schować swoje kosztowności gdzieś itd., ma się zgłosić. 
Oni postarają się tam urządzić takie biuro, takie schowki, gdzie to 
wszystko schowano. Dziennikarz słysząc potwierdzenie, prze- 
chodzi momentalnie do meritum: 

- Nas jeszcze interesu- 
je szczególnie depozyt doty- 
czący złota i papierów war- 
tościowych. Starszy człowiek 
zauważalnie się w tym mo- 
mencie ożywia: 

— Tak, no to było przecież 
naturalnie specjalnie trakto- 
wane. Te papióry wartościo- 
we i kosztowności itd., Niem- 
com na tym zależało, żeby 
to przede wszystkim się nie 
zmarnowało. Tak jak ja sobie 
przypominam, to można to 
było oddać w depozyt. 

Następnie z wypowiedzi 
wynika, że ludność mając 
pewien wybór deponowa- 
ła także swoje kosztowno- 
ści w sejfach depozytowych 


23-02-1976 


ZASŻOWA 
ZEW 


Sidorskiemu i Adamowi Wie- 
lowieyskiemu. Sądzić jednak 
można, że dość znany i szano- 


Grób zmarłego w 1976 roku Franciszka Juszczaka, wie- 
loletniego prezesa Dolnośląskiej Izby Rzemieślniczej 
oraz prezesa oddziału wrocławskiego Związku Polaków 


Banku Drezdeńskiego, któ- 
rego siedziba znajdowa- 
ła się przy placu Kościuszki. 


wany przedstawiciel przed: w Niemczech. 

wojennej Polonii wrocław- 

skiej, był naturalnym wyborem dziennikarzy jako rozmówcy 
w interesującym ich temacie. Mieszkał nieprzerwanie we Wro- 
cławiu od 1915 roku. Jeżeli więc władze niemieckie rzeczywi- 
ście pod koniec 1944 roku wydały odezwę do mieszkańców 
miasta w sprawie zabezpieczania ich dobytku, któż inny mógł- 
by to wiarygodniej potwierdzić, jak nie szanowany i zasłużony 
mieszkaniec Wrocławia — Polak spod znaku Rodła. 

Zapis tej rozmowy można odczytać w sensacyjnej książ- 
ce Anny Sukmanowskiej i Stanisława Stolarczyka „Tańcząc na 
wulkanie”. Jednak od jakiegoś czasu krąży po sieci | część re- 
portażu,Kim jesteś kapitanie?” dlatego też warto wsłuchać się 
w słowa oryginału. W tym przypadku bowiem ma znaczenie 
każdy szczegół wypowiedzi. 


Pytania... Odpowiedzi... 

Z głośników dochodzi niepokojąca muzyka, ilustrują- 
ca długi najazd kamery na jedną z wrocławskich kamienic. 
Z pewnością nie jest to siedziba Dolnośląskiej Izby Gospodar- 
czej przy placu Solnym. Raczej usytuowany wzdłuż Wzgórza 
Partyzantów budynek przy ul. Nowej, gdzie przeniósł się Fran- 
ciszek Juszczak ze spalonego podczas oblężenia warsztatu 
krawieckiego w 1945 roku. Leciwy, wówczas 83-letni gospo- 
darz siedzi wygodnie w skórzanym fotelu, obok Adam Wielo- 
wieyski przedstawia widzom swojego rozmówcę, zadając po 
chwili pierwsze pytanie: 

— Czy Pan pamięta taką odezwę prezydium policji niemiec- 
kiej, drukowaną we wrocławskiej prasie na temat obowiązku de- 
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Jednak ten racjonalny wą- 

tek reportera już nie intere- 
suje. Przechodzi więc natychmiast, dość naiwnie zresztą, do 
kolejnej kwestii: 

— CzyPan się orientuje panie prezesie, jakie są dalsze losy tego 
depozytu wrocławskiego? Cóż, odpowiedź jaka pada, wnosi 
niewiele: 

— To tak jakoś już pomału, pomału znikało to z pamięci, ale 
na pewno Niemcy postarali się o to żeby nie znikło w ogóle, tyl- 
ko żeby to zostało w ich posiadaniu. Odpowiada pan Franciszek, 
nieco lawirując. Lecz redaktor nie stara się dalej wnikać i zada- 
je kolejne pytanie: 

— Czy oni to wywieźli? 

- Sadzę, że tak... 

— W jakim kierunku ten depozyt wrocławski został wywiezio- 
ny? Tego Pan nie wie? 

— Nie no! To zaraz bym wam powiedział, ale nie wiem, nie 
wiem. Odpowiada wyraźnie rozbawiony Franciszek Juszczak 
do wciąż śmiertelnie poważnego dziennikarza, który niewzru- 
szonym, wciąż tym samym bezbarwnym tonem stara się do- 
precyzować znane dotychczas informacje z zeznań Herberta 
Klosego: 

— A więc to była masowa akcja oddawania tych kosztowno- 
ści, złota, biżuterii? Wszyscy tak robili, tak? Zadanie pytania su- 
gerującego odpowiedź przynosi skutek — jest zgodna z ocze- 
kiwaniami redaktora: 

— Tak, wszyscy tak robili. Tak, to była odezwa ogólna do lud- 
ności, żeby właśnie oddawać, żeby nie marnować, żeby do ban- 
ków oddawali albo tam w depozyt gdzieś, żeby to się nie zmar- - 


nowało, nie spaliło itd. Każdy z tą nadzieją się nosił, że dostanie 
z powrotem więc oddawał każdy... Nieprawda (!). 

Kilkakrotne odsłuchanie tej wypowiedzi za każdym ra- 
zem wskazuje, że Pan Franciszek dopowiada po krótkiej pau- 
zie, nieco półgębkiem, słowo „nieprawda” Być może dawał 
coś do zrozumienia wnikliwemu widzowi-słuchaczowi bądź 
starał się zwyczajnie dopowiedzieć „nieprawdaż?” — lecz mu 
to do końca nie wyszło. To oczywiście tylko pewna nieśmiała 
teza wynikająca z subiektywnego odczucia, lecz warto o niej 
wspomnieć. Nagranie krąży w sieci, a sytuację można odtwo- 
rzyć dowolną ilość razy. Adam Wielowieyski jednak nie baczy 
na tego typu niuanse, wciąż oczekując potwierdzenia znanej 
sobie wersji wydarzeń: 

— A więc to szło w ogromne bogactwo, to były setki kilogra- 
mów? 

— Ogromne bogactwo — ochoczo odpowiada świadek, do- 
dając: — Wrocław był jednym z bogatszych miast Niemiec. Było 
tu 780 tys. mieszkańców... Pewnie jeszcze by coś dopowie- 
dział, jednak współautora reportażu interesuje już kolejna 
kwestia: 

— Panie prezesie, czy ktoś z tych ludzi, którzy we Wrocławiu 
pozostali do dziś dnia, czy pozostali po wojnie, usiłowali upomi- 
nać się, czy usiłowali odnaleźć te kosztowności swoje? Franci- 
szek Juszczak nieco zdziwiony odpowiada pytaniem: 

— No gdzie? U kogo? 

Koniec sceny. 

Do dziś Pan Franciszek jest jedyną osobą, która potwier- 
dziła słowa Herberta Klosego odnośnie zabezpieczania przez 
władze Wrocławia kosztowności mieszkańców miasta. Nikt 
nigdy się nie zgłosił po ich odbiór, żaden obywatel Niemiec 
nie wniósł jakichkolwiek roszczeń, ba, nikt inny, mimo spo- 
rej już literatury wspomnieniowej o takim fakcie nie napo- 
mknął. Bardzo chcemy wierzyć, że słowa Franciszka Juszczaka 
są prawdą. Wrodzona jednak ostrożność, nie do końca na to 
pozwala. Tym bardziej, że od momentu zacytowanej wypo- 
wiedzi minęło ponad 40 lat... 

Podsumowując, emisje audycji radiowej „Kim jesteś kapi- 
tanie?" nie przyniosły spodziewanych przez SB efektów ope- 
racyjnych. Oddźwięk społeczeństwa na historię „Złota Wro- 
cławia” był co prawda spory, lecz nie zaowocował żadnym 
konkretnym tropem. W otoczeniu Herberta Klosego treść re- 
portaży wzmogła jedynie jego izolację i niechęć dotychcza- 
sowych sąsiadów, którzy nie znali dotąd jego wojennej prze- 
szłości. On sam niemal wycofał się z życia towarzyskiego. 

Reportażu filmowego o tym samym tytule mającego mieć 
swoją premierę w lutym 1973 roku nigdy nie wyświetlono, 
a taśmy z nagraniem zostały odłożone do archiwum OTV we 
Wrocławiu. 

Kwestionariusz ewidencyjny o krypt. „Wartownik” doty- 
czący Herberta Klosego był prowadzony jeszcze do 1977 
roku, kiedy to jego sprawa została ostatecznie zamknięta. 

Natomiast sama historia „Złota Wrocławia” dopiero zaczy- 
nała swoją prawdziwą karierę. Wcześniej jednak niż dzienni- 
karzom zawróciła w głowie generałom... Jakim? O tym w ko- 
lejnym odcinku. . 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI, ARCHIWUM 
DOLNOŚLĄSKIEGO CECHU RZEMIOSŁ METALOWYCH 
I MOTORYZACYJNYCH. 


REKLAMA 


Technikum nr 5 im. Jana Kilińskie- 
go i Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
nr 5 im. Jana Kilińskiego w Zespo- 
le Szkół Zawodowych 
nr 5 we Wrocławiu 


zapraszają uczniów szkół ponadgimnazjalnych 
do udziału w ogólnopolskim konkursie poświęconym 
Janowi Kilińskiemu 


„Zwykli ludzie wielkimi bohaterami”. 


Z Konkurs odbędzie się w 3 kategoriach: 
_ literackiej, muzyczno-literackiej na wiersz lub piosenkę 
o Janie Kilińskim oraz plastycznej. 


; do 14 marca 2014 r. 
konar kilinski©wp.pl 


: do 31 marca 2014 r. 


ników, dla których i 
rzeczowe. Dyplomy « zy 
nych uczniów. Szkoła, z] 
we wszystkich kategoria! 
Szkół Zawodowych nr 5. 


Departament Edukacji we Wrocławiu. 

Dolnośląska Izba Rzemieślnicza A 
Kuratorium Oświaty we Wrocławi 
Związek Rzemiosła dą! FE 
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Cech Rzemiosł Różnych we Wrocł 
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Dolnośląska Izba Rzemieślnicza. 
Dolnośląski Cech Piekarzy i Cukierników. 
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Zespół Szkół odowych nr 5we Wiocławiu. 
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giedzydowie _ 4 Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 


iedrzychowice. Litografia Ferdinanda Pazelta z poł. XIX w. z teki 


Alexandra Dunckera. Źródło: www.de.m.wikipedia.org 


Pałac Biedrzychowice w okresie Il wojny 
światowej. Fot. ze zb. Sz. Wrzesińskiego. 


Pierwsze kolekcje muzealne 

Pierwsza rezydencja w Biedrzychowicach została wznie- 
siona na przełomie XV i XVI wieku, jednak wówczas nie 
skupiano specjalnej uwagi na gromadzeniu przedmiotów 
o sporej wartości historycznej, czy artystycznej. Sympto- 
mem pewnych zmian są lakoniczne przekazy o przebudo- 
wie rezydencji w 1702 r. w duchu modnego wówczas baro- 
ku oraz luksusowym wyposażeniu obiektu. Dla nas znacznie 
ważniejszym będzie zakup pałacu w 1862 r. przez Aleksan- 
dra Friedricha barona von Minutoli-Woldeck. Wraz z prze- 
prowadzką do Biedrzychowic baron zabrał z Legnicy własne 
kolekcje stanowiące tzw. „Minutoli Museum”. Dzięki temu 
kolejne sale zapełniły cenne i niezwykłe zbiory stanowią- 
ce dorobek kulturowy wielu starożytnych kultur, m.in. egip- 
skiej, greckiej, etruskiej i rzymskiej. Nie zabrakło też przed- 
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2) 
ła z Biedrzychowic 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Nieopodal rzeki Kwisy znajduje się zadbany pałac, 
w którym, zarówno przed wojną, w jej trakcie, jak 
i po zakończeniu, trzymano ogromne ilości cennych 
dzieł sztuki. Niestety nie oznacza to, że w jego wnę- 
trzach zobaczymy dzisiaj cenne przedmioty, zgroma- 
dzone przez kolejnych właścicieli wsi, ukryte przez 
nazistów oraz ulokowane po wojnie przez lubańskich 
urzędników. 


miotów wykonanych w okresie średniowiecza, np. 
kolekcji cennych monet, czy dzieł wykonanych ze 
słynnego szkła weneckiego. Ponadto na ścianach 
powieszono dziesiątki obrazów uznanych malarzy, 
takich jak: Lucas Cranach, Pieter Bruegel, Peter Ru- 
bens, Hans Holbein (młodszy), Diego Velazquez, Pa- 
olo Veronese, Anton van Dyck, Frans Hals, Andrea 
Mantegna, Guido Reni i inni. Urządzono również bi- 
bliotekę, w której zgromadzono ogromny księgo- 
zbiór z cymeliami oraz korespondencją Aleksandra Minu- 
toli z księciem Albertem von Sachsen-Coburg und Gotha, 
mężem królowej angielskiej Wiktorii. Zdaniem miejsco- 
wego regionalisty Zbigniewa Madurowicza, wspomniane 
listy przetrwały w pałacu nad Kwisą aż do końca Il wojny 
światowej. 

Ponieważ kolekcje hrabiego von Minutoli były ogrom- 
ne, w pałacu umieszczono jedynie część zbiorów. Pew- 
na ilość eksponatów trafiła zatem do neogotyckiego za- 
meczku Neidburg (ob. Rajsko, por. „Odkrywca” nr 4/2011, 
art. pt. „W poszukiwaniu rajskich skarbów”) oraz wzniesio- 
nej w 1869 roku Wieży Woldecka. Położona ponad parkiem 
nieopodal rezydencji, stanowiła zarówno punkt widokowy, 
jak i doskonałe miejsce wypoczynku podczas spacerów, czy 
konnych przejażdżek w okolicy. Podobno była ona połączo- 
na z pałacem podziemnym tunelem, w którym pod koniec 
ostatniej wojny miano ukryć część wyposażenia tutejszej 
rezydencji. 


= 


Wysyłka dóbr rodowych 

Po śmierci hrabiego majątek przeszedł w ręce jego cór- 
ki Anny, wydanej za słynnego podróżnika Joachima von Pfeil 
(urodzonego w Nowej Rudzie w 1895 r.). Jego zasługą było 
zbadanie i naniesienie na ówczesne mapy wielu miejsc z Afry- 
ki oraz przyczynienie się do utworzenia na tym kontynencie 
kilku niemieckich kolonii. W uznaniu tych oraz wielu innych 
zasług otrzymał doktorat honoris causa Uniwersytetu w Jenie. 
Po latach zamorskich wojaży po świecie, śląski badacz osiadł 
w końcu w Biedrzychowicach, gdzie zmarł w 1924 roku. Jego 
żona przeżyła go o 12 lat. Po jej śmierci majątek wraz z ogrom- 
nymi zbiorami dzieł sztuki objął w posiadanie ich bratanek 
— Ortwin von Pfeil. 


Pałacowy hol - 1940 rok. Źródło: 
Heimatarchiv Lauban. 


W połowie lat 30. młody hrabia 
został powołany do regimentu pie- 
choty w Szprotawie, a następnie 
do 8. Regimentu Kawalerii w Ole- 
śnicy. Wraz z wybuchem Il wojny 
światowej, w stopniu porucznika 
wyruszył na front. Walczył zarówno 
w Polsce, we Francji oraz w Rosji. 
Los przestał mu sprzyjać w bitwie 
między Krasnodarem a Maikopem 
koło Morza Azowskiego, gdzie poległ 3 IX 1942 roku. 
Pozostawił w Biedrzychowicach żonę Marię Carlę oraz 
2-letniego syna Jirgena. Ten ostatni w spisanych po 
wojnie pamiętnikach wspominał, że jego matka od 
1943 r., co pewien czas, wysyłała do przyjaciół mieszka- 
jących w południowych częściach Trzeciej Rzeszy oraz 
do Salzburga: obrazy, księgi i porcelanę. Na pewno pa- 
kowała jedynie to, co uznawała za najcenniejsze bądź 
najbliższe jej sercu. Mimo niepokojących wieści z fron- 
tu, ostatni właściciele pałacu opuścili swą rezydencję 
dopiero 12 I 1945 roku. Wyruszyli wówczas do Zgorze|- 
ca, skąd udali się do Pragi, a stamtąd do Schweinfur- 
tu nad Menem, gdzie mieszkał ojciec hrabiny von Pfeil. 


Tajna składnica 
w pałacu 

Niewykluczone, że 
wysyłanie dzieł sztu- 
ki i innych wartościo- 
wych przedmiotów 
na zachód wiązało się 
nie tylko z planem ich 
uratowania przed So- 
wietami, lecz z no- 
wym planem wyko- 
rzystania pałacu. 

W lipcu bądź 
sierpniu 1943 r. do 
Biedrzychowic skiero- 
wano „XVI transport" 
z Berlina, który zawie- 
rał 23 skrzynie ze zbio- 
rami Hochschule fiir Musik. Według listy sporządzonej przez 
niemieckiego urzędnika Walthera Peschke (zm. w 1952 r.), 
znajdowało się w nich około 4500 woluminów stanowiących 
zbiory Wyższej Szkoły Muzycznej. Nader cenna była kolekcja 
XIX-wiecznego muzykologa i zarazem dyrektora wspomnia- 
nej uczelni, Philippa Spitty. Nie brakuje również powojennych 
przekazów, jakoby w drewnianych pakach znalazły się zbiory 
berlińskiego Konserwatorium Sterna (Stern'sches Konservato- 
rium) oraz archiwum niemieckiego poety i dramaturga Arno 
Holza. Podobno kolejne transporty (nr XIX i nr XX), wysłane 
w pierwszym tygodniu września, zawierały pozostałą część 
Jego prywatnych zbiorów. 

Z kolei 11 listopada ze stolicy Trzeciej Rzeszy wysłano na 
Dolny Śląsk transport oznaczony numerem XXXVII. Docelo- 


wym miejscem części księgozbio- 
ru Berliner Stadtbibliothek okazał 
się kompleks pałacowy nad Kwi- 
są. Według Józefa Gębczaka, po- 
wojennego dyrektora Muzeum 
Śląskiego we Wrocławiu, za utwo- 
rzeniem w  Biedrzychowicach 
składnicy oraz wysyłką kolejnych 
transportów stał urząd konser- 
watora berlińskiego. 


-.- FE ZHÓSR 
Sala pałacowa w stylu barokowym - rok 
1940. Źródło: Heimatarchiv Lauban. 


Salon barokowy w pałacu - rok 1890. Źródło: Hei- 
matarchiv Lauban. 


Pomieszczenie z militariami i rarytasami 
— rok 1890. Źródło: Heimatarchiv Lauban. 


Z kolei zdaniem Patricii Kennedy Grimsted — historyk za- 
trudnionej na Uniwersytecie Harvarda, od lat zajmującej się 
wywłaszczaniem i zwrotem dóbr kulturowych w czasie i po 
Il wojnie światowej — wszystkie zbiory muzyczne trafiły stąd 
do Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego. W swych publikacjach 
kilkakrotnie wspominała, że w latach 1975-1987 zostały opu- 
blikowane trzy tomy katalogów opisujących niektóre katego- 
rie tych muzykaliów w Łodzi, ale bez jakichkolwiek adnotacji 
dotyczących, gdzie, i kiedy zostały nabyte. Mimo to jest prze- 
konana, iż pochodzą one z berlińskiej Szkoły Muzycznej, której 
zbiory ukryto w Biedrzychowicach (dawniej: Kuźnicach). Nie 
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Hrabina Anna v. Pfeil przed portalem Wieży Woldecka. Źródło: Hei- 


matarchiv Lauban. 


dysponuje jednak wiedzą, w jaki sposób, i kiedy 
wywieziono skrzynie do centralnej Polski. 
Postanowiłem zatem sprawdzić u źródła, 
czy w Łodzi faktyczne ulokowano cenne 
woluminy: - W odpowiedzi na Pańskie py- 
tanie pragniemy poinformować, że w Bi- 
bliotece Uniwersytetu Łódzkiego istotnie 
znajdują się poniemieckie zbiory przywie- 
zione tuż po wojnie w 1945 r. z Biedrzy- 
chowie. Pochodzą one m.in. z berliń- 
skiej biblioteki Kónigliche Akademie 
der Kiinste — późniejszej Hochschu- 
le fiir Musik (obecna nazwa Universi- 
tdt der Klinste Berlin). Zostały one spro- 
wadzone do nowopowstałej biblioteki 
uczelnianej na mocy zezwolenia ów- 
czesnego Ministerstwa Oświaty w po- 
rozumieniu z Ministerstwem Ziem Od- 
zyskanych. Dzięki takim instytucjom jak 
nasza biblioteka [sprowadzone dzieła] 
zostały zabezpieczone i uratowane od 
zniszczenia, służąc do dzisiaj wielu po- 


i Małgorzata Roszkowska, Sekcja Mu- 
zykaliów Oddziału Zbiorów Specjalnych 
Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego. 


O trzech, którzy zabrali... 

Najstarszy, powojenny dokument do 
jakiego udało mi się dotrzeć, został spo- 
rządzony przez Powiatowego Referenta 
Kultury i Sztuki, Karola Orlicza. W swym 
sprawozdaniu za miesiąc wrzesień 1945 
roku pisał: 

„W ciągu miesiąca (...) prowadzono 
w dalszym ciągu prace nad porządkowa- 


Joachim von Pfeil z żoną Anną w 1900 r., 
koleniom czytelników — Jarosław Pawlik hr. Jiirgena v. Pfeil u. Klein-Ellguth. 


ca 


Jungen, unser treuer Sohn und Bruder 
Oberleutnant in einer Aufklśrungs-Schwadron 


Ortwin Graf Pieil-Minutoli 


Inhaber des Eisernen Kreuzes 2. Klassę 


W dalszej części dokumentu dowiadujemy się, 
że zgromadzone tutaj eksponaty szybko wzbu- 
dziły zainteresowanie najwyższych władz pań- 
stwowych: 

„(...) Ogólny pogląd na rodzaj przedmiotów 
sztuki, znajdujących się (...) pod pieczą Referatu, 
przedłożono w sprawozdaniu 17 sierpnia 1945 r. 
oraz omówiono ustnie z obywatelem Syposzem, 
zastępcą naczelnika Wydziału Wojewódzkiego, jak 
również z obywatelem Dobrzańskim, instr. Muzeów 
z Ministerstwa Kultury i Sztuki, który wizytował po- 
wiat w dniu 17 września 1945 r.. 

Skutkiem tych spotkań była jeszcze jedna waż- 
na decyzja utrwalona w sprawozdaniu lubańskie- 
go referenta: „(...) Z uwagi na znaczną wartość za- 
bytkową i artystyczną pałacu hrabiego von Pfeila 
w Kuźnicach (...), ponawiam swój wniosek złożo- 
ny ustnie obywatelowi Syposzowi, zastępcy naczel- 
nika Wydziału Kultury i Sztuki oraz obywatelowi Do- 
brzańskiemu (...), wdrożenia akcji jak najszybszego 
przejęcia powyższego obiektu wraz z przynależnymi 

doń majątkami przez Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki od Ministerstwa Reform Rolnych i oddanie ich 
do dyspozycji uczonych i artystów, a mianowi- 
cie: pałac w Kuźnicach na dom wypoczynkowy 
dla artystów malarzy, historyków sztuki, 
kultury antycznej itp.”. Na końcu doda- 
no informację, że pałac znajdował się 
w „doskonałym stanie”. 

Wybór malarzy i wybranych grup 
historyków nie był przypadkowy. Pla- 
nowano bowiem zostawić znaczną 
część obrazów, dzieł sztuki oraz eks- 
ponatów sięgających czasów staro- 
żytnej Grecji i Rzymu. Niewykluczone, 
że zamierzano tutaj stworzyć rodzaj 
placówki, przypominającej składni- 
cę i ośrodek wypoczynkowy w pałacu 
Paulinum w Jeleniej Górze (por. „Od- 
krywca nr 1/2014, art. „Składnica Pau- 
linum"). 

Plany planami, a życie toczy się 
swoimi torami... 

Kilka tygodni później z Biedrzycho- 
wic wywieziono ogromne ilości ekspo- 
natów i cymeliów, o czym nie omiesz- 
kał wspomnieć Karol Orlicz w swym 
kolejnym sprawozdaniu: „Dnia 6 i 7 
października 1945 r. delegacja z Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki w składzie oby- 
wateli: Kierznowski, Dyrektor Grabow- 
ski, profesor Bochniak z Krakowa wraz 
ze współpracownikami, zabrała część 
zbiorów muzealnych, artystycznych, ar- 
chiwalnych, bibliotecznych oraz me- 


Am 3. September lieb sein Leben in 
den Kampfen an der Ostfront mein 
lieber Mann, der Vater seines kleinen 


Maria-Carla Grźfin Pfeil-Minutoli 

Jiirgen geb. von Lingen 

Jokanna Grafin von Pfeil und 
Klein-Eliguth geb. von Krauk 

Ingeborg Grafin von Pfeil und 
Klein-Eliguth 

Riidiger Graf von Pfeil und Klein- 
Eliguth, z. Zt. im Felde 


niem, segregacją i inwentaryzacją zbio- 
rów, znajdujących się i zabezpieczonych 
(...) w pałacu von Pfeila w Kuźnicach”. 
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Friedersdori iib. Greiffenberg, im Okt. 1942 


Wir betrauern in dem so friih Heimgegangenen einen 
stets gerechten, treusorgenden Betriebstiihrer, dem wir 
stets cin chrendes Gedenken bewahren werden. 
Gefolgschaft der Rittergiiter Friedersdorf und 

„ Vogelsdorf sowie Schlofpersonal 


Nekrolog właściciela Friedersdorf 
ob. Biedrzychowice. Źródło: Heimat- 
archiv Lauban. 


FRIEDERSDORF a. Quois 


Wieża Woldecka wzniesiona nieopodal pała- 
cu. Źródło: Heimatarchiv Lauban. 


bli zabytkowych, tudzież szkła i porcelany, 
[m.in.] z pałacu w Kuźnicach (...). Ogółem 
zabrano 7 wozów ciężarowych kanadyj- 
skiej »Unry«. Część zbiorów została prze- 
wieziona i złożona tymczasowo w skład- 
nicach w Jeleniej Górze”. Prace musiały 
zostać wykonane niedbale, skoro lubań- 
ski referent dodawał: „(...) Do dnia dzisiej- 
szego nie nadesłała delegacja szczegóło- 
wych spisów przedmiotów wywiezionych. 
W referacie znajduje się jedynie pokwito- 
wanie treści ogólnej, gdyż z uwagi na ilość 
eksponatów oraz szybkość i pośpiech w za- 
kresie wykorzystania wozów, nie można 
było sporządzić szczegółowych protoko- 
łów zdawczo-odbiorczych”. 

Dokąd zabrano skrzynie z Biedrzy- 
chowic? Możliwe, że część trafiła do Biblioteki Uniwersytetu 
Łódzkiego, inne zapełniły półki rozmaitych muzeów w całym 
kraju, a zwłaszcza w Warszawie. 

Warto zatrzymać się jeszcze przy cytowanym dokumencie, 
albowiem okazuje się, że znalazło się w nim kilka nieścisłości. 
Dotyczą przede wszystkim trzech wymienionych w nim osób. 
Możemy się jedynie domyślać, że błędy w zapisie nazwisk oraz 
skąpe informacje o „rewindykatorach” wynikały z tego, że au- 
tor, powiatowy referent Karol Orlicz, nie uczestniczył w tej ak- 
cji, a jedynie zostały mu przekazane informacje oraz doku- 
ment, datowany na 6 października, z nieczytelnym podpisem 
Delegata Ministerstwa Kultury i Sztuki dla Spraw Rewindykacji 
Zabytków: „Niniejszym potwierdzam odbiór większości zbiorów 
artystycznych, bibliotecznych, archiwalnych, archeologicznych 
oraz mebli z zamku Friedersdorf, powiat lubański. Po dokonaniu 
inwentaryzacji wywiezionych zbiorów przesłany zostanie szcze- 
gółowy spis rzeczy”. 

Należy przyjąć, że „Kierznowski” to w rzeczywistości Wi- 
told Kieszkowski, historyk sztuki i zarazem wicedyrektor Na- 
czelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków, kierujący akcją 
rewindykacyjną na Dolnym Śląsku 
w latach 1945-1946. Potwierdze- 
niem jego październikowej akcji 
w Biedrzychowicach jest wzmian- 
ka w znanej publikacji Józefa Gęb- 
czaka, pt. „Losy ruchomego mie- 
nia kulturalnego i artystycznego 
na Dolnym Śląsku w czasie drugiej 
wojny światowej”. Drugą tajemni- 
czą postacią był dr Józef Grabow- 
ski — historyk sztuki, który w 1945 r. 
pełnił funkcję Dyrektora Departa- 
mentu Muzeów i Ochrony Zabyt- 
ków przy Ministerstwie Kultury 


Ostatnie ozdobne detale w gór- 
nej części punktu widokowego, 
zwanego Wieżą Woldecka. Fot. 
Sz. Wrzesiński. 
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i Sztuki. Był też członkiem Stowarzy- 
szenia Historyków Sztuki, które nad- 
zorowało funkcjonowanie największej 
w regionie składnicy rewindykacyjnej 
w Jeleniej Górze. Trzecim z kolei musiał 
być prof. Adam Bochnak - uznany histo- 
ryk sztuki, zatrudniony w latach 1945- 
1957 w Muzeum Narodowym w Krako- 
wie jako kustosz i zastępca dyrektora. 
Na Dolnym Śląsku na pewno nie prze- 
bywał dość długo, albowiem w toku ko- 
lejnych miesięcy działał głównie w Kra- 
kowie. Jednym z jego priorytetów było 
pozyskanie z pomocą Karola Estreiche- 
ra - odnalezionego w Norymberdze 
Ołtarza Mariackiego oraz innych dzieł 
sztuki wywiezionych przez okupanta. 


Okazja czyni złodzieja 

Ponieważ Muzeum Miejskie w Luba- 
niu było w znacznym stopniu zniszczone wskutek działań mi- 
litarnych pod koniec wojny, a z Biedrzychowic zostało wywie- 
zionych sporo eksponatów, jesienią 1945 r. w starej rezydencji 
postanowiono stworzyć tymczasowy magazyn. W efekcie na 
dokumentach — od pierwszej dekady listopada — zaczęto sto- 
sować nietypowy zapis odbiorcy: „Dyrekcja Muzeum Miejskie- 
go (w zamku v. Pfeila) w Lubaniu”. Pomysł pozornie był dosko- 
nały. Problem w tym, iż nie dość dobrze zabezpieczono obiekt, 
przez co doprowadzono do wywózki znacznej części zgroma- 
dzonych tutaj eksponatów. Co gorsza; winnymi okazali się... 
polscy żołnierze! 

Według niedbale spisanego i nieczytelnego w wielu miej- 
scach protokołu dwóch lubańskich urzędników ze Starostwa 
Powiatowego oraz administratora pałacu, sytuacja przedsta- 
wiała się następująco: 

„Powiatowy Referent Kultury i Sztuki obywatel Orlicz Ka- 
rol na lustracji [przeprowadzonej] 3 grudnia 1945 r. stwierdził 
w obecności wy- 
żej wymienionych 
świadków co na- 


Ruiny Wieży Woldecka, gdzie ekspo- 
nowano niegdyś część kolekcji wła- 
ścicieli. 
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Pałac w Biedrzychowicach, widok od strony Wieży Woldecka... 


stępuje: zapieczętowane przez Referat 
Kultury i Sztuki wejścia do pokoi pałacu, 
w których znajdowały się zabezpieczo- 
ne przez Referat Kultury zbiory muzealne 
i zabytkowe obrazy i meble, zastałem od- 
pieczętowane i [spore] luki w najwarto- 
ściowszych i zinwentaryzowanych zbio- 
rach. Zgodnie z zeznaniami świadków 
[oraz] pracowników majątku, stwierdzo- 
no, że dokonała tego jednostka Wojska 
Polskiego pod dowództwem chorążego 
[nieczytelne], która opuszczając mają- 
tek, zabrała nie tylko cały inwentarz żywy 
(...), lecz wywiozła [stąd] kilka wozów 
z meblami, obrazami, dziełami sztuki itp.”. 

Najprawdopodobniej polscy żoł- 
nierze wkroczyli do kompleksu dwor- 


di 


cj 


Boczna elewacja... 


skiego celem uzupełnienia braków żywnościowych. Widząc 
jednak możliwość pozyskania poniemieckiego mienia do sie- 
dziby własnej jednostki, np. darmowych mebli, którego za- 
pewne nikt nie pilnował, postanowili wykorzystać tę sytu- 
ację. Czy jednak faktycznie ukradli też obrazy i dzieła sztuki? 
A może po otworzeniu pałacowych pomieszczeń i wyniesie- 
niu stołów i krzeseł oraz innych potrzebnych mebli, to ktoś 
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... po odrestaurowaniu pi zypomił 


z okolicznych mieszkańców wykorzystał okazję do szybkiego 
i łatwego wzbogacenia się? Potem administrator łatwo mógł 
winą obarczyć wyłącznie Wojsko Polskie, które zapełniło po 
brzegi kilka wozów... 

Z całą pewnością w pałacu pozostało jeszcze wiele intere- 
sujących i wartościowych eksponatów, skoro 5 grudnia Powia- 
towy Referent Kultury i Sztuki Karol Orlicz wysłał pismo do ad- 
ministratora majątku, pisząc doń: „Niniejszym upoważnia się 
obywatela Tadeusza Kudłę do opieki nad resztą zbiorów znajdu- 
jących się na terenie pałacu w Kuźnicach oraz do zebrania i upo- 
rządkowania ich, zamknięcia i zapieczętowania w kilku pokojach”. 

Dodatkowo część zbiorów umieszczono w miejscu o znacz- 
nie trudniejszym dostępie, czego dowodzi inny fragment do- 


kumentu: „O próbach samowolnego wtargnięcia kogokolwiek 
do zapieczętowanych ubikacji, względnie zabierania czegoś, jest 
obywatel Kudła zobowiązany natychmiast donieść Powiatowe- 
mu Referatowi Kultury i Sztuki”. 

Trudno jest ustalić, co działo się w Biedrzychowicach w cią- 
gu kolejnych miesięcy, albowiem w nielicznych dokumentach 
zachowały się tylko lakoniczne przekazy. Jeden z nich sporzą- 


dzono 13 II 1946 r. na biurku Stanisława Klimaszewskiego. Peł- 
nomocnik Rządu RP na obwód 33 dyktując pismo do Powiato- 
wej Komendy Milicji w Lubaniu, nadmienił o „zabezpieczeniu 
pałacu”. Znacznie więcej dowiedzieć się można z wiosennych 
sprawozdań Bartłomieja Kurki, Powiatowego Referenta Kultu- 
ry i Sztuki. Opisując wydarzenia z maja, wspomniał bowiem 
o kolejnej akcji rewindykacyjnej: 

„W związku z bytnością współpracownika obywatela Kierz- 
kowskiego, który wylegitymowawszy się odpowiednimi doku- 
mentami, zapowiedział w najbliższym czasie przyjazd ekipy, któ- 
ra ma zabrać z pałacu resztę mebli antycznych, z których 80% 
zostało zabrane ubiegłego roku przez grupę będącą również pod 
kierownictwem zastępcy Generalnego Konserwatora obywatela 
Kierzkowskiego”. 

Niestety, w kolejnym sprawozdaniu za okres: 1 czerw- 
ca-15 lipca Kurka wspomniał jedynie o przeprowadzonym 
wyjeździe do pałacu w celu „skontrolowania zabytków”. Czy 
oznaczało to, iż akcja rewindykacyjna się przeciągnęła? Czy 
też udał się obejrzeć ostatnie z eksponatów, które uznano za 
mało wartościowe i pozostawiono na miejscu? Osobiście skła- 
niałbym się do tej ostatniej wersji. 

Niewykluczone, iż pewna ilość majątku ruchomego sta- 
ła się łupem szabrowników, którzy kradli w okolicy nie tylko 
dzieła sztuki. Jeden z takich epizodów (opisany przez lubań- 
skiego Pełnomocnika Rządu RP) miał miejsce w nocy z 27 na 
28 maja. Wówczas to nieznani osobnicy wkroczyli na teren 
kompleksu pałacowego w Biedrzychowicach, po czym skra- 
dli z otwartej stajni 5 koni. Mimo wielotygodniowego docho- 
dzenia prowadzonego przez posterunek Milicji Obywatelskiej 
w Olszynie, sprawców nigdy nie ujęto. Największym proble- 
mem okazał się brak świadków! Jak to możliwe, że nikt nie zo- 
baczył, ani nie usłyszał złodziei? Czy lekceważący stosunek do 
zabezpieczenia bram i drzwi wynikał z pijaństwa, czy zwykłe- 
go niedbalstwa? Tego nie dowiemy się już nigdy. 


Ostatnia akcja? 
Coraz mniejsza ilość eksponatów oraz powtarzające się 
włamania były jasnym dowodem, iż miejsce to już nigdy nie 


„.. i tylna elewacja pałacu w Biedrzychowicach, stan obecny. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 
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będzie pełnić roli muzeum, ani składnicy. Nawet pozostawio- 
ne tutaj współczesne książki o rozmaitej tematyce (przyroda, 
geografia, kartografia, historia, sztuka i in.), postanowiono wy- 
dać bez najmniejszego słowa sprzeciwu. 

Latem 1946 r. Bartłomiej Kurka podsumowując ważne in- 
formacje dotyczące zabytków w powiecie lubańskim, pisał: 
„W okresie sprawozdawczym (...) odwiedzał powiat [lubański] 
delegat Ministerstwa Oświaty do Zabezpieczania Księgozbio- 
rów ob. Jankiewicz Wacław, który zapowiedział swój przyjazd ce- 
lem zabrania książek poniemieckich z poszczególnych punktów, 
pod koniec miesiąca sierpnia, po ukończeniu prac w sąsiednim 
powiecie. Referent zbierał [zatem] informacje dotyczące zabyt- 
ków jeszcze nie objętych dotychczasowym opisem oraz przepro- 
wadził dwa wyjazdy w teren celem ustalenia stanu faktycznego 
z zebranymi informacjami. Wyjazd do zamku w gminie Kuźnice 
dał rezultaty dodatnie”. 

Niemal opustoszały pałac biedrzychowicki postanowio- 
no w latach 1946-1960 wykorzystywać jako ośrodek kolonij- 
ny. Następnie barokowe sale przekształcono w sale lekcyj- 
ne dla młodzieży edukującej się w Zespole Szkół Rolniczych, 
a następnie w Zespole Szkół Zawodowych i Ogólnokształcą- 
cych. Nie da się ukryć, że przeznaczenie rezydencji na szkołę, 
zamiast na siedzibę administracyjną PGR, ocaliło ten gmach 
przed ruiną. 

Pozytywnym akcentem było przeprowadzenie w latach 
1972-1976 konserwacji 14 obrazów z plafonów i nastawy ko- 
minka. Nie oznacza to, że wszystko dobrze się skończyło. 19 IV 
1995 r. skradziono cztery obrazy wkomponowane w plafony 
dawnej sali balowej. Mimo intensywnych poszukiwań, w lipcu 
tego samego roku odzyskano jedynie trzy sztuki. 

W 2000 r. wraz z utworzeniem tutaj wydziału zamiejskie- 
go Akademii Rolniczej we Wrocławiu, rozpoczęto wieloletnie 
prace remontowe. Mimo że sam pałac odzyskał dawny blask, 
na odrestaurowanie czekają jeszcze budynki folwarczne oraz 
neogotycka Wieża Woldecka. L 


Wykorzystane cytaty w większości pochodzą z dokumen- 
tów przechowywanych w Archiwum Państwowym we Wrocła- 
wiu, Oddziały w Jeleniej Górze i Lubaniu (sy- 
gnatury w zbiorach Autora). 


Literatura: 

1. P. Kennedy-Grimsted, „Bach is back in Berlin 
[w:] „Spoils of War”, nr 8, 2003. 

2. Z. Madurowicz, „Olszyna w historię wpisana 
w tym Biedrzychowice i okolice; Olszyna 2004 
3. J. Gębczak, „Losy ruchomego mienia kultural- 
nego i artystycznego na Dolnym Śląsku w cza- 
sie drugiej wojny światowej” Wrocław 2000 


ś_ Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Hitlerjugend na Śląsku”; 
„Podziemne tajemnice III Rzeszy na Dolnym Śląsku”; „Tajne ba- 
dania Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Pogórze Izerskie w cie- 
niu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkoleniowe i ekstermi- 
nacja w okresie Ill Rzeszy”; „Napoleon nad Bobrem i Kwisą, 
Szlakiem bitew, skarbów i zabytków wojny 1813 roku”; „Skar- 
by III Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku. Relacje, dokumenty, 
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pośród około 100 filii założo- 
S$: w sierpniu 1940 roku 

hitlerowskiego obozu kon- 
centracyjnego Gross-Rosen w Ro- 
goźnicy (woj. dolnośląskie), historia 
AL Geppersdorf (Milęcice, powiat 
Iwówecki) jest stosunkowo mało 
znana. Filia w Milęcicach funkcjo- 
nowała w ostatnich tygodniach 
Il wojny światowej, przewinęło się 
przez nią około 400 osób. W niniej- 
szym artykule postaramy się przy- 
bliżyć Czytelnikom jej dzieje. 


Wojenne losy 

Milęcice to niewielka wieś łań- 
cuchowa położona na Pogórzu 
Izerskim w pobliżu Lubomierza. 
Pierwsza wzmianka o niej pocho- 
dzi z 1307 roku. Przez wiele wie- 
ków, aż do 1810 roku wieś należa- 
ła do benedyktynek z Lubomierza. 
O jej dawnej przynależności do 
klasztoru świadczą liczne krzyże 
i kaplice przydrożne, których sporo 
zachowało się do naszych czasów. 

Osady nie oszczędzały różne 
kataklizmy. 

Była pustoszona podczas wojen hu- 
syckich oraz w okresie wojny trzydzie- 
stoletniej. Z czasów tej ostatniej zacho- 
wały się słabo widoczne szańce. Są to 
pozostałości po obozie szwedzkim ge- 
nerała majora Torstena von Stalhand- 
skego (Stahlhantscha), w którym w 1640 
roku przez kilka tygodni stacjonowało 
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około 8 tys. żołnierzy. Elementy ich wy- 
posażenia i uzbrojenia do dziś często są 
odnajdowane podczas prac polowych 
w rejonie Milęcic. 

Kilkanaście lat temu w środowisku 
jeleniogórskich poszukiwaczy, było bar- 
dzo głośno o odnalezionym w rejonie 
Olesznej Podgórskiej i Milęcic depozy- 
cie. Chodziło o kilkanaście kilogramów 


Zapomniana tajemnica Geppersdorf 


Milęcice na archiwalnej, nie- 
mieckiej pocztówce. 


złomu srebra, które zrabował 
i później ukrył w pobliżu obo- 
zu najprawdopodobniej jakiś 
żołnierz lub oficer. Ostatni raz 
szwedzkie _ umocnienia wy- 
korzystane były w XVIII wieku 
przez żołnierzy pruskich króla 
Fryderyka Il Wielkiego w czasie 
wojny siedmioletniej. 

Pod koniec Il wojny świa- 
towej, na początku kwietnia 
1945 roku w rejonie Lubomie- 
rza dowództwo niemieckie ze- 
środkowało swoje odwody. 
Z zachowanych dokumentów 
znajdujących się w jelenio- 
górskim Archiwum Państwo- 
wym wynika, że stacjonowały 
tu m.in. elementy 21. Dywizji 
Pancernej, 17. Dywizji Piecho- 
ty, 88. Ciężkiego Batalionu 
Niszczycieli Czołgów oraz ba- 
talion szturmowy 17. Armii. 
Milęcice były miejscem kwate- 
runku żołnierzy 95. Regimentu 
Grenadierów 17. Dywizji Pie- 
choty generała majora Maxa Sachsen- 
heimera. W połowie bądź na począt- 
ku drugiej połowy kwietnia 1945 roku 
większość tych formacji, w tym jednost- 
kę z Milęcic, skierowano do walki na te- 
renie Łużyc. 


Filia KL Gross-Rosen 

Z Milęcicami wiąże się także tragicz- 
ne wydarzenie z okresu Il wojny świa- 
towej. W końcowej jej fazie hitlerowcy 
utworzyli na terenie wsi filię KL Gross- 
-Rosen. Dokładna data założenia AL 
Geppersdorf - pod taką nazwą funk- 
cjonowała - nie jest znana (dotyczy 
to zresztą większości filii tego obozu). 
Z pewnością nie był to koniec 1944 roku, 
jak podaje się w niektórych wcześniej- 
szych publikacjach. 

Według informacji umieszczonych 
na stronie internetowej Muzeum Gross- 
-Rosen, filia powstała pod koniec stycz- 
nia lub na początku lutego 1945 roku. 


Wieś Milęcice (niem. Geppersdorf) na 
dawnej niemieckiej mapie. 
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Niewykluczone jednak, że może jesz- 
cze później, w marcu 1945 roku. Według 
ustaleń emerytowanego profesora Her- 
manna F. Weissa z Uniwersytetu w Michi- 
gan (USA), który zajmuje się dziejami ślą- 
skich obozów i tragicznymi, wojennymi 
losami Żydów, pod koniec tego miesią- 
ca trafiła tu grupa więźniów z transpor- 
tu ewakuacyjnego z niemieckiego, nazi- 
stowskiego obozu zagłady w Auschwitz. 
Swoje ustalenia oparte m.in. na relacjach 
świadków, rozszerzające wiedzę o mi- 
lęcickiej filii, zawarł w krótkim artyku- 
le z 2008 roku, który ukazał się w czaso- 
piśmie „Lówenberger HeimatgriiBe'. Do 
Milęcic trafili przede wszystkim więźnio- 
wie z Auschwitz-Monowitz oraz z obo- 
zów filialnych przy kopalniach „Giinther” 
w Lędzinach i„Janina” w Libiążu. 

W drugiej dekadzie stycznia 1945 
roku wobec wielkiej ofensywy Armii 


Gospodarstwo w Milęcicach. Niewy- 
kluczone, że w dolnej części wsi znaj- 
dował się AL Geppersdorf. 


Czerwonej na froncie wschodnim, tysią- 
ce więźniów z KL Auschwitz i jego filii zo- 
stało ewakuowanych przez hitlerowców 
i ruszyło — często pieszo — między inny- 
mi na Dolny Śląsk. 

Podczas tego „marszu śmierci” wie- 
lu z nich zmarło bądź zostało zamor- 
dowanych przez eskortujących ich 
esesmanów. Więźniowie maszerowa- 
li w kolumnach. Jedna z nich, licząca 
około 400 więźniów, idąca przez Kłodz- 
ko, Kamienną Górę, Kowary, Świeradów 
Zdrój, Gryfów Śląski, dotarła pod koniec 


marca 1945 roku właśnie do Milęcic. 
W większości byli to Żydzi z kilku państw 
europejskich: Niemiec, Francji, Holandii, 
Węgier oraz Polski. 

Wśród nich znajdował się też Johann 
Domeneghini, Żyd z Grecji. 


Poszukiwania 

Niezwykle przejmującą historię jego 
poszukiwań trwających aż 60 lat, pro- 
wadzonych przez siostrę Johanna, Deni- 
se Karagiorga, opisali Michał Olszewski 
z„Gazety Wyborczej” („60 lat pielgrzym- 
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ki”) oraz Szymon Kowalski 
— pracownik Biura Informa- 
cji o Byłych Więźniach Mu- 
zeum  Auschwitz-Birkenau 
(„Poznała prawdę po sześć- 
dziesięciu latach..."). 

W 1944 roku 17-letnia 
Denise oraz o rok młodszy 
brat Johann, wraz z bab- 
cią i matką przybyli w gru- 
pie 2 500 Żydów greckich 
do KL Auschwitz. W styczniu 
1945 roku obóz został ewa- 
kuowany. Denise z matką 
(babcia w pierwszy dzień po 
przywiezieniu do obozu zo- 
stała zagazowana) trafiły do 
Neustadt Glewe, filii obozu 
koncentracyjnego Ravens- 
briick, gdzie w maju 1945 r. doczekały 
wyzwolenia. 

Zaraz potem rozpoczęły poszukiwa- 
nia Johanna. Słały listy wszędzie tam, 
gdzie można było uzyskać jakiekol- 
wiek informacje. Między innymi do Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, greckiego 
CK, do archiwum w Moskwie, Między- 
narodowej Służby Poszukiwań w Bad 
Arolsen - największej instytucji doku- 
mentującej losy więźniów obozów kon- 
centracyjnych. Niestety, przez dziesię- 
ciolecia poszukiwania nie przyniosły 
żadnego rezultatu — listy przynosiły cią- 
gle tą samą odpowiedź: informacji brak. 

W latach 80. XX wieku zmarła matka 
Johanna, która nigdy nie poznała losu 
syna. 

Denise kontynuowała poszukiwania. 

Dzięki niezwykłemu zaangażowa- 
niu i pomocy ze strony Biura Informacji 


Most kolejowy w Milęcicach — linia kolejowa Gryfów Ślą- 
ski-Lwówek Śląski jest już nieczynna kilkadziesiąt lat. 


o Byłych Więźniach Państwowego Mu- 
zeum Auschwitz-Birkenau oraz pracow- 
ników Muzeum Gross-Rosen w Rogoźni- 
cy udało się jej ostatecznie trafić na ślad 
Johanna. Po 60 latach... 

We wrześniu 2005 r. do Biura Infor- 
macji o Byłych Więźniach przyszła krót- 
ka odpowiedź z Muzeum Gross-Rosen 
w Rogoźnicy potwierdzająca, że w obo- 
zie przebywał chłopak o nazwisku Do- 
meneghini. Dalej tylko suche fakty, któ- 
re były jednak przełomem w sprawie... 

Okazało się, że Johann najpierw trafił 
do podobozu Gross-Rosen Geppersdorf 
(w Milęcicach), a następnie 22 kwietnia 
1945 roku przeniesiony został do jedne- 
go z podobozów wchodzącego w skład 
AL Riese — sowiogórskich filii Gross-Ro- 
sen. Nie zgadzały się jedynie numery 
obozowe. W ich spisie Johann figurował 
pod numerem: 97313, a Denise posia- 
dała inny numer brata... Na 
szczęście okazało się, że każdy 
obóz na swój sposób numero- 
wał więźniów. 

Listy krążą dalej. Szymon 
Kowalski, pracownik Muzeum 
Auschwitz-Birkenau pisze 
m.in. do Żydowskiego Insty- 
tutu Historycznego i raz jesz- 
cze do Bad Arolsen. W końcu 
poszukiwania zostają zakoń- 
czone sukcesem. Znajduje Jo- 
hanna na wykazie chorych 
- sporządzonych przez Woj- 


Symboliczny nagrobek 
Johanna Domeneghini na 
obelisku przy Cmentarzu 
Ofiar Faszyzmu w Kolcach. 


sko Polskie — szpitala dla by- 
łych więźniów w Głuszycy. 

Ta historia nie ma jednak 
szczęśliwego zakończenia. 

Co prawda Grek przeżył 
wojnę, zmarł jednak 20 maja 
1945 roku w szpitalu na tere- 
nie zakładów włókienniczych 
w Głuszycy. Tam też został 
pochowany. 
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Sam obóz w Geppersdorf 
był improwizowany. Mieścił 
się w dolnej części wsi w spo- 
rym gospodarstwie rolnym 
należącym do Josefa Ulbiga. 
Władze hitlerowskie zarekwi- 
rowały gospodarstwo umiesz- 
czając w nim więźniów i ich strażników. 
Ci pierwsi byli przetrzymywani w dwóch 
stodołach i stajni, ich oprawcy zajęli na- 
tomiast budynek mieszkalny. Całość ota- 
czało ogrodzenie z drutu kolczastego. 

Warunki życia więźniów były kata- 
strofalne. Ich głównym zadaniem była 
budowa umocnień polowych. Linia 
frontu w tym okresie przebiegała nie- 
spełna 10 kilometrów od Milęcic, na po-- 
łudniowych przedpolach Lwówka Ślą- | 
skiego. Do dziś w okolicy zachowało się | 
wiele stanowisk strzeleckich i okopów. 
Niektóre z nich są zapewne efektem pra- 
cy więźniów z Geppersdorf. 

Jak podaje Hermann F. Weiss, w cza- 
sie ich przygotowywania co najmniej 
kilkudziesięciu więźniów zmarło z gło- 
du, wyczerpania albo zostało zastrzelo- 
nych. Ciała zakopywano na miejscu. Tak: 
przypadek zanotowała Główna Komi- 
sja Badań Zbrodni Hitlerowskich w Pol- 
sce. W „Rejestrze miejsc i faktów zbrodni 
popełnionych przez okupanta hitlerow= 
skiego na ziemiach polskich w latach 
1939-1945" z 1980 roku znajduje się in- 
formacja, że w położonej nieopodal Mi- 
lęcic Olesznie Podgórskiej esesmani roz- 
strzelali, przy drodze prowadzącej de 
Płóczek Górnych, pięciu lub sześciu Po- 
laków z obozu koncentracyjnego w Aus- 
chwitz przywiezionych do kopania ro- 
wów strzeleckich. Zwłoki zakopano na 
miejscu egzekucji. 

Zbrodni dokonano zapewne w kwież+ 
niu 1945 roku. 

Jej sprawcami mogli być strażne 
cy, wśród których okrucieństwem 
różniał się sadystyczny kapo o imieni 
Franz lub żołnierze z 18. Ochotniczej Dy- 


wizji Grenadierów Pancernych SS „Horst 
Wessel” stacjonującej w tej części powia- 
tu lwóweckiego. Jednostka zajmowa- 
ła pozycje obronne od Płóczek Górnych 
przez Pławną, Dębowy Gaj, po Sobotę 
nad Bobrem. 

W latach 80. ubiegłego wieku ludzkie 
szczątki znaleziono na styku Lubomierza 
i Olesznej Podgórskiej. O okolicznościach 
tego zdarzenia opowiedział nam znany 
Iwówecki regionalista Eugeniusz Braniew- 
ski, który od lat gromadzi informacje do- 
tyczące dziejów powiatu Iwóweckiego. 
Według jego relacji: „Podczas robót przy 
poszerzaniu drogi, przy samym przejeździe 
kolejowym (Gryfów Śląski — Lwówek Śląski), 
na niewielkiej głębokości koparka odsłoniła 
ludzkie kości pochodzące z kilku zwłok. Po- 
wiadomiono milicję, był ktoś z »urzędu«, ko- 
ści zostały zagrzebane na powrót, być może 
w pobliżu”. Niewykluczone, że znaleziono 
wtedy kolejne ofiary z milęcickiego obozu. 

W kwietniu 1945 roku część więź- 
niów z AL Geppersdorf ewakuowano 
do innych obozów. Trzydziestu z nich 
trafiło do filii obozu koncentracyjne- 
go Gross-Rosen w Briinnlitz (obecnie 
Brnónec w Czechach). Według wspo- 
mnianego wcześniej Hermanna F. Weis- 


sa, tam zaopiekował się nimi znany nie- 
miecki przedsiębiorca Oskar Schindler, 
który w okresie Il wojny światowej ura- 
tował życie wielu żydowskim więźniom 
i robotnikom przymusowym. 

Kolejna grupa więźniów (około 60 
osób), głównie chorych, w tym praw- 
dopodobnie Johann Domeneghini, 
przewieziona została w drugiej poło- 
wie kwietnia 1945 roku do szpitala obo- 
zowego w AL Dórnhau (obecnie Kolce 
koło Wałbrzycha). Przetransportowano 
ich drogą kolejową w otwartych wago- 
nach z Milęcic, przez Gryfów Śląski, Jele- 
nią Górę w kierunku Wałbrzycha. Część 
z nich nie przeżyła tej podróży. 

Na początku maja 1945 roku Milęci- 
ce opuściła grupa około 200 więźniów, 
która podążyła w kierunku zachodnim. 
Na miejscu pozostało kilkunastu lub kil- 
kudziesięciu więźniów. 9 maja 1945 roku 
oswobodzili ich żołnierze radzieccy z 31. 
Armii 1. Frontu Ukraińskiego. . 
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ś2__ Robert Primke, Maciej Szczerepa 
Regionaliści i historycy, współautorzy kilkunastu popu- 
larnonaukowych książek dotyczących szeroko pojętych 
dziejów Dolnego Śląska. Obecnie pracują nad książką 
poświęconą działaniom wojennym na terenie powiatu 
Iwóweckiego w 1945 roku. 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
+ Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


Kościół św. Piotra i Pawła 
w Jeleniej Górze-Maciejowej. 
Tu pięćdziesiąt lat temu zo- 
stał zamordowany ks. Józef 

Górszczyk (1931-1964). 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


To morderstwo w Maciejowej pod Jelenią Górą wstrząsnęło całą Polską. 10 stycznia 1964 roku w kościele, podczas odprawiania 
mszy świętej został zamordowany kapłan. Dlaczego? Przez lata snuto różne domysły. Najczęściej podawaną przyczyną był... 
tragiczny przypadek, bo morderca zamierzał rozprawić się z kimś innym, przełożonym wikarego. A potem zapadła zasłona mil- 
czenia. Kiedy równo w pięćdziesiątą rocznicę tragicznej śmierci księdza spróbowałem ustalić prawdę, okazać się miało, że przy- 
padku nie było. Wszystkiemu miała być winna Il wojna światowa a w mordercy odezwały się... demony wojny. 


wej koło Limanowej. W wieku 6 lat został półsierotą, zmar- 
łą matkę zastępowała mu babcia. W domu nie przelewało 
się, on sam w niezwykle trudnych warunkach, przeplatanych 
latami wojny, kończył szkołę podstawową, a później II Liceum 
Ogólnokształcące im. Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu. 
Po maturze w 1951 roku, kiedy nie przyjęto go do Wyższego 
Seminarium Duchownego w Tarnowie, postanowił wstąpić do 
Zakonu Ojców Pijarów w Krakowie. W nowicjacie był jednym 
z sześciu kandydatów. Rozpoczął także studia filozoficzno- 
-teologiczne w Instytucie Księży Misjonarzy w Krakowie. Prze- 
łożeni szybko spostrzegli, że ma 
talent do języków obcych i do 
biblistyki. W 1957 roku skiero- 
wali go na studia do Lublina, na 
KUL. Nauczył się hebrajskiego, 
greckiego, arabskiego i aramej- 
skiego. Posługę kapłańską roz- 
począł 21 grudnia 1957 roku, po 
święceniach udzielonych mu 
przez bpa Stanisława Rospon- 
da. Zachowało się zdjęcie w zi- 
mowej scenerii rodzinnej Pisa- 
rzowej, wkraczającego do kościoła młodego prymicjanta. Był 
5 stycznia 1958 roku. Młody ksiądz Józef na odwrocie rozda- 
wanego obrazka prymicyjnego umieścił sentencję: 
„Błogosław Boże Tym wszystkim, którzy doprowadzili mnie 
do ołtarza Twego" Siedem lat później ołtarz miał stać się miej- 
scem śmierci. 
Lublin, Hebdów nad Wisłą, Łowicz wyznaczały kolejne 
miejsca pobytu i pracy młodego pijara. W 1962 roku został 


J ózef Górszczyk urodził się 12 lutego 1931 roku w Pisarzo- 
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w maciejowickiej parafii zjawił się mło- 
dy ksiądz, w Soroce coś się zagotowało. 
Wyglądem ten ksiądz przypominał 
mu... oprawcę z hitlerowskiego obozu. 
— To musiał być on! — w Soroce ode- 
zwały się demony II wojny światowej... 


przeniesiony do klasztoru pijarów i połączonego z nim ko- 
ścioła św. Jana Chrzciciela w Cieplicach Śląskich-Zdroju, bo tak 
wtedy nazywało się samodzielne uzdrowiskowe miasto, dzi- 
siaj część Jeleniej Góry. Podobnie jak Maciejowa, wówczas sa- 
modzielna wieś, dziś także dzielnica Jeleniej Góry. 

We wrześniu 1963 roku przełożeni skierowali go tam do 
pracy. To ważna data w zrozumieniu dalszych zdarzeń. Ks. 
Górszczyk został wikariuszem w kościele pw. św. Piotra i Pawła 
pomagając proboszczowi o. Marcelemu Góralczykowi. W tam- 
tych latach ciepliccy pijarzy mieli pod swoją opieką maciejow- 
ski kościół. 

Była siódma rano 10 stycznia 
1964 roku. 

Do mszy ksiądz Józef Górsz- 
czyk wyszedł z czterema mło- 
dymi ministrantami, dwaj inni 
pozostali przy balaskach. W za- 
krystii modlił się zakrystianin, 
67-letni zakonnik, inwalida, ma- 
jący jedną nogę i protezę zamiast 
drugiej. Na mszy było zaledwie 
pięć kobiet. Trzy starsze usia- 
dły w pierwszych ławkach, dwie 
młodsze z tyłu. W prezbiterium przystrojonym świątecznymi 
choinkami i bożonarodzeniową szopką panował półmrok. 
W trakcie przygotowania darów ofiarnych, do księdza pod- 
szedł jeden z wiernych. Wcześniej wszedł on do kościoła, w na- 
kryciu głowy, z dwiema teczkami i laską w ręce. Był to 55-let- 
ni Piotr Soroka, miejscowy. Ksiądz go nie widział, bo wówczas 
mszę odprawiano jeszcze tyłem do wiernych. Z jednej z teczek 
Soroka wyjął... siekierę i ruszył w kierunku głównego ołtarza. 


Drastyczny opis śmierci ks. Górszczyka próbował upo- 
rządkować — opierający się na relacjach kilku świadków 
— ks. Andrzej Orczykowski, pisząc w 2003 roku artykuł„Dys- 
kretne i wymowne świadectwo ukochania Eucharystii. Re- 
fleksja nad śmiercią ks. Józefa Górszczyka”: 

„Ministrant w ostatniej chwili ostrzegał kapłana, wołając: 
»Niech Ksiądz ucieka, bo bandyta idzie z siekierą (...)«, ale 
ks. Józef w dalszym ciągu nalewał wino do kielicha i w ogó- 
le nie zwracał uwagi na krzyki i nie odwracał się; jakby nie 
zważał na to, co działo się wokół niego. Kiedy ks. Józef dokoń- 
czył ofiarowania wina, odstawił kielich, odwrócił się i ujrzał 
mężczyznę atakującego go siekierą, oparł się o mensę ołta- 
rza, otwarcie, śmiało spojrzał na zabójcę i (...) rozłożył przed 
nim ręce jakby na »Dominus vobiscum«. Nie usiłował się bro- 
nić i nawet nie krzyknął. Pomimo, iż (...) mógł uciec przez ko- 
ściół na pole ina pobliską szosę. (...) 
stał tak majestatycznie i wyglądał 
imponująco jak niezłomny święty. 
Zabójca (...) złapał siekierę w obie 
ręce i z rozmachem uderzył Księdza 
w czoło, (...) po twarzy Księdza spły- 
nęła krew. Po tym ciosie kapłan opu- 
ścił głowę i osuwając się na nogach 
otrzymał kolejne ciosy siekierą. Kie- 
dy ks. Józef odwrócił się, napast- 
nik z zamachem zadał ostrą siekie- 
rą następny cios w plecy, chwycił go 
za włosy i zaczął ciągnąć. Rzucił ka- 
płana twarzą na posadzkę i siekie- 
rą (...) walił bez miłosierdzia w Księ- 
dza, jak w kłodę drzewa. By nie było 
wątpliwości, co do zamierzone- 
go skutku, wbił siekierę w głowę konającego i ze słowami prze- 
kleństw wyszedł z kościoła”. 

Nie wszystko zgadzało mi się w tym opisie. Tu muszę do- 
dać kilka słów refleksji osobistych. Już latem 1964 roku, a więc 
kilka miesięcy po morderstwie znalazłem się w Maciejowej. 
Pojechałem tam na kolonie letnie, zlokalizowane w budynku 
i namiotach na boisku pobliskiej szkoły. 

Morderstwem w kościele żyli wszyscy. 

Z ciekawości poszliśmy obejrzeć to miejsce. Wtedy po raz 
pierwszy zajrzałem za jakikolwiek kościelny ołtarz. Kościelny, 
który nas oprowadzał, wskazał na widoczne ślady krwi na de- 
skach ołtarza. To tam ksiądz Górszczyk miał się schronić. 

Do Maciejowej jeździłem na wakacje przez kilka lat. Nieba- 
wem zauważyłem, że na wewnętrznej ścianie kościoła pojawi- 
ła się tablica poświęcona zamordowanemu księdzu. Po latach 
świadków tamtych wydarzeń jest niewielu. Ale są i mówią. 

Jacek Masalski na próżno oczekiwał na matkę po poran- 
nej mszy. Choć do domu miała bardzo blisko, mijały godzi- 
ny, a ona nie wracała. Jednym z ministrantów posługujących 
do mszy, był wówczas niespełna 13-letni Józef Baranowicz. 
Po mszy, jak zawsze, miał pójść na ósmą na lekcje do pobli- 
skiej szkoły. Tego dnia nie poszedł. Po latach pan Józef mówi, 
że nie wszystko, co czytał później o śmierci księdza Górszczy- 
ka odpowiada prawdzie. Przede wszystkim morderca nie cią- 
gnął księdza za włosy, wlokąc za ołtarz. Ksiądz Górszczyk po 
pierwszym uderzeniu schronił się za ołtarzem, uciekając pra- 
wym wyjściem. Lewe było zastawione szopką bożonarodze- 


IM. KS. JÓZEFA, GORSZCZYKA 
W. PISARZOWEJ 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY | 


5 stycznia 1958 r., rodzinna Pisarzo- 
wa koło Limanowej. Prymicjant Józef 
Górszczyk (w środku) uroczyście wpro- 
wadzany do kościoła. Dziś tamtejsza 
szkoła nosi jego imię. 


niową. Ministranci wybiegli zaalarmować 
kogokolwiek o zdarzeniu. Któryś z mini- 
strantów, kolegów Józka, chwycił w sie- 
ni przy wejściu za sznur i zaczął przeraźli- 
wie bić w dzwony. Inny świadek, zakonnik, 
zamknął się na klucz w zakrystii, ratując 
w ten sposób własne życie. Otworzył je 
dopiero wówczas, gdy mordercy już nie 
było. Z zakrystii jedyne wyjście prowadzi- 
ło bowiem przez kościół. 

Dźwięk dzwonu o nietypowej godzinie zaniepokoił pro- 
boszcza ks. Marcelego Góralczyka. Pospieszył z plebanii w kie- 
runku kościoła. Proboszcz zdążył zaalarmować jeleniogórską 
komendę MO. 

Naczelnik wydziału kryminalnego jeleniogórskiej MO, 
25-letni kapitan Stanisław Bryndza, od siódmej rano przygoto- 
wywał się do pracy. Poranna zmiana przychodziła na ósmą, on 
sam zjawiał się wcześniej, by mieć czas na przejęcie służby od 
nocnej zmiany. Kiedy otrzymał wiadomość o tragedii w Ma- 
ciejowej, zadysponował całą nocną zmianę na miejsce zdarze- 
nia. Pierwsi milicjanci natychmiast pojechali do wsi samocho- 
dem. Za chwilę sam naczelnik Bryndza wsiadł do „Warszawy” 
i pojechał z resztą milicjantów do Maciejowej. Niedaleko ko- 
ścioła zatrzymali się, bo pierwszy samochód... już wracał do 
komendy. Wiózł dziwnie wyglądającego mężczyznę, kluczą- 
cego wcześniej po polach i rowach w kierunku Jeleniej Góry. 
Później okazało się, że to morderca księdza. Ujęto go bardzo 
szybko, miejscowa ludność aktywnie pomagała milicji, infor- 
mując o trasie ucieczki Soroki. 

Bryndza ruszył dalej. Pod kościołem oczekiwał go pro- 
boszcz. Nigdzie nie było widać księdza Górszczyka. Kapitan 
zajrzał za ołtarz. 

W ciasnym przejściu, między ołtarzem a ścianą prezbi- 
terium, leżał ksiądz Józef... Widok był przerażający. W jego 
czaszce tkwiło głęboko osadzone ostrze siekiery. Jej trzonek 
dotykał ściany. Kiedy kapitan bezskutecznie próbował wy- 
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jąć siekierę z głowy księ- 
dza, ten mrugnął oczami, 
charczał. Żył. 

Za ołtarzem było za 
ciasno na nosze. Bryn- 
dza szybko podjął decy- 
zję. Z pomocą probosz- 
cza i innych ostrożnie 
przeniósł ks. Górszczy- 
ka na dywan przed oł- 
tarz. Wszędzie lała się 
krew. Strumień krwi 
jest dobrze widoczny 
na jednym z zachowa- 
nych zdjęć — ciągnie się 
od bocznego wyjścia aż 
na środek ołtarza. — To 
wówczas powstały te śla- 
dy krwi, kiedy próbowali- 
śmy wynieść księdza zza 
ołtarza i ułożyć na dywa- 
nie —- opowiada kapitan. 
Bryndza ostrożnie podtrzymywał głowę wikarego z utkwioną 
w niej siekierą. 

Po chwili nadjechało pogotowie zawiadomione przez mi- 
licyjną radiostację. Położono księdza na nosze, wyniesiono do 
karetki i przewieziono do szpitala w Cieplicach. Siekiera na- 
dal tkwiła w jego głowie. Ksiądz Józef Górszczyk zmarł, tuż po 
przewiezieniu do szpitala, o godzinie 8:40. 

Kapitan Bryndza zauważył leżący przy ołtarzu kielich 
mszalny, pozłacany. Miał uszkodzone dno. Ten kielich był istot- 
ny. — Pierwszy cios nie był śmiertelny, choć ranił księdza w gło- 
wę — opowiada. — Siekiera częściowo poszła po wzniesionym do 
góry kielichu. Ksiądz musiał się nim zasłonić, stąd to uszkodzenie. 
Akielich zamortyzował pierwszy cios. On nie był śmiertelny. Osu- 
wając się na nogach zaczął schodzić za ołtarz. 

— Co mogło się dziać za ołtarzem, to wiedzieli tylko ksiądz 
i jego morderca — mówi po 50. latach Józef Baranowicz, były 
ministrant. 

Stanisław Bryndza wyja- 
śnia, że to za, a nie — jak do- 
tychczas się pisze — przed oł- 
tarzem Soroka uderzył księdza 
kolejne razy, w plecy. Ostat- 
ni cios był w głowę. Siekie- 
ra utkwiła w głowie księdza 
na tyle głęboko, że Soroka nie 
mógł jej wyciągnąć i wybiegł 
przed świątynię. Do dziś Bryn- 
dza zastanawia się, dlaczego 
ks. Górszczyk nie bronił się? 

Przez dwa dni przesłuchi- 
wany w śledztwie Soroka nie 
wypowiedział ani jednego sło- 
wa. Był nieobecny, nic do nie- 
go nie docierało. Milicjan- 
ci tkwili w martwym punkcie, 
a milczenie Soroki było cha- 
rakterystyczne dla recydywi- 


Józef Baranowicz krytycznego 
styczniowego poranka służył 
do mszy. 
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Stanisław Bryndza prowadził śledztwo w tej sprawie. 
Jako pierwszy poznał motyw zabójcy. 


Ben 
Zamordowanego księdza Józefa Górszczyka żegnały tłu- 
my wiernych. 


stów. Milicjanci szybko sprawdzili rejestr skazanych. Nigdzie 
nie był notowany, miał czystą kartę. 

Tymczasem władzy potrzebny był sprawca, zewsząd do je- 
leniogórskiej komendy szły naciski. Służbowe i partyjne. Dwa 
dni później odbył się pogrzeb księdza, a motyw zabójstwa na- 
dal pozostawał nieznany. 

Licząc na przełom w śledztwie, do Jeleniej Góry sprowa- 
dzono biegłego psychiatrę ze szpitala w Bolesławcu, doktora 
Maciejewskiego. Ten zasłużony profesor zasugerował rozku- 
cie Soroki i rozluźnienie atmosfery. W mundurze pozostał ty|- 
ko kapitan Bryndza, by przesłuchiwany wiedział, że rozmawia 
z przedstawicielem porządku, dwóch milicjantów stanęło przy 
drzwiach, po cywilnemu. Podczas kolejnej próby przesłucha- 
nia Bryndza otworzył milicyjny sejf i okazał siekierę. Była tak 
ostra, że można się było nią golić. Soroka podniósł wzrok, i na- 
tychmiast rzucił się na sporządzającego protokół prokurato- 
ra, drąc pisany dokument. Został natychmiast obezwładniony 
i ponownie skuty. 

Siekiera, dowód zbrodni, trafiła do komendy już z cieplic- 
kiego szpitala. To był przełom w śledztwie, bo od tej chwili 
morderca zaczął mówić. 

— Soroka przyszedł do kościoła w jasnym celu, zabicia księ- 
dza — mówi Stanisław Bryndza. — I to konkretnie księdza Górsz- 
czyka. To przeczy dotychcza- 
sowym obiegowym opiniom, 
że ks. Górszczyk zginął przy- 
padkowo, zamieniwszy się na 
msze święte z proboszczem 
Góralczykiem, o którym mó- 
wiono we wsi, że Soroka miał 
z nim ponoć jakiś zatarg. 

— Wikary Górszczyk nie zgi- 
nął przypadkowo, on miał 
zginąć — prostuje po latach 
Stanisław Bryndza. — Ale to wy- 
jaśniłem dopiero po kilkudnio- 
wym śledztwie. 

Po południu, 12 stycznia 
1964 roku w Cieplicach od- 
był się pogrzeb zamordowa- 
nego pijara. Przewodził mu ks 
bp Wincenty Urban. Pojecha- 
li wszyscy z Maciejowej, mini- 
strant Józek Baranowicz tak- 


że. — Było na nim wiele ludzi. 
Pogrzeb stanowił również mani- 
festację wiary — wspomina oj- 
ciec Kazimierz Zborowski, pi- 
jar z Cieplic, wówczas diakon. 
- Tuż po pogrzebie wróciliśmy — Żema Ziarów rezpoczeje sę porażne 
do kościoła w Maciejowej. Widok 
był makabryczny. Poprzewraca- 
ne choinki, świeże ślady krwi na _ sórsty wętczyża, mieszkaniec 
podłodze i za ołtarzem. Tego wi- msi 2 Sieg sagi w ławce ge se. 
doku nigdy nie zapomnę. 

Józef Baranowicz, kiedy niedawno sprzątał maciejowski 
kościół, bo na jego rodzinę wypadł właśnie dyżur, zajrzał za oł- 
tarz. — Tam są jeszcze widoczne ślady krwi księdza Józefa, tylko 
trzeba się dobrze przyjrzeć — mówi. 

W śledztwie wyjaśniło się, że Soroka w czasie wojny prze- 
żył obóz koncentracyjny. Szczególnym okrucieństwem wobec 
niego cechował się jeden z esesmanów, funkcyjnych obozu. 
Były więzień przysiągł sobie, że zemści się na nim po wojnie, 
jeśli kiedykolwiek go spotka. Mijały lata. Soroka z rodziną tra- 
fił do Maciejowej, ożenił się, miał czwórkę dzieci. Później żona 
go opuściła. Żył samotnie, dziwak, odludek, jeżdżący konno 
na oklep po wsi, któremu dzieciaki robiły różne psikusy, choć- 
by przekładając w poprzek drogi sznurek posypany piaskiem 
i czekając na nadjeżdżającego konno Sorokę. 

Kiedy kilka miesięcy wcześniej, we wrześniu 1963 roku 
w maciejowickiej parafii zjawił się młody ksiądz Górszczyk, 
w Soroce coś się zagotowało. Wyglądem ten ksiądz przypomi- 
nał mu... oprawcę z hitlerowskiego obozu. — To musiał być on! 
- w Soroce odezwały się demony Il wojny światowej... Nikt 
nie znał jego wojennej przeszłości. Sąsiedzi obserwowali je- 
dynie, że zachowuje się on jakoś dziwnie. Kładł się krzyżem 
w kościele, ale twarzą do góry. Chodził w bieliźnie po swoim 
obejściu, cierpliwie ostrzył siekierę na ręcznym kole. Raz, dru- 
gi, trzeci... 

— Innego motywu nie było — potwierdza Stanisław Bryndza. — To 
miała być zemsta za Il wojnę. Tylko że na niewinnym księdzu, łudzą- 
co podobnym do kata Soroki. Teraz on sam zamienił się w mordercę. 

Takie informacje nie mogły przedostać się do ówczesnej 
prasy. To był okres walki komunistycznego państwa z Ko- 
ściołem w Polsce. Orędzie biskupów polskich do niemiec- 
kich o wybaczeniu miało pojawić się dopiero dwa lata później. 
A centrala nadal naciskała — przełożeni milicyjni, władze poli- 
tyczne. Temat obudzonych demonów wojny, jakie zrodziły się 
w chorym umyśle mordercy utajniono. Do prasy przedostało 
się jedynie, że Sorokę uznano za niepoczytalnego w chwili po- 
pełnienia zbrodni. Prawdziwych motywów jego czynu nie po- 
dano nigdy. Procesu nie było, a morderca trafił na stałe do za- 
mkniętego oddziału szpitala psychiatrycznego w Bolesławcu. 
Sprawował się poprawnie, został tam nawet pomocnikiem pa- 
lacza. Po kilkunastu latach zmarł. 

Stanisław Bryndza skończył służbę w mundurze w 1991 
roku. Rozwiązywał wiele kryminalnych spraw w swojej ka- 
rierze, do których podchodził rutynowo, profesjonalnie i bez 
emocji. Do tej nie mógł. W dniu 50. rocznicy śmierci ks. Górsz- 
czyka podzielił się tą historią i poczuł wielką ulgę, bo przez 
pół wieku nikt go o nią nie pytał. Od formułowania „wyja- 
śnień” dla prasy byli wówczas inni. Także od tego, by śledztwo, 
a zwłaszcza motywy zbrodni kierować na inne tory. Robiła 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY | 


Ówczesna prasa 
skutecznie „zarzą- 
dzała” informacją. 


Pamiątkowa tabli- 
ca w kościele pw. 
św. Piotra i Pawła 
w Jeleniej Górze- 

-Maciejowej. 


| 3 / 


KS.JÓZEFA GÓRSZCZYKA 
ZAMORDOWANEGO W TYM 


PRZEZ Ni 


to także jeleniogórska bezpieka, a powtarzane plotki szybko 
zaczęły żyć własnym życiem. 

W 1993 roku ekshumowano szczątki księdza Józefa i prze- 
niesiono je z Jeleniej Góry-Cieplic do rodzinnej wsi Pisarzowa 
w powiecie limanowskim. Cztery lata później tamtejsza szko- 
ła przyjęła imię tragicznie zmarłego księdza. Magdalena Strze- 
bońska, dyrektor szkoły, do której uczęszcza ponad 300 dzieci, 
liczy na nawiązanie bliższych kontaktów z Jelenią Górą, miej- 
scem śmierci ich patrona. 

10 stycznia 2014 r. wierni z Jeleniej Góry-Maciejowej z pro- 
boszczem ks. Grzegorzem Krzystkiem oraz ojcowie pijarzy 
z Cieplic pod przewodnictwem o. Stefana Wojdy, przełożone- 
go wspólnoty, wspólną mszą świętą uczcili pamięć ks. Józefa 
Górszczyka. Po mszy obejrzeli poplamioną krwią albę, ornat 
i stułę, jakie miał na sobie ksiądz w chwili zabójstwa. Dwa dni 
później główne uroczystości odbyły się w rodzinnej Pisarzowej 
na Sądecczyźnie. Polska Prowincja Zakonu Pijarów w Krakowie 
ustanowiła obecny rok — rokiem ojca Józefa Górszczyka. . 
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Kiedy na trasie Jelenia Góra-Wrocław jadąc samochodem 
emerytowany naczelnik Bryndza mija kościół w Maciejowej, 
żona zawsze zadaje mu krótkie pytanie „pamiętasz?” A on spo- 
glądając na kościół, zawsze potakująco kiwa głową. 


ZDJĘCIA I DOKUMENTY: GRZEGORZ KOCZUBAJ, ZBIORY 
ZESPOŁU SZKÓŁ W PISARZOWEJ I O. PIJARÓW W JELENIEJ 
GÓRZE- CIEPLICACH, ARCH. „NOWIN JELENIOGÓRSKICH”. 


<a? __ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik Odkrywcy, autor książek o tajemnicach Il wojny światowej 


na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. 
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Izbicko Stubendorf. Fot.: Autor. 


W poprzednim artykule („Odkrywca” nr 1/2013) 
pisałem o Kamieniu Śląskim (niem. Gross Stein) 
i historii dwóch Jacków (jednego świętego, 
a drugiego w mundurze Wehrmachtu), których 
losy splotły się w jednym miejscu. Wspominałem 
tam również o lotnisku, ale nie dopowiedzia- 
łem Wam wszystkiego. Nie chodzi o jedno lotni- 
sko, lecz o cały ich kompleks. Obecnie tylko jedno 
z nich jest używane. Reszta zarasta roślinnością 
i odchodzi w niepamięć. Warto więcprzypomnieć 
ich ciekawą historię. Tym bardziej, że właściwie 
w tym miejscu zaczęła się Il wojna światowa. 


Pałac Stubendorf na 
litografii Alexandra 
Dunckera. Źródło: 
www.de.m.wikipe- 


Pałac w Izbicku spalony przez pol- 
skich powstańców w 1921 r. Źródło: 
www.fotopolska.eu 


Uskrzydlona historia Kamienia Śląskiego 


DARIUSZ PIETRUCHA 


ojewództwo opolskie raczej nie kojarzy się z lot- 
W: Co prawda nie brak tam ogromnych, pła- 

skich połaci terenu, ale obecnie pokrywa je sieć pól 
uprawnych, które łamią stereotypowe wyobrażenia Polaków 
o Śląsku. Lubię opolskie, bo zaskakuje mnie podczas każdej 
mojej wyprawy. Na różne sposoby. Żałuję jedynie, że żyje już 
tak mało autochtonów, którzy pamiętają okres Il wojny świa- 
towej. Co prawda żyją ich potomkowie, ale przekazywane 
przez nich opowieści, to już nie to samo... 

Graliście kiedyś w „głuchy telefon"? Tak właśnie należy trak- 
tować owe opowiadania, które są podawane w dobrej wie- 
rze, jednak ludzka pamięć jest zawodna. Trzeba do tych relacji 
podchodzić bardzo ostrożnie, z dystansem, bo czasami mogą 
wprowadzić w błąd. Ale bez wątpienia należy ich słuchać. 

Przebywając w rejonie Kamienia Śląskiego trudno nie usły- 
szeć o miejscowym lotnisku, choć krążą o nim różne opowieści. 
Najczęściej związane są ze stacjonującymi tam po wojnie So- 
wietami. Miejscowi wiążą z lotniskiem duże nadzieje. Życzę im 
aby ich marzenia się spełniły, pomimo obaw, że gdy tak się sta- 
nie, okoliczne tereny ulegną ogromnej metamorfozie. Jestem 
przyzwyczajony do przemysłowej części Górnego Śląska, gdzie 
urodziłem się i wychowałem. Wieże wyciągowe kopalni, dymią- 
ce kominy hut wypluwające z siebie śmierdzący dym, przyko- 
palniane hałdy, i mężczyźni w górniczych mundurach — to wi- 
dok, który towarzyszył mi na co-dzień. Dzisiaj jest już inaczej. 
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i okolic 
Górny Śląsk zmienił swoje oblicze. Z okolicami Kamienia Ślą- 
skiego może być podobnie. Nie wiem, czy tego chcę. Wiem jed- 
nak, że tego nie zmienię. Nie mam na to najmniejszego wpły- 
wu. A właściwie mam — przecież mogę zachować w pamięci taki 
Śląsk jaki pamiętam. A wiedzę o nim przekazać Wam... 

Kamień Śląski to przepiękne miejsce. Pałac ze swoją niepo- 
wtarzalną historią, sanktuarium św. Jacka, ośrodek Sebastia- 
neum Silesiacum — nadaje tej miejscowości niesamowity urok. 
Wiele osób odwiedza to miejsce. Szukają spokoju i wyciszenia 
tak potrzebnego w dzisiejszym, zagonionym świecie. Nielicz- 
ni jednak wiedzą o lotnisku — choć ono znajduje się zaraz za 
pałacowym parkiem. Trudno się temu dziwić. Patrząc na nie- 
wielki przecież Kamień Śląski, nie wyobrażają sobie, że w tym 
miejscu może się znajdować czynne lotnisko. Gdy usłyszą, że 
w pobliżu były jeszcze dwa — są mocno zdziwieni. No bo wła- 
ściwie po co? Dlaczego w tym miejscu? Żadnego dużego mia- 
sta, a biegnąca nieopodal trasa A4 istnieje od niedawna. A jed- 
nak. To tylko dowód na to, jak bardzo pozory mogą mylić. 

W tamtych czasach teren był słabo zaludniony i dość łatwy 
do zabezpieczenia, a o to właśnie chodziło niemieckim projek- 
tantom i budowniczym. Zamysł został osiągnięty. Co więcej 
zaryzykuję twierdzenie, że to właśnie w tym spokojnym miej- 
scu zaczęła się Il wojna światowa. 

Jak się tam dostać? Bardzo prosto. Wystarczy pojechać dro- 
gą krajową nr 94 ze Strzelec Opolskich, która jeszcze w mieście 


nazywa się ulicą Opolską. Najpierw miniecie miejscowość Su- 
che Łany, a potem Suchodaniec. Zaraz potem należy skręcić 
w lewo, w ulicę Lwowską (nazwa pasuje, jak pięść do nosa), by 
dojechać do Otmic. Tu musicie popytać o nowe osiedle, a je- 
śli spotkacie kogoś w podeszłym wieku, spytajcie po prostu 
gdzie lądowały „Fligry”. Uwierzcie mi, to wystarczy. 

Kiedy już zaspokoicie swoją ciekawość widokami pozosta- 
łości po miejscowym lotnisku Stubendorf, możecie wrócić do 
drogi nr 94. Właściwie powinniście, bo zaraz przy wlocie dro- 
gi z Otmic na drogę 94 znajduje się miejscowość Izbicko, któ- 
rą koniecznie trzeba odwiedzić. Zaraz Wam powiem dlacze- 
go. A kiedy już poznacie tajemnice lzbicka, wrócicie na drogę 
krajową nr 94 i skręcicie nią w prawo, w stronę Kamienia Ślą- 
skiego. Kiedy przejedziecie przez kompleks leśny, zobaczy- 
cie pierwsze zabudowania Kamienia. Ale nie dojeżdżajcie do 
nich, tylko szukajcie drogi na lewo. Nie będzie to trudne, bo 
z daleka widać tabliczkę z napisem... „Port Lotniczy Kamień 
Śląski”, która szokuje wielu kierowców. Skręcając w ową drogę 
należy już tylko cały czas jechać prosto. 

W lesie zalegają pozostałości jakiś budynków bądź bara- 
ków, ale znakiem, że znajdujecie się na lotnisku jest stara woj- 
skowa brama, na której widnieją polskie lotnicze szachownice. 
Te same, których tak bardzo brakowało na niebie w 1939 roku. 
Natomiast Ligota Dolna znajduje się praktycznie przy ul. Prud- 
nickiej (droga nr 409), z której w pewnym momencie trzeba 
skręcić w lewo, chcąc dostać się do miejscowości. 

Lotnisko w Kamieniu Śląskim znajduje się nieopodal pała- 
cu. Pochodzi z okresu przedwojennego. 

Podczas wojny pełniło funkcje wojsko- | 

we, a także szkoleniowe. Jednakże wcze- : 
śniej było trawiastym, prywatnym lotni- 
skiem Strachwitzów. Podczas wojny było 
również używane przez Niemców jako 
lotnisko docelowe, na które przywożo- 
no rannych umieszczanych w pałacu za- 
mienionym na szpital wojskowy. Niewy- 
kluczone, że korzystał z niego „Pancerny 
baron, gdy podczas wojny odwiedzał 
swoją rodzinną miejscowość. W biogra- 
fii „Panzer Grafa" Hans Joachim R6ll pi- 
sze o sąsiednim lotnisku Stubendorf 
położonym na terenach, które były pry- 
watną własnością krewnych Strachwit- 
zów — mieszkających w pałacu w Izbicku. 
Do czasu zakończenia wojny, w Kamie- 
niu Śląskim znajdowała się baza lotnicza 
Luftwaffe o nazwie „Gross Stein”. Pod ko- 
niec sierpnia 1939 r. stacjonowała tu 102. 
Grupa Myśliwska (niem. Jagdgeschwa- 
der 102) w sile 45 samolotów bojowych 
typu Messerschmitt Bf 109 D. Nazwa jednostki podawana jest 
również jako |./ZG2. Grupą dowodził kpt. Johannes Gentzen, 
jeden z pierwszych, niemieckich asów lotnictwa myśliwskie- 
go podczas Il wojny światowej. To właśnie na lotnisku w Ka- 
mieniu Śląskim rozpoczynał swoją wojenną przygodę, którą 
zakończył tragiczną śmiercią 26.05.1940 r. Pod koniec 1939 r. 
na obydwa lotniska (Gross Stein i Stubendorf) przeniosła się 
szkoła pilotażu A/B 110 (niem. Flugzeugfiihrerschule A/B 110) 
pod dowództwem mir. von Winterfelda'. W kwietniu 1943 r. 


Główne wej- 
ście do pałacu 
w Izbicku... 
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Pocztówka z lotniska Stubendorf. Źródło: www.fotopolska.eu 


szkoła A/B 110 została przekształcona w Blindflugschule 11, 
która szkoliła pilotów jednosilnikowych samolotów szturmo- 
wych. 

Planując uderzenie na Polskę, niemieckie Luftwaffe po- 
trzebowało jak najwięcej lotnisk położonych w pobliżu daw- 
nej polsko-niemieckiej granicy. W pobliżu Kamienia Śląskiego 
istniało już jedno, ale budowę dwóch kolejnych rozpoczęto 
w pobliskich miejscowościach Otmice (niem. Otmitz) i Ligota 
Dolna (niem. Nieder-Ellguth). 

W 1937 r. w Otmicach wybudowano solidne, betonowe 
pasy startowe, mieszkania dla pilotów 
oraz oficerskie kasyno — po których dzi- 
siaj nie ma już śladu. Powstały także inne 
budowle stanowiące techniczną infra- 
strukturę lotnisk oraz baraki dla jeńców. 
Lotnisko w Otmicach znajdowało się na 
terenie będącym prywatną własnością 
rodu von Strachwitz. Hrabiemu z pobli- 
skiego Izbicka po prostu oświadczono, 
że armia konfiskuje część jego ziem pod 
budowę lotniska. Od tej decyzji nie moż- 
na się było odwołać. Podejrzewam że 
hrabia, krewny słynnego Hyacintha von 
Strachwitz (późniejszego „Pancernego 
barona”), nawet nie miał zamiaru prote- 
stować... Lotnisko w Otmicach nazwa- 
no Stubendorf, co wprowadziło nieco 
zamieszania, gdyż miejscowość o tej na- 
zwie znajdowała się nieopodal, a niektó- 


i jego tylna fasada. 


Uroczyste otwarcie lotniska Stubendorf - prawdopo- 
dobnie 1939 rok. Źródło: www.fotopolska.eu 


rzy wiążą istnienie lotniska właśnie z Izbickiem, a nie z Otmica- 
mi. Niektórzy lokalizują lotnisko w Otmicach-Siedlcach (niem. 
Altsiedel), co dodatkowo komplikuje sytuację. Sam początko- 
wo dałem się wprowadzić w błąd. 

Skoro o Izbicku mowa, to warto wspomnieć o pałacu, któ- 
ry tam się znajduje. Pałac w Kamieniu Śląskim jest stosunko- 
wo dobrze znany. Historia św. Jacka także. „Pancernego baro- 
na" już mniej. Lecz mało kto zna pałac w Izbicku, choć przecież 
był również własnością rodu von Strachwitz. Nie mniej piękną 
i monumentalną jak pałac w Gross Stein. 

Pałac w Izbicku jest jednak o wiele młodszy niż budow- 
la w Kamieniu Śląskim. Jego powstanie teoretycznie datuje 
się na pocz. XVIII w., choć nie ma pewności, czy wcześniej coś 
tu się nie znajdowało. Tym bardziej, że początki miejscowo- 
ści Izbicko (gmina ma w herbie „strachwitzowe” dziki) sięga- 


Samolot szkoleniowy Klemm 35B na lotnisku Stubendorf, w tle 
widoczna infrastruktura lotniska. Źródło: www.fotopolska.eu 


ją XIII wieku. Na początku XVIII w. wybudowano klasycystycz- 
ną, dwupiętrową rezydencję z charakterystycznymi dwoma 
narożnymi wieżami. Właśnie w takiej formie spogląda na nas 
z przepięknej litografii autorstwa Alexandra Dunckera (1813- 
1897). W XIX w. pałac kilka razy przebudowano, ale jego ze- 
wnętrzna forma nie uległa zmianie. Przebudowa przepro- 
wadzona przez ówczesnych właścicieli, w osobach rodu von 
Larisch, dotyczyła tylko jego wnętrz. Około 1811 r. Izbicko sta- 
ło się własnością rodu von Strachwitz (za sprawą Hyacintha 
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Messerschmitt Bf 109 na lotnisku Stubendorf na tle miejsco- 
wości Izbicko. Źródło: www.fotopolska.eu 


Aloysa Grafa von Strachwitz, który został pochowany w Izbic- 
ku?). Tak było podczas Ill powstania śląskiego w 1921 roku. 

Faktem, o którym niewiele się mówi jest dewastacja rezy- 
dencji wielkich właścicieli ziemskich. Dokonali jej polscy po- 
wstańcy, którzy wkroczyli na teren rejencji opolskiej. Palili 
i grabili pałace traktując je jako wojenne trofea, a ich zniszcze- 
nie, jako formę dziejowej zemsty. Ich ofiarą padły m.in. pałace 
w Kamieniu Śląskim, Szymiszowie oraz Izbicku. Dla polskich 
powstańców Strachwitz był synonimem wroga, zagorzałe- 
go i nieugiętego. Nie bez przyczyny. To oddział „Herr Grafa” 
był m.in. posądzony o dopuszczenie się nieuzasadnionych 
okrucieństw wojennych wobec powstańców. A więc... palili 
wszystkie pałace tego rodu. 

W latach 1923-1932 pałac w lzbicku odbudowano, ale ni- 
gdy już nie powrócił do swojej dawnej świetności. Nadano 
mu wtedy obecną, niezbyt ciekawą formę architektoniczną. 
Szczęśliwie, bez większego uszczerbku, przetrwał wojnę. Po 
jej zakończeniu ulokowano w nim Szkołę Gospodarstwa Wiej- 
skiego, którą w 1952 r. przekształcono w Technikum Hodowla- 
ne. Dzięki temu wnętrza pałacu nie były narażone na dewasta- 
cję. Tak było do 1984 r., kiedy to siedzibę szkoły tymczasowo 
przeniesiono do innego budynku. Pałac miał zostać wyremon- 
towany przez Opolskie Kuratorium Oświaty. Co praw- 
da remont ruszył, ale ciągnął się w nieskończoność 
i w efekcie doprowadził do... spustoszenia budynku, 
w tym kradzieży zabytkowych elementów wyposaże- 
nia. Wydawało się, że już nic nie jest w stanie go ura- 
tować. Tymczasem znalazł się lokalny, prywatny inwe- 
stor, w osobie Huberta Palma, który uwierzył, że pałac 
jest dobrym miejscem, by urządzić w nim hotel i rodzaj 
ośrodka wypoczynkowego. Nowy właściciel dał mu 
drugie, a właściwie trzecie życie. 

W latach 2005-2007 dokonano gruntownego re- 
montu, jednakże wiele oryginalnych elementów było 
już nie do odzyskania. Zastąpiono je nowymi. Obecnie 
w pałacu znajduje się hotel (9 apartamentów i 2 sale 
konferencyjne), a wokół niego rozciąga się park o po- 
wierzchni 11 ha, w którym ulokowano kolejne obiekty, 
w tym także dawny, szkolny internat, w którym obec- 
nie znajduje się 40 pokoi gościnnych. Obok pałacu 
funkcjonuje kort tenisowy. Na teren pałacowego par- 
ku wjeżdża się przez bramę ozdobioną rzeźbami dwóch „stra- 
chwitzowych” dzików. Obecnie ma formę neobarokową, ale 
po dawnych, narożnych wieżach nie ma już śladu. Jednakże 
prezentuje się okazale i dumnie. | niech tak pozostanie. 

Co ciekawe, od 1992 r. do pałacu w Izbicku zaczęła przy- 
jeżdżać Grafin Margrit von Strachwitz, która spędziła tu dzie- 
ciństwo i chodziła do szkoły. Wspomaga charytatywnie uboż- 
szych mieszkańców, wspiera także szkołę i gminę. Hrabina jest 
Honorowym Obywatelem Gminy Izbicko. 


Powróćmy do lotniska o nazwie Fliegenhorst Stubendorf. 

Budowa lotniska w Otmicach ruszyła w szczerym polu. 
Najpierw powstał pas startowy, na którym zaczęły lądować 
samoloty transportowe dowożące ludzi i sprzęt niezbędny do 
budowy. Początkowo nie było żadnych hangarów. Jednak, gdy 
pobliską linią kolejową zaczęto przywozić coraz więcej mate- 
riałów budowlanych, a także cysterny z paliwem, hangary sta- 
ły się niezbędne. Wkrótce więc wzniesiono trzy, o długości 
ponad 100 metrów. Dwa z nich służyły jako pomieszcze- 
nia dla samolotów, a w trzecim zorganizowano warsz- 
taty remontowe. Wybudowano także kolejne obiekty, 
które przeznaczono na mieszkania dla obsługi lotniska, 
komendanturę, oficerskie kasyno, magazyn żywności, 
a także izbę chorych. W czasie wojny wzniesiono drew- 
niane baraki, w których przetrzymywano brytyjskich 
i rosyjskich jeńców. 

Z kolei w Ligocie Dolnej istniało wcześniej lotnisko 
szybowcowe, które w 1937 r. zostało przejęte przez Na- 
rodowo-Socjalistyczny Korpus Lotniczy, filialną wobec 
NSDAP organizację grupującą i kształcącą przyszłych pi- 
lotów Luftwaffe. Do wybuchu wojny obydwa lotniska 
były stale rozbudowywane. Gdy po Kampanii Wrześnio- 
wej ich znaczenie spadło, wstrzymano dalsze prace bu- 
dowlane. Przed wybuchem wojny obsługa lotniska była 


Personel jednostki I.JG76 na lotnisku Stubendorf, sier- 
pień 1939. Źródło: www.forosegundaguerra.com 


dość liczna. Wspominali o tym mieszkańcy okolicznych miej- 
scowości, którzy pracowali na rzecz Luftwaffe (głównie jako 
naziemna obsługa lotnisk). 

Pod koniec lata 1939 r. w Otmicach-Stubendorf stacjo- 
nowała jednostka Il.(S)/LG2 (dowódca mjr Georg Spielvogel 
- dowodził jednostką do dnia 9 IX 1939 r.), na wyposażeniu 
której znajdowało się 39 dwupłatowych samolotów szturmo- 
wych typu Hs 123. Podaje się również, że znalazły się tam sa- 
moloty typu Ju 87 Stuka. Oprócz tego bazowała tam również 
jednostka I./JG76 wyposażona w maszyny typu Bf 109 E (do- 
wódca kpt. Wilfried von Miiller-Rienzburg). Sporo maszyn. 
Miały się jednak gdzie pomieścić, bowiem trzy hangary były 
duże i przestronne. Prawdopodobnie na lotnisku ulokowano 
również ośrodek szkoleniowy pilotów niemieckich bombow- 
ców. To jednak nie wszystko. 

Kolejne lotniska, które wybudowano w 1939 r. znajdowa- 
ły się w pobliskich Lasowicach Wielkich (niem. Gross Lasse- 
witz) i Polskiej Nowej Wsi (niem. Neudorf). W chwili wybuchu 
wojny wszystkie podlegały 4. Flocie Powietrznej południowo- 
-wschodniej (niem. Luftflotte 4 Siidost), której wydzieloną gru- 
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pą specjalną dowodził urodzony na Śląsku gen. mjr Wolfram 
von Richthofen (1895-1945), kuzyn słynnego „Czerwonego ba- 
rona” Główna kwatera grupy specjalnej Richthofena (niem. 
Fliegerfiihrer B.V.) znajdowała się w Opolu (niem. Oppeln). To 
właśnie maszyny z tej grupy specjalnej stacjonowały na lotni- 
skach w Otmicach, Kamieniu Śląskim i w Ligocie Dolnej. 

Na lotnisku w Ligocie Dolnej w sierpniu 1939 r. stacjonowała 
jednostka |./StG76 (niem. Sturzkampfgeschwader) dysponująca 


Przywieziona koleją cysterna z paliwem na lotnisku Stuben- 
dorf. Źródło: www.fotopolska.eu 


samolotami typu Do 17P i Ju 87B (dowódca kpt. Walter Siegel). 

W tym samym okresie na lotnisku w Nowej Wsi stacjono- 
wała jednostka StG77 w składzie sztabu (niem. Stab./StG77) 
posiadającego samoloty typu Ju 87B (dowódca płk Ginther 
Schwartzkopff, l./StG77 wyposażona w Do 17P i Ju 87B (do- 
wódca kpt. Friedrich-Karl Freiherr von Dalwigk zu Lichtenfels 
oraz Il./StG77 mająca na stanie samoloty Do 17 P i Ju 87B (do- 
wódca kpt. Graf Clemens von Schónborn-Wiesentheid. 

Jeżeli wierzyć tym, którzy uważają, że w 1939 r. miasto Wie- 
luń zostało zaatakowane jako pierwsze, należy przyjąć, że woj- 
na zaczęła się na lotniskach w Otmicach, Kamieniu Śląskim 
i Ligocie Dolnej. To właśnie w tych bazach stacjonowały jed- 
nostki Luftwaffe, które dokonały nalotu na Wieluń. 

Czy faktycznie zaczęły wojnę? Czy ich silniki odezwały się 
jako pierwsze zapowiadając światową katastrofę? Tego nie je- 
stem pewien, ale warto o tym wiedzieć. 

Na lotnisku Stubendorf w 1939 r. stacjonowała również 
jednostka rozpoznawcza 3.(F)/31 posiadająca maszyny typu 
Do 17 Pi przydzielona do 10. Armii (rozpoznanie dalekiego 
zasięgu), a także 1.(H)/41 wyposażona w Hs 126 (przydzielona 
do 4. Korpusu Armijnego) oraz 3.(H)/41 dysponująca maszy- 
nami typu He 46 i Hs 126 (przydzielona do 3. Dywizji Lekkiej). 
Jednostki typu H zajmowały się rozpoznaniem taktycznym. 

Natomiast w Lasowicach Wielkich stacjonowała jednostka 
4.(H)/21 wyposażona w maszyny typu He 45 i He 46 (przydzie- 
lona do 11. Korpusu Armijnego), 2.(H)/41 posiadająca samo- 
loty Hs 126 (przydzielona do 16. Korpusu Armijnego), a tak- 
że 2.(H)/23 z maszynami typu He 46 i Hs 126 (przydzielona do 
1. DPanc.) — czyli jednostki rozpoznania taktycznego. 

Wiadomo również, że pod koniec 1944 r. na lotnisku Stu- 
bendorf stacjonowała niemiecka grupa szkoleniowa pilo- 
tów Stuka. W sieci udało mi się odnaleźć zdjęcia urodzone- 
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go w 1920 r. Alfreda Missbacha, 
niemieckiego pilota Ju 87, który 
szkoląc się na lotnisku Stubendorf 
spotkał tam swoją przyszłą żonę. 
Na archiwalnym zdjęciu widać ich 
obydwoje,  najprawdopodobniej 
siedzących na trawie w Otmicach 
(maj 1944). 

W drugiej połowie 1944 r., gdy 
Amerykanie zaczęli bombardować 
pobliskie zakłady benzyny synte- 
tycznej w Blachowni (niem. Blech- 
hammer), Kędzierzynie (niem. Hay- 
debreck) i Zdzieszowicach (niem. 
Odertal), samoloty na lotniskach 
w Otmicach i Ligocie Dolnej z po- 
wodu braku paliwa zostały uzie- 
mione. Co więcej, obydwa lotni- 
ska zostały bombardowane przez 
amerykańskie maszyny. Wiele 
bomb nie trafiło w same lotniska, 
lecz spadło na cywilne zabudowa- 
nia. Horror mieszkańców okolicz- 
nych wsi trwał od lipca do grudnia 
1944 roku. Podobno mieszkańcy 
okolicznych miejscowości podej- 


Hyacinth von Strachwitz z żoną Aldą na 
lotnisku Stubendorf, 1 IV 1944 r. Zdjęcie 
z opracowania J. H. Róll, „Strachwitz. Histo- 
ria jednego z najwybitniejszych dowódców 
wojsk pancernych Il wojny światowej”, Po- 
znań 2013. 


nad 70 maszyn typu Ju 88 A5. Były 
to |./KampfGruppe 54 z 36 maszyna- 
mi typu Ju 88 (dowódca kpt. Richard 
Linke) i Il./KampfGruppe 54 z 35 samo- 
lotami typu Ju 88, 6 maszynami typu 
He 111, 13 maszynami Ju 88 A5 i jed- 
nym samolotem Do 172% (dowód- 
ca mjr Erhart Krafft von Dellmensin- 
gen). Sztab pułku oraz dwa dywizjony 
w liczbie ponad 70 samolotów ocze- 
kiwały w stanie pogotowia na kolejne 
zadania. 

Jednostki szkoleniowe pułku oraz 
jednostki uzupełnień stacjonowały 
w tym czasie w miejscowości Lager- 
lechfeld w okolicach Augsburga. 17 
czerwca rozpoczęto przerzut tej jed- 
nostki na lotnisko w Świdniku, gdzie 
maszyny znalazły się już 18 czerwca. 
Stamtąd jednostka rozpoczęła swój 
szlak bojowy w ZSRR. Podobno z lot- 
niska w Stubendorfie przerzucono do 
Świdnika 74 maszyny Ju 88 A5, ale ty|- 
ko 65 z nich nadawało się do użycia. 

Podczas agresji na ZSRR pierw- 
szymi celami tej jednostki były rosyj- 


rzewali, że w rejonie Izbicka działał 
jakiś tajny agent, który przekazywał informacje o lotniskach 
do Londynu. 

W drugiej połowie 1944 r. na lotnisku Stubendorf, praw- 
dopodobnie stacjonowała wyposażona w maszyny typu Ju 88 
jednostka nocnych myśliwców II./NJG 100, która najpierw zo- 
stała przerzucona z Rumunii na lotnisko Udetfeld (obecnie 
Mierzęcice) niedaleko lotniska w Pyrzowicach. Jeżeli nie cała 
jednostka, to przynajmniej jakaś jej część. Zapewne miało to 
związek ze zbliżającą się linią frontu, wybuchem Powstania 
Warszawskiego (i lotniczą pomocą Sprzymierzonych), a także 
początkiem amerykańskich bombardowań na śląskie zakłady 
benzyny syntetycznej. Zadaniem jednostki 
było patrolowanie nieba w okolicach Kra- 
kowa i Warszawy. 

Z lotniskiem Stubendorf związana jest 
historia jeszcze jednej niemieckiej jednost- 
ki lotniczej. 

W maju 1940 r. w miejscowości Fritz- 
lar w Niemczech, z rozkazu samego Hit- 
lera utworzono nową jednostkę lotniczą 
- 54. Pułk Bombowy „Totenkopf” (niem. 
Kampfgeschwader 54). Pułk utworzono na 
bazie Stab./KG 54, II Gruppe i Ill Gruppe. 
Swoją nazwę zawdzięczał symbolowi „tru- 
piej główki” umieszczanej na poszyciach 
kadłubów samolotów. Na jego wyposa- 
żenie składały się głównie dwusilnikowe 
bombowce typu Ju 88, a także He 111. Na 
Opolszczyźnie, na lotnisku Stubendorf, 
znalazł się w czerwcu 1941 roku. Rozloko- 
wano tam wówczas sztab pułku |./Kampf- 
Gruppe 54 oraz dwa dywizjony w sile po- 
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Alfred Missbach i Truda, Stubendorf, 
maj 1944 roku. Źródło: www.sf260w. 
com/stuka/stuka.html 


skie lotniska w Kamieniu Koszyrskim, 
Kołkach, Wielicku i Łucku. Ówczesnym dowódcą pułku był 
pochodzący ze Śląska płk Otto Hóhne*, którego życiorys jest 
typowym przykładem zagmatwanych losów Górnoślązaków. 

Pod koniec wojny, w obliczu niezmiernie szybko zbliża-- 
jącej się Armii Czerwonej na lotniskach zapanowała panika. 
Pospiesznie wywożono wszystkie cenne urządzenia. Infra- 
strukturę lotniska rozbierano, by nie wpadła w ręce wroga. 
Niemcy wysadzili w powietrze hangary i spalili drewniane 
baraki. 21 I 1945 r. z lotniska Stubendorf wzbił się w powie- 
trze ostatni z samolotów, na pokładzie którego było 12 pra- | 
cowników obsługi lotniska. Zaraz po starcie maszyna runę- 
ła na pobliski las. Po odejściu 
Niemców mieszkańcy okolicz- 
nych wsi ruszyli w stronę palą- 
cych się zabudowań lotniska 
mając nadzieję, że uda im się 
znaleźć coś dla siebie. To były 
niezmiernie trudne czasy, więc 
każdy ratował się jak mógł. 

23 stycznia 1945 r. nadeszi 
sowieckie wojska. 

Było niezmiernie zimno, więc 
czerwonoarmiści rozlokowali się 
po okolicznych domostwach. 
Część z nich była pusta, bo ich 
właściciele zdecydowali się ucie- 
kać. Uciekali na furmankach 
i bryczkach, często pozostawia- 
jąc w swoich gospodarstwach 
nawet zwierzęta hodowlane. 

Podczas wojny w pobliskich 
Strzelcach Opolskich  stacjo- 


nował niemiecki 398. Batalion Strzelców Krajowych (niem. 
Landesschitzen-Bataillon 398). Znajdowała się tam rów- 
nież niemiecka Wojskowa Komenda Meldunkowa. W 1943 r. 
w Strzelcach ulokowano także komendantury lotnisk 15/VIII 
z Kamienia Śląskiego (Gross Stein) i 16/VIII z Otmętu (Ott- 
muth). W mieście stacjonowały też oddziały pomocnicze, 
a w lazaretach przebywali ranni i chorzy żołnierze. W stycz- 
niu 1945 r. 398. Batalion Strzelców Krajowych najprawdopo- 
dobniej znajdował się w innej części Górnego Śląska. Obroną 
miasta przed Sowietami zajęli się więc członkowie Volksstur- 
mu, fanatyczni młodzieńcy z Hitlerjugend i nieliczni żołnie- 
rze z rozbitych jednostek Wehrmachtu. Co ciekawe, niektórzy 
mieszkańcy miasta wspominali, że w walkach wzięła udział 
grupa niemieckich spadochroniarzy zrzucona praktycznie na 
rosyjskie pozycje. Podobno większość z nich zginęła zanim 
wylądowali. Trudno jednak powiedzieć ilu ich było, i czy cza- 
sem nie chodzi jedynie o załogę jakiegoś zestrzelonego nie- 
mieckiego samolotu. 

Rosjanie potrzebowali zdobycznych lotnisk. Stubendorf 
został mocno zniszczony przez wycofujących się Niemców, 
więc do prowizorycznego uprzątnięcia pasa startowego wy- 
korzystano miejscową ludność. Spodziewano się, że Niem- 
cy będą starali się umocnić na linii Odry, więc jak najszybciej 
trzeba było uruchomić własne lotnictwo, by dokonać próby 
sparaliżowania niemieckiej obrony. Rękoma cywilów upo- 
rządkowano również gruzy po wysadzonych w powietrze bu- 
dynkach. Wkrótce z lotniska w Otmicach startowały rosyjskie 
maszyny bombowe. 

Natomiast lotnisko w Ligocie Dolnej praktycznie pozostało 
nienaruszone. Niemcy nie uszkodzili go wycofując się. Hanga- 
ry pozostały niezniszczone. Przetrwały w nich nawet częścio- 


Zbiornik paliwowy dawnego lotniska Stubendorf. Źródło: 
www.pozamapa.blogspot.com 
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wo rozebrane niemieckie szybowce. Obydwa lotniska przez 
jakiś czas były używane przez Sowietów, ale później, gdy li- 
nia frontu znacznie się przesunęła, zostały porzucone. Wkrót- 
ce wojna się zakończyła, a przed lotniskami stanęła nieznana 
przyszłość. 

Jakie były powojenne losy tych lotnisk? 

Otmice wykorzystywano jako ośrodek szkoleniowy. Pola- 
cy zdecydowali, że na lotnisku w Ligocie Dolnej także powsta- 
nie ośrodek szkolenia pilotów. Trwało to jednak dość krótko. 

Stacjonujący w tym rejonie Rosjanie skupili się na lotnisku 
w Kamieniu Śląskim. Po wojnie ulokowali się tam ze swoją jed- 
nostką lotniczą, która funkcjonowała przez całe lata 50. Być 
może w tym okresie wykorzystywali również pobliskie lotni- 
sko w Otmicach. Z tego okresu niewiele wiadomo. 

Od 1966 r. kamieńskie lotnisko było zapasowym lotni- 
skiem polskiego 39. Pułku Lotnictwa Myśliwskiego Obrony 
Powietrznej Kraju (39. plm — sformowany 1 VIII 1951 r.), sta- 
cjonującego na lotnisku w Mierzęcicach koło Pyrzowic. Praw- 
dopodobnie w tym czasie lotnisko w pobliskich Otmicach 
już nie funkcjonowało. Początkowo 39. plm podlegał 7. Dy- 
wizji Lotnictwa Myśliwskiego, której dowództwo mieściło się 


Główny pas startowy lotniska w Kamieniu Śląskim. 
Fot. Autor. 


w Krakowie. 1 VI 1958 r. pułk został podporządkowany dowód- 
cy 1. Korpusu Obrony Przeciwlotniczej Obszaru Kraju w War- 
szawie, a w 1962 r. został przejęty przez dowódcę 3. Korpu- 
su Obrony Powietrznej Kraju we Wrocławiu. W latach 1983-84 
39. plm znalazł się w Kamieniu Śląskim, gdyż został przebazo- 
wany z Mierzęcic. Używał samolotów tłokowych: TS-8 Bies, An-2, 
PZL-104Wilga oraz samolotów turboodrzutowych typu: Jak-17 
W, Jak 23, MIG-15, MIG-15 UTI, Lim-2, SB Lim-2, Lim-5, MIG-19 
P/PM, MIG-21 PF, MIG-21 PFM, MIG-21 U, MIG-21 US oraz TS-11 
Iskra. Na lotnisku w Kamieniu Śląskim odbywały się zgrupowa- 
nia treningowe dywizjonów rakietowych przed poligonami bo- 
jowymi w Aszałuku na terenie ZSRR. Pod zarządem Wojska Pol- 
skiego na kompleks lotniska składały się 34 budowle lotnicze, 
18innychbudynkóworazdwiepłytypostojowe.Wsierpniu 1987r. 
39. plm został rozwiązany. Część samolotów używanych przez 
pułk została sprzedana do USA, gdzie znalazły się w Arizo- 
nie (lotnisko Scottsdale), a część do Wielkiej Brytanii (lotnisko 
Shorham By Sea). 

W 2000 r. Wojsko Polskie wystawiło lotnisko w Kamieniu 
Śląskim na sprzedaż. Nie ulega wątpliwości, że jest doskona- 
le położone, niecałe 24 km od centrum Opola. Zostało przejęte 


Wnętrze podziemnego zbiornika dawnego lotniska Stu- 
bendorf. Źródło: www.pozamapa.blogspot.com 
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Betonowy pas startowy lotniska Stubendorf. Stan obecny. 
Fot. Autor. 


Betonowa budowla należąca do da 
bendorf. Źródło wówpozam 


przez spółkę Lotnisko Kamień Śląski sp. z o.o., która starała się 
przekształcić je w regionalny port lotniczy obsługujący region 
Opola oraz sąsiednie województwo śląskie. W tym czasie od- 
bywały się na nim Wyścigowe Samochodowe Mistrzostwa Pol- 
ski. Teren lotniska ogrodzono, wyremontowano pas startowy, 
wykonano oznakowanie pasa startowego i system oświetlenia 
nawigacyjnego, zainstalowano radiolatarnię i automatyczny 
system obserwacji meteorologicznej. Następnie rozbudowa- 
no płyty postojowe i utworzono lotnicze przejście graniczne. 

Niestety, wszystko na darmo. 

W 2008 r. gruchnęła wiadomość, że lotnisko wraz z jego 
infrastrukturą zostało wykupione za kwotę 24 mln zł od pry- 
watnego właściciela przez samorządy lokalne, a także Urząd 
Marszałkowski woj. opolskiego. Powołano nową spółkę, któ- 
ra miała zarządzać lotniskiem w Kamieniu Śląskim jako przy- 
szłym portem lotniczym dla Opola i okolic (loty zapowiadano 
od 2009 r.). W 2008 r. lotnisko uzyskało certyfikat lotniska pu- 
blicznego, a już rok później uruchomiono na nim pasażerskie 
loty rejsowe. Lotnisko jako Port Lotniczy Opole-Kamień Śląski 
(kod ICAO: EPKN) miało być przygotowane do regularnych lo- 
tów lotniczych, a w jego przebudowie miały pomóc fundusze 
unijne, a także miasta Opole i Kędzierzyn-Koźle. 

Nic z tego nie wyszło. Właściwie nie wiem dlaczego. 

Od 2010 r. lotnisko użytkowane jest jedynie na cele szkoleń 
lotniczych oraz jako miejsce organizacji różnego typu imprez 
integracyjnych i masowych, a w ostatnim czasie jako strefa spa- 
dochronowa. Szkoda, bo lotnisko nie należy do małych. Posia- 
da dobrą asfaltobetonową drogę startową o długości 2300 m 
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i szerokości 60 m, pozwalającą na obsługę większości typów 
samolotów pasażerskich. Powierzchnia terenu lotniska wynosi 
285 ha, asieć dróg kołowania ma szerokość 30, 14i 12 m. Obec- 
nie znajdują się na nim trzy płyty postojowe, które, podobnie 


jak pasy startowe, są w bardzo dobrym stanie. Co więcej, lot- 


nisko jest doskonale położone, bo pomiędzy Opolem i Strzel- 
cami Opolskimi, a w odległości ok. 8 km przebiega autostrada 
A4.W pobliżu lotniska znajduje się bocznica kolejowa ze stacji 
Kamień Śląski. Przekształcenie obiektu w lotnisko obsługujące 
regularne loty lotnicze, byłoby wielką szansą dla lokalnej spo- 
łeczności, a także sporym plusem dla całego Śląska. 

Natomiast lotnisko w Otmicach... pomału znika. Pozosta- 
ły jedynie betonowe płyty, które stopniowo pochłania roślin- 
ność. W terenie można jeszcze odnaleźć betonowe podpór- 
ki, będące niegdyś elementem konstrukcyjnym hangarów. 
Można również odnaleźć resztki kilku budowli, które stano- 
wiły infrastrukturę lotniska. Jeden z nich to najprawdopo- 
dobniej dawny magazyn paliwa. Do jego wnętrza wchodzi się 
przez przedsionek, z którego prowadzi drabinka do główne- 
go zbiornika. Nieopodal powstaje osiedle domków jednoro- 
dzinnych, które posesjami wdziera się na teren dawnego lot- 
niska Stubendorf. 

Po lotniskach w Ligocie Dolnej, Lasowicach Wielkich i Pol- 
skiej Nowej Wsi nie ma już dzisiaj śladu. Pewnie dlatego nie- 
wiele osób o nich pamięta. 

Ocalało jedynie lotnisku w Kamieniu Śląskim, które w 1939 r. 
było mniej znaczące, niż lotniska w Otmicach i w Ligocie Dolnej. 

Dziwne to miejsce. Z jednej strony pełne uroku, niesamo- 
witej energii, a jednocześnie spokoju płynącego z kultu św. 
Jacka. Miejsce pełne starych historii, które przeplatają się na- 
wzajem jak winogrona ogarnięte pasją wzniesienia się do sa- 
mego słońca. A z drugiej strony wojenny dramat, zgiełk i ryk 
silników. Potężnych, lotniczych silników, które swoim dźwię- 
kiem wypełniały wszystko dookoła i napawały strachem ty- 
siące ludzi. Takie są okolice Kamienia Śląskiego. Trzeba tylko 
umieć wsłuchać się w dźwięki, które choć ściszone, rozbrzmie- 
wają tysiącem słów, opowiadających historię tego niezwykłe- 
go miejsca. A wiele tam się działo. Uwierzcie mi, bardzo wiele. 
Teraz Wy też o tym wiecie... » 


Przypisy: 

' Prawdopodobnie chodzi o urodzonego w 1898 r. w Berlinie, późniejszego 
gen. Wilhelma von Winterfelda. 

2 Jego majątek obejmował również dobra w Szymiszowie (Schimischow), Su- 
chej (Suchau), Rozmierzy (Gross Rosmierz), Rozmierkach (Klein Rosmierz), 


Grodzisku (Grodiska), Kadłubie (Kadlub), Osiece (Oschiek), Boryczy (Boritsch), - 


Krośnicy (Kroschnitz), Izbicku (Stubendorf), Ligocie Czamborowej (Ellgut 
Tschammer), Kamieniu Śląskim (Gross Stein), Suchodańcu (Suchodanietz), 
Wodzisławiu Śląskim (Loslau) i Jarnołtówku (Arnoldsdorf). 

3 Stan z dnia 1.04.1941 r. 


* Otto Hóhne ur. 30.IV.1895 r. w miejscowości Wojnowice (niem. Woinowitz) 


pod Raciborzem (niem. Ratibor). Podczas I wojny światowej walczył jako pilot 
myśliwski w szeregach Jagdstaffel 2. W 1921 r. został członkiem raciborskiego 
Selbschutzu. W 1934 r. Hóhne znalazł się w szeregach Luftwaffe. W 1940 r. miał 
osobiście poprowadzić swoje maszyny, które uczestniczyły w uderzeniu na 
Rotterdam. Gdy w VIII.1941 r. został ranny, po rekonwalescencji przeniesiono 
go na stanowisko oficera dowodzącego w szkole pilotażu w Firstenfeldbruck 
w Bawarii. Dowodził 54. Pułkiem Bombowym „Totenkopf” od 22.06.1940 r. do 
11.11.1941. Wcześniej, w stopniu mjr. dowodził |./.KampfGruppe 54. 


śX__ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium" 
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Powojenne losy bogatyńskiej wąskotorówki 


U zbiegu granic Polski, RFN i Republiki Czeskiej znajduje się potężna odkrywkowa 
kopalnia węgla brunatnego. Pochłonęła ona niejedną wioskę w polskiej części Łu- 
życ, w tym Biedrzychowice Górne i Rybarzowice. Przez miejscowości te prowadzi- 
ła niegdyś linia kolei wąskotorowej, łącząca niemieckie Góry Łużyckie przez Zittau 
z czeskimi Hefmanicami i dalej z Frydlantem. Zrządzeniem losu przez kilkanaście lat 
fragment tej sieci kolejowej znajdował się w granicach Polski. Powojenne losy boga- 
tyńskiej wąskotorówki są ciągle jeszcze mało znane. 


prawdzie zbudowana u pod- 
nóża Gór Łużyckich i Izerskich 
wąskotorówka znajdowała się 


w drugiej połowie XX wieku na terenie 
trzech państw, my skupimy się na jej pol- 
skim fragmencie. Dla 
łatwiejszej orientacji 
będziemy posługiwać 
się przede wszystkim 
współczesnymi - pol- 
skimi i czeskimi na- 
zwami miejscowości. 

Tutejsze linie wą- 
skotorowe powstały 
pod koniec XIX wieku. 
Linię z Żytawy (niem. 
Zittau), przez Bogaty- 
nię do położonych na 
wschód od niej Mar- 
kocic, uruchomiono 
11 listopada 1884 r., 
a w 1900 r. przedłużo- 
no ją przez ówczesną 
granicę Prus z Austro- 
-Węgrami - do miej- 
scowości Hetmanicćó 
i dalej do Frydlantu. Tory miały rozstaw 
750 mm. 


REICHENAU 


Ziemie później odzyskane 

Warto zwrócić uwagę na niejedno- 
rodne przeznaczenie całej sieci wąsko- 
torowej. O ile odcinek z Frydlantu do Bo- 
gatyni, i dalej do Żytawy, budowany był 
z powodów przemysłowych, o tyle za- 
chodni fragment sieci - w Górach Łu- 
życkich — powstał z przyczyn dogod- 
niejszego dowozu kuracjuszy i turystów 
do Kurortu Oybin i Jonsdorfu, czyli dwu 
miejscowości uroczo położonych w Gó- 
rach Łużyckich. 

W 1945 r. środkowy odcinek sieci wą- 
skotorowej znalazł się w Polsce. Ale nie 
wiosną. 


Początkowo okolice Bogatyni zajęła 
Czechosłowacja. Stan taki trwał ponad 
dwa miesiące po zakończeniu Il wojny 
światowej w Europie. Tak o tym donosiła 
agencja Polpress: „W dniu 24 lipca [1945] 


nade 


Wjazd kolejki do Reichenau (dzisiejszej Bogatyni) od strony stacji przy- 
siółka Wald (dziś północne Opolno-Zdrój). Widoczne po prawej stronie 
ciuchci budynki, to nieistniejące zakłady bawełniane Breitnera przy dzi- 
siejszej ul. 1 Maja. Archiwum Arkadiusza Lipina. 


władze czechosłowackie opuściły i oddały 
władzom polskim teren między Nysą [Łu- 
życką] a starą granicą czesko-niemiec- 
ką. Obszar ten obejmuje około 35 gmin. 
Nowo odzyskane ziemie są zupełnie nie- 
zniszczone i oczekują na ludzi. Na tere- 
nie miasteczka Rychwałd (Reichenau), li- 
czącego przed wojną 
około 10 tys. mieszkań- 


ryb”. Choć w depeszy nie ma ani słowa 
o kolei wąskotorowej, to nie ma wątpli- 
wości, że chodzi o Worek Turoszowski. 
Taką nazwę ukuto później, na określenie 
charakterystycznego cypla polskiego te- 
rytorium w południowo-zachodnim na- 
rożniku Polski. 

Rychwałd, to pierwsza, tymczasowa, 
powojenna nazwa Bogatyni. 

W granicach Polski znalazła się więc 
licząca około 13 km linia — od granicy 
niemieckiej w Sieniawce po granicę cze- 
chosłowacką za Markocicami, oraz liczą- 
ce 4 km odgałęzienie — z Bogatyni do Tu- 
roszowa. Stacja w Bogatyni była bowiem 
jedną z trzech sta- 
cji węzłowych na tej 
sieci. Dwie pozosta- 
łe znajdowały się po 
stronie niemieckiej, 
w Bertsdorfie i w Ży- 
tawie. 

Wiosną 1945 r. 
zawieszone zostały 
przewozy na boga- 
tyńskim odcinku sie- 
ci: najpierw 2 maja 
do Czechosłowacji, 
a 22 czerwca 1945 r. 
odjechał ostatni po- 
ciąg z Bogatyni do 
Żytawy. Nieprawdzi- 
wą jest jednak in- 
formacja, podawa- 
na często w różnego 
rodzaju opracowa- 
niach, jakoby tory po polskiej stronie 
opustoszały na kolejne sześć lat i nic się 
przez ten czas nie działo. Otóż 24 paź- 
dziernika 1946 r. do 1. Łużyckiego Od- 
działu Wojsk Ochrony Pogranicza do- 
tarł telegram ze stolicy — nr 224/669/409 
— nadany przez Departament WOP, któ- 


ców znajduje się 8 fa- 
bryk i duża hodowla 


Sachsische IK - sak- 
sońska lokomoty- 
wa serii IK, używana 
w składach kolejki 
żytawskiej. Źródło: 
wikipedia.de 


ry zapowiadał przyjazd z Cze- 
chosłowacji na stronę polską 
lokomotywy wąskotorowej. 
Już nazajutrz na torach zapa- 
nował ruch... W telegramie 
informowano (pisownia ory- 
ginalna): 

„Zgodnie z rozkazem Sze- 
fa Departamentu WOP w War- 
szawie, w dniu 25.10.[19]46 r. 
ogodz. 16:30 w rej.[onie] m. Tar- 
gówek (Markersdorf) [chodzi 
o Markocice] przepuszczono 
przez granicę parowóz ze stro- 
ny czeskiej na polską, wraz zob- 
sługą w ilości 4 osoby. Parowóz wraz z ob- 
sługą i eskortą wojsk WOP udał się dom. 
Rychwałd [Bogatynia], gdzie w obecności 
przedstawiciela DOKP Wrocław [Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych] inż. Wa- 
sińskiego Juliusza zabrano z Rychwałdu 
3 wagony osobowe kolejki wąskotorowej, 
które musiały przejechać przez teren cze- 
ski, ponieważ tak biegnie linia wąskotoro- 
wa, i przekazane na teren Polski w innym 
punkcie granicznym. W chwili przekracza- 
nia granicy spowrotem, sporządzono pro- 


Parowóz wąskotorowy na stacji Bertsdorf. Po zachodniej 
stronie Nysy Łużyckiej nikomu nie przyszedł do głowy 
pomysł rozebrania wąskotorówki. Fot. Tomasz Rzeczycki. 
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tokół podpisany przez przedstawicieli cze- 
skich i przedstawicieli WOP polskich. Przez 
granicę oprócz wymienionej obsługi prze- 
puszczono również inż. Wasianskiego, 
który eskortuje wagony do następnej sta- 
cji granicznej, gdzie zostaną spowrotem 
przekazane władzom polskim”. 

Z innego meldunku WOP wiadomo, 
że pociąg wyjechał do Czechosłowacji 
o godzinie 17:00, tak więc cała opera- 
cja zajęła zaledwie pół godziny. Nadzór 
nad kolejarzami cały czas sprawowało 
dwóch oficerów 
z 3. Komendy Od- 
cinka WOP. Moż- 
na przypuszczać, 
że wywiezione 
trzy wagony po- 
stanowiono  wy- 
korzystać na jed- 
nej z innych sieci 
kolei wąskotoro- 
wych. Taki sam 
rozstaw torów jak 
w Bogatyni, a więc 
750 mm, istniał 
na wielu kolejach 
w Polsce, w tym 


Bahnhof Wald-Bad Oppelsdorf. 
Stacja Las-Opolno Zdrój. Archi- 
wum Arkadiusza Lipina. 


Stacja Hermsdorf (Hef- 
manice) w Czechach, 
Cesarstwie Austro-Wę- 
gierskim. Archiwum Ar- 
kadiusza Lipina. 


na Wrocławskiej Kolei Do- 
jazdowej, która po Il woj- 
nie światowej prowadzi- 
ła przewozy pasażerskie 
m.in. na linii z Wrocławia 
przez Trzebnicę i Milicz do 
Sulmierzyc, oraz na odga- 
łęzieniu trasy z Przedkowic 
do Żmigrodu. 

Dlaczego zdecydowa- 
no się wywieźć wagony 
tranzytem przez teryto- 
rium czechosłowackie? 

Z tego prostego powo- 
du, że w tamtych czasach 
nikt nie wymyślił jeszcze 
hasła „tory na TIR-y', a pań- 
stwo polskie nie dyspono- 
wało tak potężnymi cięża- 
rówkami, na które można 
było załadować w Boga- 
tyni wagony i wywieźć 
je w głąb Polski po lokal- 
nych drogach. Łatwiej było 
sformować z wagonów po- 
ciąg i dojechać nim do jednej z najbliż- 
szych stacji kolei normalnotorowych, by 
tam przeładować wagony na platformy 
normalnotorowe. Istniały dwie możliwo- 
ści: albo zrobić taki przeładunek w nie- 
mieckiej Żytawie albo w czechosłowac- 
kim Frydlancie. Możliwe, że wybrano ten 
drugi wariant... ze względów politycz- 
nych lub logistycznych. 


Kto nie chciał tranzytu? 

W tym miejscu należy się dygresja. 
W sytuacji, gdy przemysłowy rejon Bo- 
gatyni odcięty był od reszty sieci kolejo- 
wej Polski, czymś w najwyższym stopniu 
oczywistym powinno być wznowienie 
transgranicznych przewozów na wąsko- 
torówce — zarówno na stronę niemiec- 
ką jak i czechosłowacką. Decyzje ówcze- 
snych władz zmierzające do likwidacji 
połączeń komunikacyjnych do państw 
sąsiednich były więc świadomym dzia- 
łaniem na szkodę Polski, a zwłaszcza 
przeciw interesom polskiej ludności 
osadniczej, która zasiedliła okolice Bo- 
gatyni. Późniejszą degradację infrastruk- 
tury tego obszaru, rozwój patologii spo- 
łecznych i peryferyzację tych terenów, 


nie można tłumaczyć tylko i wyłącznie 
negatywnymi skutkami ubocznymi ko- 
palni odkrywkowej węgla kamiennego, 
to przede wszystkim skutki irracjonalne- 
go zamknięcia granic państwowych. 

Ale władze komunistyczne w Polsce 
nie działały racjonalnie. 

Efekt był taki, że okolica Bogatyni po- 
zbawiona została po 1945 r. połączeń 
kolejowych z resztą kraju, chociaż w po- 
bliżu przebiegały dwie linie: wąskotoro- 
wa i normalnotorowa. Ta druga to linia 
z niemieckiej Żytawy, przez polski Pora- 
jów do czechosłowackiego Hradka nad 
Nisou i dalej do Liberca. 

Wiosną 1947 r. interwencję w Mi- 
nisterstwie Ziem Odzyskanych podjęli 
działacze miejskiej komórki partii socja- 
listycznej PPS z Bogatyni. Jak donosiła 
„Trybuna Dolnośląska jeszcze tego sa- 
mego lata miała zostać podjęta budo- 
wa linii kolei wąskotorowej, umożliwia- 
jącej połączenie Porajowa z Bogatynią. 
Liczono, że dzięki temu będzie można 
osiedlić w pięknych domkach robotni- 
czych w Porajowie nowych pracowni- 
ków i wznowić działalność uzdrowiska 
w Opolnie Zdroju, noszącym wtedy na- 
zwę Opolówka. Spodziewano się, że ko- 
palnia węgla brunatnego w Turoszowie 
będzie mogła wysyłać swój urobek do 
dalszych miejscowości powiatu zgorze- 
leckiego. Chociaż ze wzmianki praso- 
wej nie wynika wprost, gdzie miałaby 
zostać zbudowana nowa linia wąsko- 
torowa, możemy się domyślać inten- 
cji pomysłodawców. Być może chodzi- 
ło im o to, aby Porajów stał się punktem 
przeładunkowym z wąskotorówki boga- 
tyńskiej na kolej normalnotorową. Z Po- 
rajowa ładunki mogły jechać dalej tran- 
zytem przez Żytawę i Zgorzelec w głąb 
Polski, lub też alternatywną trasą przez 
Czechosłowację. Tutaj byłoby kilka moż- 
iiwości tranzytu: przez Frydlant do Za- 
widowa, przez Novć Mósto pod Smr- 
«em do Mirska, lub też przez Tanvald do 
Szklarskiej Poręby. 

Nic z tego nie wyszło. 

Jak wynika z dokumentów Wojsk 
Ochrony Pogranicza, na początku paź- 
dziernika 1947 r. przeprowadzony został 
orzegląd torów na wąskotorówce boga- 
zyńskiej. Być może rozpatrywano wtedy 
możliwość rychłego wznowienia prze- 
wozów, jednak nic takiego się nie sta- 
©, a DOKP Wrocław postanowiła w inny 
sposób zapewnić połączenie kolejowe 
Bogatyni. Jak donosi ówczesna prasa, 


zdecydowano się w 1947 r. zbudować 
linię normalnotorową do (nieistnieją- 
cej obecnie) miejscowości Turów i dalej 
do Rybarzowic - ponoć prace już ruszy- 
ły. Brzmi to intrygująco, bo wiadomo, że 
normalnotorowa linia kolejowa do Turo- 
szowa, przedłużona później do Bogaty- 
ni, została zbudowana jako odnoga linii 
Zgorzelec-Żytawa dopiero w 1960 roku. 
A może jednak odgałęzienie normal- 
notorowe do Turowa (od linii Żytawa- 
-Zgorzelec) zostało zbudowane? 
Nadmienić należy, że linia kolejo- 
wa z Żytawy do Zgorzelca w kilku miej- 
scach przecina graniczną Nysę Łużycką, 
i po 1945 r. była wykorzystywana zarów- 
no przez stronę polską, jak i niemiec- 
ką w ruchu tranzytowym. PKP przejęła 
z dniem 23 grudnia 1948 r. eksploata- 
cję i utrzymanie odcinków tej linii — po- 
łożonych na polskim brzegu Nysy Łu- 
życkiej — od Zarządu Transportowego 
radzieckiej wojennej administracji 
Niemiec (TUSWAG). Stosowną 
umowę podpisano 10 grud- 
nia 1948 r. w Berlinie. Z do- 2 
kumentów WOP wynika, TSA 
że polskie pociągi miały 
korzystać z fragmen- 
tu tej trasy realizując 
kursy między Zawido- 
wem a Turowem. 


Zittau 
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Zatopione w asfalcie tory oraz pa- 
miątkowy znak „1900-1976” (wtedy 
czeski odcinek kolejki został zlikwi- 
dowany), zniszczyła powódź z sierp- 
nia 2012 roku. Fot. Arkadiusz Lipin. 


Gorzej od rowerzysty 
Niezależnie od tego czyniono dal- 
sze starania celem wznowienia prze- 
wozów na nieczynnej już od trzech 
lat wąskotorówce bogatyńskiej. | tak 
18 sierpnia 1948 r. odbyła się w Bo- 
gatyni konferencja z udziałem przedsta- 
wicieli Miejskiej Rady Narodowej, Mini- 
sterstwa Komunikacji i Wojsk Ochrony 
Pogranicza — w sprawie uruchomienia 


wąskotorówki. 
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Wejście główne do 
stacji kolejowej... 


TAJEMNICE HISTORII 


Dawny plac kolejowy. 
Fot. Arkadiusz Lipin. 


„..i jej widok od strony północno-wschodniej 


Miała ona kursować od miejsca okre- 
ślanego jako Łąki (chodzi zapewne 
o Sieniawkę), a położonego około 800 m 
od granicy polsko-niemieckiej, przez Bo- 
gatynię do Markocic znajdujących się 1 
km od granicy czechosłowacko-polskiej. 
Jednak i ta próba wznowienia przewo- 
zów nie powiodła się. 

Rok później władza ludowa postano- 
wiła formalnie upaństwowić nieczynną 
wąskotorówkę. 

We „Wrocławskim Dzienniku Woje- 
wódzkim” z 5 października 1949 r. uka- 
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- za nią dawny hotel. Fot. Arkadiusz Lipin. 


zało się ogłoszenie Dyrekcji Okręgo- 
wej Kolei Państwowych we Wrocławiu 
- o planowanym sporządzeniu proto- 
kołów zdawczo-odbiorczych przedsię- 
biorstwa przewozowego przejętego na 
własność Skarbu Państwa. Była to kolej 
wąskotorowa, stanowiąca wcześniej wła- 
sność spółki Kohlenbahn Aktiengesel- 
schaft - Reichenau I/SA. Pisano wówczas: 

„Sporządzenie protokołu zdawczo- 
-odbiorczego nastąpi dnia 25 paździer- 
nika 1949 r. o godz. 11-tej w Państwo- 
wych Zakładach Przemysłu Bawełnianego 


w Bogatyni. Wzywa się właścicieli (...) 
do stawienia się (...). Niestawiennictwo 
nie wstrzymuje sporządzenia protoko- 
łu zdawczo-odbiorczego. Wrocław, dnia 
14 września 1949 r.". 

Po upaństwowieniu od 20 maja 
1951 r. wznowiony został ruch pociągów 
z Bogatyni do Turoszowa. Uruchomiono 
też przewozy z Bogatyni do Sieniawki. 
Między Bogatynią a Sieniawką funkcjo- 
nowały jeszcze następujące przystanki 
pasażerskie: Opolno Zdrój, Rybarzowi- 
ce i Biedrzychowice Górne. Natomiast 


Dawna rampa towarowa. 


między Bogatynią a Turoszowem istniał 
przystanek Turoszów Kopalnia. Cena 
rocznego biletu kolejowego w listopa- 
dzie 1955 r., zarówno na trasie Bogaty- 
nia-Sieniawka (10 km) jak i Bogatynia- 
-Rybarzowice (5 km), wynosiła 504 złote. 

Dalej niż do Sieniawki dojechać się 
w kierunku zachodnim nie dało. 

Wiadomo, że most nad Nysą Łużyc- 
ką, którym do 1945 r. kursowała wąsko- 
torówka z Sieniawki w stronę Żytawy był / 
wówczas nieprzejezdny. Tak wyglądał 
według opisu WOP ze stycznia 1955 r.: 
„Most kolejowo-drogowy, konstrukcja be- 
tonowa, przez most przebiega linia kole- - 
jowa-wąskotorowa oraz droga bita. Dłu- 
gość mostu 35 m, szerokość 15 m, na 
odcinku 17 strażnicy WOP, niewykorzysty- 
wany, zagrodzony płotem z drzewa i za- 
siekami z drutu kolczastego”. 

Rozkład jazdy z Bogatyni do Sieniaw- 
ki w roku 1958 przewidywał 8 par kur- 
sów pociągów wąskotorowych w dni 
robocze oraz o jedną mniej w dni wol- 
ne. Pierwszy pociąg z Bogatyni do Sie- 
niawki wyruszał już o godzinie 3:52, 
by po 29 minutach przybyć do odle- 
głej o 10 km stacji docelowej. Jak ła- 
two policzyć, prędkość komunikacyjna 
była tragicznie niska, ledwo przekra- 
czająca 20 km/godz. Z Sieniawki pierw- 


szy pociąg do Bogatyni wyruszał o 4:41, 
a ostatni o 23:03. W większości kursów 
pociągi na pokonanie tej trasy potrze- 
bowały 24 lub 25 minut, co i tak było ża- 


„a p 


w soboty robocze, i o jedną mniej w po- 
zostałe dni tygodnia. Trasę liczącą 4 km 
pociąg przebywał w 20 minut, co było 
rezultatem kompromitującym, gorszym 
od czasu przejazdu rowerzysty. 


„Prócz samochodu, 
jedynym środkiem lokomocji wewnątrz 
zagłębia jest kolejka wąskotorowa — do- 


0 


nosiła wrocławska „Gazeta Robotnicza 
z 26 czerwca 1958 r. Opalany węglem 
parowozik ciągnie za sobą miniaturo- 
we wagoniki nabite do granic możliwo- 
ści pasażerami lub ładunkiem. Nie jest to 
ani celowe, ani ekonomiczne, gdyż pocią- 
ga za sobą konieczność przeładunku (lub 
przesiadki) z pociągów szerokotorowych" 
Była to nonsensowna argumentacja. Ja- 
koś ciekawe, że dziennikarzowi wro- 
cławskiej gazety nie przeszkadzała ist- 
niejąca wtedy konieczność przesiadki 
z pociągu... do tramwaju w Legnicy, Je- 


leniej Górze » Wrocławiu. 


Na początku 1959 r. zlikwidowa- 
ny został przeładunek towarów w Tu- 
roszowie z kolei normalnotorowej na 
wąskotorową. Zapadła decyzja, aby 
tor normalny przedłużyć z Turoszowa 
do Bogatyni i pozbyć się toru wąskie- 
go na tym odcinku. Na początku kwiet- 
nia 1959 r. prasa postulowała utworze- 
nie miejskiej komunikacji autobusowej, 
kursującej między Bogatynią, Opolnem 
Zdrojem, Sieniawką i Turoszowem, która 
by uzupełniała wąskotorówkę. 


Smutny koniec 

Zdrowy rozsądek nakazywał rozbu- 
dowę wąskotorówki, przebudowanie jej 
na linię dwutorową i doprowadzenie do 
pozostałych miejscowości rejonu Boga- 
tyni. A przede wszystkim modernizację 
torów tak, aby pociągi mogły uzyskiwać 
prędkość handlową — powyżej 60 km/ 
godz. No i zastąpienie horrendalnie dro- 
gich w eksploatacji parowozów znacz- 
nie tańszymi wagonami motorowym, 
tak jak to uczynili Czesi na wielu swoich 
liniach lokalnych. 


TAJEMNICE HISTORII 


Przy przystankach kolejowych nale- 
żało utworzyć dworce autobusowe, na 
których robotnicy mogliby przesiadać 
się do autobusów, dowożących ich do 
miejscowości pozbawionych połączeń 
kolejowych. Transport robotników z do- 
mów do pracy odbywałby się sprawnie 
i szybko. Ale w warunkach gospodarki 
centralnie sterowanej zabrakło zdrowe- 
go rozsądku. Zamiast tego, podjęto de- 
cyzję definitywnej likwidacji przewozów 
wąskotorowych. 


W 1962 r. pociąg uruchomiono raz 
jeszcze... na potrzeby filmowców krę- 
cących film „Brunatne złoto” Przy czym 
jego tytuł nie odnosił się do rzekomych 
złotych depozytów hitlerowców, lecz do 
kopalni węgla brunatnego. Opracowa- 
nia na temat wąskotorówki podają, że 
w 1964 r. doszło do rozebrania torów. 


Otóż własną sieć zelektryfikowanych 
kolejek wąskotorowych przeznaczonych 
do transportu urobku i ludzi, posiada- 
ła kopalnia węgla brunatnego w Turo- 
wie. W 1948 r. w kopalni było łącznie 80 
km linii kolejowych — na różnych pozio- 
mach. Ostatni, liczący już tylko 2 km od- 
cinek toru kolejowego zlikwidowany zo- 
stał w Kopalni Węgla Brunatnego „Turów” 
w listopadzie 1981 r. Wtedy to kopalnia 
przerzuciła się całkowicie na transport 
taśmociągami. Wąskotorówka bogatyń- 
ska zastąpiona została Państwową Ko- 
munikacją Samochodową. Jak się okazu- 
je, było to niewydolne rozwiązanie. Czas 
przejazdu komunikacją publiczną w re- 


jonie Bogatyni, nawet na początku XXI 
wieku był tragicznie długi, a wydostanie 
się w głąb Polski było możliwe praktycz- 
nie tylko okrężną drogą przez Zgorzelec. 

Dzisiaj nie ma już możliwości odtwo- 
rzenia trasy wąskotorówki bogatyńskiej. 

Część miejscowości leżących na jej 
trasie, w tym Biedrzychowice Górne i Ry- 
barzowice, już nie istnieje. Pochłonęła je 
wielka dziura w ziemi, czyli odkrywka 
węgla brunatnego. 

Tymczasem ta część sieci wąskotoro- 
wej, która pozostała po stronie niemiec- 
kiej, przetrwała. | nie jest traktowana 
jako relikt przedpotopowy, jak nieliczne 
ocalałe wąskotorówki w Polsce, ale użyt- 
kowana jako zwyczajny środek trans- 
portu pasażerskiego z Żytawy w Góry 
Łużyckie. Mało tego, można nią podró- 
żować korzystając z jednodniowego bi- 
letu kolejowego Euro-Nysa dostępnego 
w kasach biletowych Przewozów Regio- 
nalnych na Dolnym Śląsku... Niestety, 
mieszkańcy gminy Bogatynia mogą tyl- 
ko pomstować na krótkowzroczność 
decydentów sprzed pół wieku, którzy 
pozbawili ich wygodnego środka komu- 
nikacji szynowej. 

Oto ironia dziejów. Gdyby nie kopal- 
nia węgla brunatnego, wąskotorówki 
w rejonie Bogatyni mogłoby nie być. Ta 
sama kopalnia spowodowała, że po czę- 
ści nasypu kolejowego i leżących przy 
nim wiosek nie ma już śladu. . 


ś'__ Tomasz Rzeczycki 
Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. 
Wnikliwy badacz dziejów zagospodarowania polskich 
Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych 
istniejących na terenie naszego kraju. Wieloletni współ- 
pracownik „Odkrywcy 
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Sam pisze o sobie, że pracując nad najnowszą książką, wszedł w.cu- 
dzą skórę. Jego zdaniem powinna ona byta wyjść spod pióra hi- 
storyka brytyjskiego. Bo „Ryba” — to przygoda przede wszystkim 
kryptologów brytyjskich, którzy złamali niemieckie szyfry daleko- 
pisowe. W przeciwieństwie do historii „Enigmy”, gdzie intelektualne 
fundamenty sukcesu mają jednoznacznie polskie korzenie. 

Jest zwolennikiem uporządkowania zafatszowanej historii krypto- 
logii czasów Il wojny światowej. 

Spoglądając w głębiny historii, dostrzega przede wszystkim ludzi 
i emocje, które towarzyszyty ich dziataniu (usiłując przekazać je 
czytelnikowi). Historycznemu kłamstwu przeciwstawia odkrywaną 
prawdę. Z powodzeniem... 

Z dr. Markiem Grajkiem, kryptologiem, autorem książek „Enig- 
ma. Bliżej prawdy” I najnowszej — „Nie tylko Enigma. Ryba, która 


„Enigma, „Ryba” 


JANUSZ SKOWROŃSKI: JAK ZOSTAJE SIĘ KRYPTOLOGIEM? 

Marek Grajek: W dzisiejszych czasach, jest to zarazem 
trudniejsze i prostsze, niż w czasach Rejewskiego i jego kole- 
gów. Trudniejsze, bo wiedza kryptologiczna niesłychanie roz- 
winęła się w okresie ostatniego stulecia. Łatwiejsze, bo kryp- 
tologia wyszła jednocześnie z wojskowo-dyplomatycznego 
podziemia i służy nam wszystkim. Najprostszą drogę do kryp- 
tologii mają matematycy, a zawdzięczają to Rejewskiemu, Ró- 
życkiemu i Zygalskiemu. Łamiąc szyfr „Enigmy”, dokonali oni 
rewolucji w kryptologii czyniąc z niej dziedzinę matematyki 
stosowanej. Jeśli ktoś z czytelników chciałby rozważyć karierę 
kryptologa, warto zastanowić się nad studiami informatyczny- 
mi, dorzucając dla kompletu matematykę. 


BRYTYJCZYCY MIELI PROBLEM Z UZNANIEM POLSKIEGO WKŁADU W ZŁAMANIE 
KODU „ENIGMY”» CZY PO POKAZANEJ W BLETCHLEY PARK WYSTAWY „ENIG- 
MA. ODSZYFROWAĆ ZWYCIĘSTWO” COŚ ZMIENIŁO SIĘ W TEJ KWESTII? 
Zmieniło o tyle, że Brytyjczycy dopuścili do swojej świa- 
domości kluczową rolę Pola- 
ków... Na cały jeden dzień. 
Nasi agenci donieśli, że po 
miłej uroczystości inaugura- 
cji wystawy w głównym bu- 
dynku muzeum, następnego 
dnia została ona przeniesio- 
na do peryferyjnego baraku, 
gdzie ponoć była troskliwie 
trzymana... pod kluczem. 
Uzgodnienia i przekonywa- 
nia zabrały blisko trzy lata, 
efekt był nieco krótkotrwały. 


POWIEDZIAŁ PAN PRZED ROKIEM, 
ŻE WIĘKSZOŚĆ BRYTYJSKICH KSIĄŻEK 
0 „ENIGMIE” POWINNA ZOSTAĆ NA- 
PISANA OD NOWA. 

W 2007 roku  lubia- 
ny w Polsce brytyjski histo- 
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przemówiła” rozmawia Janusz Skowroński. 


i zapomniani Polacy... 


ryk Norman Davies napisał o roli Polaków w tej przygodzie: 
„przedwojenny polski wywiad dowiedział się, że niemieccy spe- 
cjaliści opracowują zautomatyzowany stale zmieniający się kod 
oparty na działaniu dostępnego na rynku urządzenia pod nazwą 
»Enigma«. Polscy agenci dostali się do fabryki, w której konstru- 
owano tę maszynę i zdobyli dokładne, szczegółowe jej projekty”. 
Czyli nie matematycy, nie wysiłek intelektu, tylko złodzieje, lu- 
dzie z epoki „płaszcza i szpady”, z dodatkiem wytrycha. Inne 
publikacje brytyjskich historyków powielają ten stereotyp. To 
nie mieści się w pojęciu interpretacji historii, to zwykła bzdura. 


CZY W OSTATNICH LATACH COŚ SIĘ ZMIENIŁO? JEŻELI TAK, TO Z JAKIM 
SKUTKIEM? 

Polskie starania o przywrócenie właściwych proporcji 
przynoszą dobre efekty w zasadzie wszędzie poza Wielką Bry- 
tanią. Na Wyspach ich efekt jest ograniczony do dwóch, nie- 
co hermetycznych środowisk. Większość brytyjskich histo- 
ryków jest świadoma roli Polaków w historii „Enigmy”, mają 


Janina Sylwetrzak, córka Mariana Re- 
jewskiego, była gościem podczas pre- 
zentacji najnowszej książki Marka Graj- 
ka na XXII Targach Książki Historycznej. 
Jej ojciec stał na czele zespołu trzech ab- 
solwentów Uniwersytetu Poznańskiego, 
którzy pracując dla polskiego Biura Szy- 
frów, dokonali rewolucji w kryptologii. 
Marian Rejewski, Jerzy Różycki, Henryk 
Zygalski jako pierwsi zastosowali w ata-_ 
ku na szyfr podejście w pełni oparte na 
metodach matematycznych. Jako pierw-_ 
si przeciwstawili maszynie szyfrującej 
inną maszynę, wspierającą dekryptaż. 
Wreszcie — jako pierwsi w świecie złama- 
li szyfry „Enigmy” i podzielili się odkry- 
ciem z aliantami, wnosząc w ten sposób 
kapitalny wkład w ich zwycięstwo w Il 
wojnie światowej. 


Odtajnione dokumenty TICOM-u. Tu fragment oficjalne- 
go raportu zespołu nr 1. Opisano w nim z dokładnością 
dzienną, gdzie przebywali i co robili członkowie zespołu 
w maju i czerwcu 1945 roku. Zb. Marka Grajka. 


oni jednak naturalną tendencję do minimalizowania ich za- 
sług. Także przeważająca większość kryptologów ma świa- 
domość, że prawdziwymi ojcami sukcesu byli Polacy, a nie 
Brytyjczycy. Poza tymi środowiskami ciągle aktualny jest mit 
kluczowego wkładu wniesionego przez Alana Turinga. Jest on 
powszechnie uznawany za największego matematyka XX stu- 
lecia i chwały wystarczy mu w obszarach poza „Enigmą”. Ja lu- 
bię wracać do opinii Mariana Rejewskiego, zapisanej w jego 
pamiętnikach, po spotkaniu z Turingiem, jedynym zresztą... 


++» DO KTÓREGO DOSZŁO... 

...we Francji, w styczniu 1940 roku. 2-3 miesiące wcześniej 
Brytyjczycy usiłowali „obejść” Polaków wykorzystując tzw. 
płachty Zygalskiego. Po czym uznali, że skoro nie są w stanie 
rozpracować „Enigmy” samodzielnie, usiłowali Polaków ścią- 
gnąć do siebie. Dopiero kiedy spotkali się z odmową ze stro- 
ny Francuzów, pod których dowództwem ówcześnie Polacy 
pracowali, Brytyjczycy wysłali do Francji Alana Turinga. Pola- 
cy na jego oczach złamali szyfr „Enigmy”. Turing zrozumiał, na 
czym polegał jego błąd, powrócił do Wielkiej Brytanii i dwa 
dni później złamał szyfr na oczach swych przełożonych polską 
metodą. W swoich pamiętnikach Rejewski charakteryzuje Tu- 
ringa pisząc, że: „nasz młody kolega jest mocno zaawansowa- 
ny w kwestiach logiki matematycznej, jednak wydaje się być po- 
czątkującym kryptologiem". 


DLACZEGO POLSCY KRYPTOLODZY MILCZELI PO WOJNIE W SPRAWIE „ENIG- 
MY”? ZWIĄZANI BYLI SŁOWEM HONORU? 

Przyczyna była oczywista. Jerzy Różycki nie doczekał koń- 
ca wojny, zginął w 1942 roku w katastrofie morskiej płynąc 
z Algieru do Francji, pozostała dwójka została zdemobilizo- 
wana w 1946 roku. Zygalski, który nie pozostawił w kraju ro- 
dziny, za której losy czułby się odpowiedzialny, zamieszkał 
w Wielkiej Brytanii. Rejewski czuł się zobowiązany do po- 
wrotu, do rodziny. Na drogę dostał dobrą radę od pułkowni- 
ka Mayera, szefa przedwojennego polskiego wywiadu: „Je- 
śli Pan musi wracać do kraju, to niech Pan stara się w nim tak 
żyć, nie zwracając na sie- 
bie uwagi”. Rejewski wy- 
pełniając po wojnie an- 
kiety personalne nie krył 
swej przeszłości, zazna- 
czał jednak lakonicznie: 
„przed wojną byłem urzęd- 
nikiem cywilnym Il Oddzia- 
łu Sztabu Głównego”. Z akt 
IPN-u wynika, że UB inwi- 
gilowało go nieustannie. 
Wiedzieli, że był przed- 
wojennym „dwójkarzem, 
założyli mu teczkę o jed- 
noznacznym kryptonimie 
„Kryptolog”. Wielokroć po- 
wodowali zwolnienie go 
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Iny bi 
Kt 0630 Tem: 1 consisting of:- 


G/Gór. i... Oeser, R.A1.P.V.R. Officer in Charge 
Lt. Cdr. H. E. Carpaigne, U.S.N.R. 

iiajor +. Kcintosh, I.C. 

iajor R, P. Tester, I.C. 

Lejor E. Rushworth, I.C, 

Capt. L, T, Stone, U.: 

P/Lt, G. 4 
Lt. S. 5. 
Lt, ?, Hhitakor, U.S,A, 


left for Paris, 
transport thero. 


Thcy had consłderable difficulty over billets and 


ray 5: 


The pnrty wes in Paris arranging trnnsport and omeidering 
routes and the genera] cutline of activities, 


tny 6: 

The party left Paris at 0630 in one jeep and one 2.5 ton truck 
provided by Col. Bicher's organisation, They arrived at 6 4.6. HQ, 
at Heidelberg at 21%. 

Xny 7: 


The zain party went to kugsbuny, while Oeser renained behind for 
conferences with Lt. Gol. Bexrce (S.I.), «njor Warner Gardner, Major 
Hare Spiegel and Lt, Col, Torielli (G-2). Later in the day Oecer flow 
to sugsburg, and by chance met Lt, Coolidge. U.S.N.R., Kajor Eldridge 
and Captain Fomaniak, U.5.A., owtside 7 Army C.P. They had arrived 
fror Faris vin FPermsheiu and Regensburg. For a report Of their earlier 
activities see Appendix I. They and thcir jesp and trailer were 
attached to Team I. Oeser then started conferences with Gol. Quinn (G2) 
Col, Perry (G2 Kxec.), liajor Nielsen, Lt. Col. Gorning (A.C. of 5.G2 
XII TAC), xajor Dunn (Sfanats Intelligence) and iiajor Radam(T-force) 


May 8: 


Seventh Army i:greed to sereen selected prisoners and te give the 
tean special security passes, Arrmngements were made to have all 
prisoncra wanted by TIOOŻ, including civilians, held at a special 7th 
fomy "freezing" camp. T-foree pasżes were provided by ol Prankel, 

(T seotion). The basements previously inhabited by the branch station 

of Imftgnu VII (III/LGN Rgt. 7 and LN, Bu. A. Rgt. 3) which had been 

put under guńrć by ilajor Nialsen, (XII TAG) were investigated. They 
yielded nothing of TICOM interest, except the rtant confirmation, 

jm P/L on a piece cf teleprinter tape, that RIN/Porvchungsamt had been 
located at Kaufbeuren. Safes and a strongroom were blown, but wene Empty. 


ilost of the party left for Kaufbeuren that evening, arriying at 
1845. Oeber followed later, after varicus aonferences had ended. 


z kolejnej, mało atrakcyjnej posady, a kilkakrotnie usiłowali 
„przykleić” do spraw rzekomego antykomunistycznego pod- 
ziemia. Rejewski zachowywał skrajną ostrożność, zrezygno- 
wał z wszelkich zawodowych ambicji, żył cicho, na ile to było 
tylko możliwe, i uniknął naj- 
gorszych konsekwencji. Wie- 
dział, że jest na cenzurowa- 
nym. Po powrocie do kraju 
napisał do jednego z przyja- 
ciół, że szybko zorientował 
się, skąd wieje wiatr histo- 
rii, zerwał stare znajomości, 
a nowych starał się nie zawie- 
rać. Jego teczkę uzupełnia- 
no do 1967 roku, kiedy prze- 
szedł na emeryturę. Dopiero 
wtedy zdecydował się napi- 
sać wspomnienia i zdepono- 
wać je w Wojskowym Instytu- 
cie Historycznym. Niedawno 
ukazały się drukiem". 


Egzemplarz„Enigmy” 
w Muzeum Sikorskie- 
go w Londynie. 
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PROFESOR ZDZISŁAW KRYGOWSKI POZNAŁ SIĘ NA TALENCIE MŁODEGO MATE- 
MATYKA. DLACZEGO „PADŁO” NA REJEWSKIEGO? 

Był wybitnie uzdolniony, nie tylko w obszarze matematy- 
ki. Miał fantastyczną wyobraźnię skojarzeniową. Znamy epi- 
zod z kursu kryptologicznego w Poznaniu, gdy bodajże 
Maksymilian Ciężki rzucił zagadkę: ważna postać z okre- 
su I wojny światowej, rezydująca w Warszawie, o szcze- 
gólnym rozkładzie trzech samogłosek „e” w nazwisku? 
Rejewski błyskawicznie odparł: generał Beseler. 


Czy miAŁ PAN DOSTĘP DO ARCHIWÓW BRYTYJSKICH? CZEGO W NICH 
JESZCZE NIE ODTAJNIONO? 

Bez tego nie sposób pisać o „Enigmie”... Teore- 
tycznie nie wiemy, czego jeszcze nie odtajniono. Cho- 
ciaż... Na przykład do tej pory nie znamy treści me- 
moriału przekazanego Brytyjczykom jeszcze przed 
wojną, w Pyrach. Co ciekawe, sporządzono go w ję- 
zyku niemieckim! Język wroga okazał się wspólnym 
dla Polaków, Francuzów i Brytyjczyków; używano go 
w trakcie całego spotkania w Pyrach. W raportach Bry- 
tyjczyków znajdujemy odniesienia do tego memoria- 
łu, wiemy zatem, że trafił do Bletchley i był tam studio- 
wany. Dlaczego go nie ujawniono? Zapewne dlatego, 
że spowodowałoby to jednoznaczne potwierdzenie 
polskich praw pierwszeństwa intelektualnego w spra- 
wie„Enigmy”. 

Kiedy pisałem „Enigmę” nieznane były w większości 
archiwalne dokumenty TICOM-u?, powojennej opera- 
cji aliantów badającej działania niemieckiego radiowy- 
wiadu w czasie wojny. Amerykanie najpierw przedłu- 
żyli ich utajnienie o kolejne 25 lat, potem zmienili swą 
decyzję i akta stopniowo odtajniają. Powoli udaje się 
rekonstruować choćby niemieckie śledztwo w sprawie 
o kryptonimie „Wicher”, nawiązującym do kryptonimu 
polskiego przedwojennego radiowywiadu. Ale w po- 
dejściu do odtajniania kolejnych dokumentów, nie 


„Enigma” w samochodzie sztabowym gen. Guderiana. 
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sposób dostrzec jakiegokolwiek systemu, toteż nikt nie wie, 
czym archiwiści zaskoczą nas jutro. 


A cO ZNAJDUJE SIĘ NA TEN TEMAT W ARCHIWACH POLSKICH? 

Niewiele. Zachował się zespół akt dotyczący wniosków od- 
znaczeniowych. Wbrew ich obiegowemu określeniu nie są to 
teczki personalne i zawierają jedynie bardzo skrótowe życiory- 
sy, koncentrujące się na przesłankach odznaczenia. 


A co STAŁO SIĘ Z WŁAŚCIWYMI TECZKAMI PO LUDZIACH Z BIURA SZYFRÓW? 

Musiały znajdować się wśród innych dokumentów, które 
Niemcy znaleźli w Forcie Legionów. Wywieźli je najpierw do 
siebie, potem przejęli je Rosjanie. Mówię o przykrym, by nie 
powiedzieć skandalicznym zaniedbaniu polskiego wywiadu: 
podczas oblężenia Warszawy we wrześniu 1939 r. nie zadba- 
no o zabezpieczenie bądź zniszczenie archiwum akt polskie- 
go wywiadu. 

W październiku wszedł do Fortu Legionów niejaki haupt- 
mann Bulang z Abwehry i... zatkało go! Trafił na prawie kom- 
pletne archiwum polskiego wywiadu. Sześć ciężarówek wy- 
woziło te akta! 

Na podstawie ich zawartości straciło życie około stu 
agentów wywiadu polskiego, przeważnie pracujących 
w Niemczech. W odnalezionych aktach znalazły się również 
trzy rozszyfrowane depesze „Enigmy” nadane w 1937 roku 


We wrześniu 1939 r. głównym zadaniem oficerów WP służących w Biurze Szy- 
frów, stało się przeprowadzenie operacji zatarcia śladów tajemnicy złamania 
przez Polaków „Enigmy”. Pierwsze działania podjęto bezpośrednio w siedzibie 
biura w lasach kabackich, gdzie niszczono dokumentację i zakopywano nieznany 
rodzaj i liczbę urządzeń pomocniczych używanych przy dekryptażu. W zakładach 
AVA, gdzie produkowano polską kopię „Enigmy”, wszystkie pozostałości przeto- 
piono w piecach hutniczych. 6 września cały personel Biura Szyfrów wraz z tajną 
dokumentacją i wyselekcjonowanymi urządzeniami ewakuowano z Warszawy 
na wschód. W czasie postoju w okolicach Włodzimierza Wołyńskiego zdecydo- 
wano się na spalenie archiwum, i ukrycie skrzyń z najważniejszym i najtajniej- 
szym sprzętem — polskimi kopiami Enigmy”, cyklometrem, bombami Rejewskie- 
go i kilkudziesięcioma maszynami szyfrującymi „Lacida”. Na łamach „Odkrywcy”, 
w nr 3 i 4/2011, opisywaliśmy losy placówki „Wicher”. Zapowiadaliśmy również, 
zorganizowanie badań, których celem będzie odnalezienie na terenie Ukrainy 
pozostałości po polskich kopiach „Enigmy”. Posiłkując się szczątkowymi relacja- 
mi kryptologów uzyskanymi przez p. Marka Grajka, wytypowaliśmy rejon poszu- 
kiwań. Niestety, nadal pozostaje on zbyt szeroki, a trwające od kilku lat próby 
odnalezienia dokładniejszej lokalizacji, pozostają, na razie, bez rezultatów. Nie 
ustajemy jednak w wysiłkach i mamy nadzieję, że ostatecznie uda się wyjaśnić 
zagadkę zakopanych skrzyń i uzupełnić historię polskiej walki z„Enigmą”, 
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pisowym własny kryptonim „Fish”. Jednym 
słowem, pomyłka, ale bez znaczących kon- 
sekwencji. 


A SPRAWA RADZIECKICH URZĄDZEŃ, Z KTÓRYCH AME- 
RYKAŃSKIE ODCZYTY POZWOLIŁY M.IN. UJĄĆ I SKAZAĆ 
PODEJRZEWANYCH O ATOMOWE SZPIEGOSTWO MAŁ- 
ŻEŃSTWO ROSENBERGÓW? 

Znowu trochę komedii pomyłek. 
W ostatnim rozdziale nowej książki pre- 
zentuję strzępy historii sowieckiego radio- 
dalekopisu szyfrującego, skonstruowane- 
go przez Rosjan nieco na wzór niemieckich 
urządzeń. Niemcy zauważyli podobień- 
stwo, i od 1943 roku zaczęli rozpracowywać 
to urządzenie. Odnieśli niewielkie sukcesy 
w łamaniu samego szyfru, daleko większe 
w rozpracowaniu urządzenia, używanego 
przez Rosjan do samej transmisji sygnałów. 
Rosjanie bodaj jako pierwsi wpadli na po- 
mysł rozproszenia transmisji pomiędzy kil- 
ka częstotliwości radiowych. Sygnał z dale- 
kopisu był dzielony pomiędzy kilka — dwa, 
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przez niemiecki krążownik operujący u wybrzeży Hiszpanii. 
Niemcy szukali źródeł przecieku, ale niewiele osiągnęli. Prze- 
słuchiwani w 1944 roku płk Gwidon Langer i kpt. Maksymi- 
lian Ciężki zmylili tropy. Sami Niemcy przyznali później, że ci 
dwaj oficerowie zbyt długo przebywali razem i mogli ustalić 
wspólną wersję wydarzeń. Na szczęście archiwum radiowy- 
wiadu było prowadzone osobno i zostało właściwie zabez- 
pieczone. 


ILE JEST PRAWDY W GRZE WYWIADÓW ROZGRYWANYCH POMIĘDZY ZAMKAMI 
CzocHA i Książ W „TAJEMNICY TWIERDZY SZYFRÓW”? 

Niewiele. To atrakcyjna fikcja literacka, luźno oparta na 
prawdziwej historii, która wydarzyła się gdzie indziej i miała 
inny przebieg. Zauważmy zresztą, że film i książka odnoszą się 
raczej do historii złamania „Ryby” a nie„Enigmy”. 


ALE SĄ PRZECIEŻ ZAPISKI HOWARDA CAMPAIGNE'A, NA KTÓRE POWOŁUJE SIĘ 
BOGUSŁAW WOŁOSZAŃSKI... 

Te dokumenty są dzisiaj dostępne — to nie zapiski Howarda 
Campaigne'a, tylko oficjalny raport zespołu nr 1 wspomniane- 
go już TICOM-u. Opisano w nim z dokładnością do dnia, gdzie 
członkowie zespołu byli, i co robili w maju i czerwcu 1945 
roku. Wynika z nich, że Campaigne przebywał w tym czasie 
nie na zamku Czocha, nie w Sudetach, lecz w Bawarii. Istot- 
nie, zespół odnalazł tam grupę niemieckich radiowców, którzy 
w czasie wojny podsłuchiwali sowieckie (ale także amerykań- 
skie) transmisje dalekopisowe. 

„Ryba-miecz” („Sagefisch”), to w rzeczywistości niemiecki 
kryptonim odznaczający aparaturę radiową, za pomocą której 
transmitowano sygnały dalekopisowe. Zatem — radiodaleko- 
pis, a nie aparatura szyfrująca. 

Brytyjczycy czytając fragmenty dialogu służbowego, które 
nie były szyfrowane, znajdowali w nich odniesienia do kryp- 
tonimu „Sagefisch'. Sądzili, że określenie odnosi się do maszy- 
ny szyfrującej i nadali wszystkim niemieckim szyfrom daleko- 
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sześć lub dziewięć — pasm częstotliwości. 

Rosjanie mieli tak duże zaufanie do tego systemu, że wielu 
informacji nie szyfrowali, przesyłając je tekstem jawnym. Niem- 
cy zauważyli to, i wykorzystywali w czasie Il wojny światowej. 

Tuż po wojnie Amerykanie — rzeczywiście z udziałem Ho- 
warda Campaigne'a — odnaleźli w bawarskim Rosenheim 
niemiecką aparaturę; dwa komplety radiowego sprzętu od- 
biorczego. Sprzęt ten potrafił „zebrać” podzieloną na kilka ka- 
nałów transmisję i przekształcić w użyteczny, czytelny sygnał. 
Z odtajnionych dokumentów wiemy, że Amerykanie wiedzę 
o tym, co dzieje się w Związku Sowieckim, przez kilka lat po 
wojnie czerpali głównie z nasłuchu łączności radiodalekopi- 
sowej. Około dwóch milionów depesz miesięcznie! Zatrudni- 
li olbrzymią liczbę tłumaczy języka rosyjskiego do wyciągania 
z tych „śmieci” użytecznej informacji. 

Tyle tylko, że wpadka Rosenbergów nie miała nic wspólne- 
go z tą operacją. 

Była rezultatem innej wojennej i powojennej przygody 
kryptologicznej, czyli operacji „Venona'. W jej ramach Amery- 


Dr Marek Grajek — historyk hobbysta, z wykształcenia ma- 
tematyk. Konsultant w zakresie zastosowań kryptologii 
w obrocie finansowym i na rynkach kapitałowych. Jeden 
z inicjatorów wzniesienia w Poznaniu pomnika polskich 
kryptologów, którzy złamali szyfr „Enigmy”, oraz wiceprze- 
wodniczący komitetu organizacyjnego jego budowy. 

0 historii złamania szyfru opowiada książka autorstwa dr. 
Grajka „Enigma. Bliżej prawdy”. W 2008 roku w głosowaniu 
czytelników wygrała ona w konkursie na najlepszą książ- 
kę popularnonaukową poświęconą historii Polski XX wieku. 
Praca nad tekstem trwała siedem lat. Najnowszą pozycją 
tego Autora jest książka pt. „Nie tylko Enigma. Ryba, któ- 
ra przemówiła”. 
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kanie odczytywali fragmenty sowieckich depesz szpiegow- 
skich, szyfrowanych teoretycznie niemożliwym do złamania 
szyfrem z kluczem jednorazowym. Jak zdołali dokonać nie- 
możliwego? Wskutek błędu Rosjan, którzy postanowili niektó- 
re fragmenty klucza wykorzystać powtórnie. 


Co BYŁO TRUDNIEJ ZŁAMAĆ — SZYFRY „ENIGMY” CZY „FISHA”? 

W 1942 roku Niemcy dowiedzieli się, że Szwedzi łamią szy- 
fry „Ryby”. Rozesłali wówczas do użytkowników urządzenia 
okólnik, w którym doraźnie nakazywano zastąpienie „Ryby” 
mniej wygodną w użyciu „Enigmą”. Kiedy szyfry „Ryby” zosta- 
ły złamane, Niemcy nadal wierzyli w „Enigmę” Dla kryptolo- 
gów była ona poważniejszym wyzwaniem, a złamanie szyfrów 
„Enigmy” przez Polaków, miało większy ciężar gatunkowy, 
niż złamanie szyfrów „Fisha”. Nie zmienia to faktu, że dekryp- 
taż obu urządzeń odegrał porównywalną rolę w zwycięstwie 


Ekspozycja jest największym w Polsce zbiorem pa- 
miątek podniesionych z pobojowiska Bitwy nad Bzurą 
1939 r., oraz wielu innych eksponatów z okresu okupacji 
niemieckiej i pól bitewnych II wojny światowej. 


Wiosną 2013 r. w Muzeum Ziemi Sochaczewskiej 
i Pola Bitwy nad Bzurą w Sochaczewie rozpoczął się ge- 
neralny remont elewacji zewnętrznej. Remont zabytko- 
wej, XIX-wiecznej siedziby uniemożliwił ruch turystyczny, 
dlatego też na czas prac muzeum pozostawało nieczynne 
dla zwiedzających. 


Prace remontowe zbiegły się z modernizacją wystawy 
stałej „Pole Bitwy 1939-45 r.”, która stanowi główną atrak- 
cję sochaczewskiego muzeum. Wystawa przechodziła 
I etap modernizacji, obejmujący remont i aranżację sal 
wystawienniczych oraz wymianę oświetlenia sal ekspozy- 


aliantów. Całkiem niedawno, zasłużony brytyjski kryptolog 
Jerry Roberts trafnie stwierdził, że złamanie „Enigmy” pozwoli- 
ło uniknąć klęski w 1941, zaś rozszyfrowanie„Fisha” przyczyni- 
ło się do zwycięstwa w 1945 roku. 


DZIĘKUJĘ BARDZO ZA ROZMOWĘ. 


ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI, ARCH. REDAKCJI. 


Przypisy: 

' Marian Rejewski, „Wspomnienia z mej pracy w Biurze Szyfrów Oddziału Il Szta- 
bu Głównego w latach 1930-1945 Wydawnictwo Naukowe UAM, Poznań 2013, 
wyd. Il przejrzane. 

2 TICOM (Target Intelligence Committee) — organizacja utworzona w 1944 r. 
przez Amerykanów i Brytyjczyków, w celu znalezienia urządzeń i wykorzysta- 
nia niemieckich akt wywiadu, szczególnie z zakresu kryptografii. Dla TICOM- 
u pracowali m.in. Paul K. Whitaker, Selmer S. Norland, Arthur Levenson i Ho- 
ward Campaigne. 
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cyjnych. W ramach działań zrealizowano też przebudowę 
dioram, konserwację stelaża, zamontowano także nowo- 
czesne prezentery ekspozycyjne i częściowo multimedia. 
Dzięki przebudowie wystawa wzbogaciła się o nowy ma- 
teriał archiwalny z okresu II RP i II wojny światowej, za- 
prezentowany na wielkoformatowych wydrukach. 


Wszystkich sympatyków historii II wojny światowej 
serdecznie zapraszamy do zwiedzania! 
Pierwszy etap modernizacji wystawy stałej „Pole Bi- 


twy 1939-45” dofinansowano ze środków Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. 
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Dane adresowe naszego Wydawnictwa 


Dla naszych Czytelników przygotowaliśmy specjalną ofertę 
zakupu egzemplarzy archiwalnych. Przez okres od 1 stycz- 
nia do 28 lutego 2014 roku (liczy się termin złożenia zamó- 
wienia) proponujemy Wam zakup archiwalnych numerów 
„Odkrywcy” e 


Oferta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczegól- 
nie numerów z lat 2006-2012 (od 1/84 do 12/167), których 
regularna cena wynosi od 7 do 9 zł, oraz numerów z pierw- 
szego półrocza 2013 roku (od nr 1/168 do 6/173), których 
regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczące numerów od 1/84 

do 6/173 opłaconych przed odbiorem: 

» przy zamówieniu 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych 
kosztów, 

» - przy zamówieniu od 9 do 11 numerów — ze względu na 
wagę jest to już paczka — Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 13 zł, 

» przy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 6,30 zł*, 

» przy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

» _ przy zamówieniu 1 numeru, Zamawiający pokrywa kosz- 
ty wysyłki w wysokości 1,60 zł. 


Wpłaty należy kierować na nasze konto: 
numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 
dla IBHiK sp. z o.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin. 


Prosimy pamiętać o podaniu swoich danych (imię, nazwi- 
sko i adres) niezbędnych do realizacji zamówienia. W tytule 
przelewu prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy za- 
mówienie. 


Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik (12 nume- 
rów) z 2010 roku — stara cena108 zł 
2. Zamawiam 8 numerów z lat 
2010-2012 - stara cena od 72 zł 
3. Zamawiam 5 pierwszych nume- 
rów z roku 2013 — stara cena 63 zł 


Przy zamówieniach opłaconych 
przy odbiorze, czyli „za pobraniem” 
do wartości zamówienia, poza 
ewentualnym kosztem przesyłki, 
doliczamy dodatkowo 3 zł za usłu- 
gę pobrania. 


Dodatkowe informacje możecie 
Państwo uzyskać pod numerem 
telefonu 71 329 71 71 lub e-mailem 
prenumerataQGodkrywca.pl 


Zapraszamy do uzupełnienia swo- 
jego archiwum po wyjątkowo pre- 
ferencyjnych cenach! 


Przypominamy, że numery z lat 
2001-2005 są do nabycie zawsze w 
cenie 5zł/egz., natomiast numery- 
od 7/174 do aktualnego są do na- 
bycia w obniżonej cenie wydawni- 
czej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką. 


Najprościej dokonując wpłaty 


62-500 KONIN, UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


Numer konta bankowego naszego Wydawnictwa 


[fiNsTytuT BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP.Z 0.0. | 


9/8]2 4,9 0|0 0 0 5|0 0.0. 0j4 5.2 ,0[6/ 1 5 3|2 5 3 3 


PLN 
CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ ZŁ/30/100 GR 
STANISŁAW BŁASZCZYK 


46,30 


UL. OFICERÓW 8/15 
04-599 WARSZAWA 


[NR 1, 2, 3, 4, 6,9, 10, 12/2012 


Pełny adres pocztowy wraz z imieniem, 
nazwiskiem i/lub ewentualnie nazwą 
firmy bądź instytucji. 


Kwota zgod- 

na z warunkami 
= _ promocji poda- 

nymi wyżej 


Numer konta 
wpłacającego lub 
kwota słownie 


Szczegóły zamówienia 
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E) „Apostoły” i „Ewangeliści”, 
czyli wędrówka po Chełmsku Śląskim 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


„koło Zadrny oraz Mety / Tam przy krosnach, gdzie kobiety / Tkały Inu pasemka 
wąskie / Leży sobie Chełmsko Śląskie. / Miało świetne swoje dzieje. / Było mia- 
stem, a już nie jest...” — tak zaczyna się wierszyk, który w całości usłyszy- 
cie z ust p. Adama Antasa, jeśli odwiedzicie kiedyś „Sudecką Lnianą Chatę” 
w Chełmsku Śląskim, niegdyś mieście, a teraz wsi, położnej w południowej 
części powiatu kamiennogórskiego na Dolnym Śląsku. 


nej poczty w Chełmsku (bo aktualnie takowej placówki Chełmsko już 

niestety nie posiada) można odczytać datę! 1214, sugerującą być może, 
że wtedy istniał tam obronny gród. Pierwsza pewna wiadomość o tej miej- 
scowości pochodzi z 1289 roku. Wówczas to król Czech Wacław II podarował 
księciu świdnicko-jaworskiemu Bolkowi I Surowemu Chełmsko Śląskie wraz 
z okręgiem, który tworzyły wsie: Okrzeszyn, Miszkowice, Dobromyśl i Kocha- 
nów. Akt darowizny włączał te ziemie do Śląska. 

W 1343 r. cystersi z pobliskiego (9 km) Krzeszowa odkupili Chełmsko od 
księcia świdnicko-jaworskiego Bolka II (zwanego Małym). Od tej pory krze- 
szowscy mnisi stali się posiadaczami już dwóch miast?, bowiem w 1292 r. Bol- 
ko I zapisał jako uposażenie ich klasztoru odległą o 6 km od Chełmska Lubaw- 
kę. Oba miasta przez pięć stuleci związały swe losy z cystersami. Chełmsko 
bogaciło się przede wszystkim na handlu (leżało przy drodze do Czech), a od 
XVI w. rozwój miejscowości związany był z tkactwem. Wytwarzano tu płótna 
Iniane oraz sukna. 

Oczywiście Chełmska nie omijały pożary, powodzie, epidemie, wojny, kon- * 
trybucje oraz innego rodzaju dopusty Boże, które nieraz na długo hamowa- Mnich cysterski z lnem - eksponat w Izbie 

Tkackiej 


P> Chełmska Śl. giną w mrokach średniowiecza. Na budynku daw- 


Kamień graniczny cystersów krzeszowskich 
w ogródku „Sudeckiej Lnianej Chaty”. 


Wu 
[LE 


NARA 
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Makieta „Czterech Ewangelistów”, „Judasza” i„Domu bez podcieni” w izbie 
Tkackiej. 
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Dawny ratusz 
w Chełmsku. 


ły jego rozwój. Pierwszym kataklizmem dziejo- 
wym na dużą skalę, który dotknął miasto, były 
wojny husyckie. W 1426 r.„boży wojownicy” zdo- 
byli i zniszczyli miasto oraz zamek. Bo Chełmsko 
miało swój zamek, jak każde porządne miasto! 
Początkowy gród wzniesiony, jak rzecze litera- 
tura przedmiotu, w XIII w. zapewne zastąpiono 
później zamkiem. W pierwszej połowie XIV w. za- 
mek przeszedł w ręce rycerskie, a w 1343 r.- wraz 
z miastem — stał się własnością krzeszowskich cystersów. 

Pewnie zamek stałby do dziś, gdyby taboryci (radykalny 
i bardzo wojowniczy odłam husytów) nie zapoczątkowali wy- 
praw zwanych po czesku „spanile jizdy” („wspaniałe jazdy”). 
Husyci nie mieli przez 15 lat równych sobie na polach bitew, 
byli też mistrzami w zdobywaniu miast i zamków. Chełmsko 
w starciu z nimi nie miało żadnych szans. Husytów jednak 
wreszcie pokonano, a mieszczanie chełmscy przystąpili do od- 
budowy swych siedzib. 

Jak zła była sytuacja Chełmska po wojnach husyckich, 
może świadczyć fakt, iż dopiero w roku 1580 (a więc ponad 
150 lat po zniszczeniu miasta przez husytów!) król Czech oraz 
cesarz Rzeszy z dynastii Habsburgów, Rudolf Il, odnowił jego 
prawa miejskie, poszerzając je* oraz nadając Chełmsku herb. 

Do początków XVII w. panował względny spokój, aż do 
momentu tzw. Il defenestracji praskiej* 23 V 1618 roku. Praża- 
nie znów postanowili wyrzucić kogoś przez okno, tym razem 
ich wybór padł na dwóch namiestników katolickiego cesarza 
oraz ich sekretarza. Miejscem akcji był zamek na Hradczanach. 
Konsekwencją defenestracji” ponownie był wybuch wojny, 
tym razem zwanej trzydziestoletnią (1618-1648), niezwykle 
krwawego konfliktu religijnego katolików i protestantów, któ- 
ry spustoszył Europę i osłabił ją do tego stopnia, że 35 lat po 
jego zakończeniu wojska tureckie próbowały zdobyć Wiedeń, 
co im się jednak na szczęście nie udało, a wielkie usługi w tym 
zwycięstwie miały oddziały polskie pod wodzą króla Jana III 
Sobieskiego”. 

Echa Il defenestracji praskiej musiały dotrzeć do Chełmska. 

Dwa lata po tym, jak Jarosław Borzita z Martinic i Wilhelm 
Slavata „zaliczyli kilkunastometrowy lot" z sali jadalnej hrad- 
czańskiego zamku, 29 XII 1620 r. chełmscy mieszczanie posta- 
nowili wziąć przykład z prażan i wyrzucili przez okno ratusza 
w Chełmsku opata klasztoru krzeszowskiego — Martina Clavaei. 
Przyczyną był oczywiście konflikt na tle religijnym (sprawcy 
defenestracji byli protestantami). Chełmsko ukarano odebra- 
niem praw miejskich (przywrócono je 9 lat później) i zburze- 
niem ratusza, a sprawcom wytyczono w Pradze proces*. Długo- 
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letnia wojenna zawierucha niemal zupełnie zniszczyła miasto 
nad Zadrną, a główną przyczyną spustoszenia była epidemia. 
Chełmsko z trudem podnosiło się po wojnie z upadku. 

W 1740 r. na podlegający Koronie Habsburgów Śląsk wkro- 
czyły oddziały pruskie. Dwugłowe orły austriackie zastąpiono 
w Chełmsku (podobnie jak w innych miastach i wsiach na Ślą- 


Tu niegdyś znajdował się 
chełmski zamek. 
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sku) jednogłowym orłem 
Hohenzollernów, tłuma- 
cząc obrazowo mieszkań- 
com, że ten nowy symbol 
jest znacznie mniej „żar- 
łoczny” niż dotychcza- 
sowy orzeł Habsburgów 
o dwóch dziobach. Ry- 
chło jednak okazało się, 
że apetyt jednogłowego 
orła jest znacznie więk- 
szy niż jego poprzednika, 
co dotkliwie poczuli tak- 
że mieszkańcy Chełmska, 
a raczej ich kieszenie... 

W trakcie trwają- 
cej niemal ćwierć wie- 
ku epoki tzw. wojen ślą- 
skich (1740-1763), przez 
miasto wielokrotnie prze- 
maszerowywały oddzia- 
ły austriackie bądź pru- 
skie, niekiedy kwaterując 
w Chełmsku, lub obozując w jego pobliżu, często dopuszcza- 
ły się aktów przemocy. 

Po kończącym Ill wojnę śląską (znaną szerzej jako wojna 
siedmioletnia) pokoju w Hubertusburgu, podpisanym 15 II 
1763 r, mieszkańcy Chełmska na zaledwie pół wieku złapa- 
li oddech od wojen, ale i w tym czasie nie narzekali na brak 
„atrakcji, bo 20 VI 1780 r. wybuchł pożar, który strawił górną 
część rynku, szkołę i kościół. 

13 lat później chełmscy mieszczanie raz jeszcze udowod- 
nili, że są na bieżąco z nowinkami (jak defenestracja praska 
w 1618 r.) — tym razem płynącymi z Francji, którą kilka lat 
wcześniej (1789) ogarnął płomień Rewolucji. W marcu 1793 r. 
w czasie jarmarku wybuchł w Chełmsku bunt tkaczy, skiero- 
wany przeciw chciwym handlarzom, sprzedającym im przę- 


Główny ołtarz w kościele św. 
Rodziny. 
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Epigraf z chronogramem. Kto chce się pobawić w od- 
czytywanie daty? 


dzę po zawyżonych cenach. Przeciw protestującym skiero- 
wano z Kamiennej Góry oddziałek liczący 20 żołnierzy, 
jednakże zdesperowani tkacze (a było ich ok. 800!) zmu- 
sili pruskie wojsko do ucieczki (która zakończyła się do- 
piero w klasztorze w Krzeszowie, gdzie dowodzący tym 
oddziałkiem porucznik nakazał swym podkomend- 
nym zabarykadować się, oczekując zapewne wielkiego 
szturmu, który na jego i podkomendnych szczęście ni- 
gdy nie nastąpił). Wysłanie do Chełmska większej licz- 
by żołnierzy spacyfikowało buntowników, ale w mie- 
ście długo jeszcze trwała pamięć o tym wydarzeniu 
i wspominano je z wielką dumą. 
Płomień rewolucyjnej Francji, któ- 
ry tak rozpalił serca chełmskich tka- 
czy, już wkrótce pojawił się na Ślą- 
sku ze zdwojoną siłą 
— w postaci Wielkiej Ar- 
mii Napoleona. Po roz- 
biciu armii pruskiej 
w dwóch wielkich bi- 
twach stoczonych 14 X 
1806 r. pod Jeną i Auer- 
stadt, oddziały fran- 
cuskie wkroczyły na 
Śląsk. Śląskie twier- 
dze padały jedna po 
drugiej, a resztki od- 
działów pruskich ope- 
rujących w polu były 
regularnie pokony- 
wane przez IX Korpus 
Wielkiej Armii dowo- 
dzony przez Hieroni- 
ma Bonapartego (bra- 


Pomnik na cmentarzu 
parafialnym w Chełm- 
sku upamiętniają- 

cy wojnę prusko-au- 
striacką 1866 r. oraz 
wojnę francusko-pru- 
ską 1870-71. 
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ta Napoleona). Władca Prus, król Fryderyk Wilhelm III stanął 
przed koniecznością spłaty olbrzymiej kontrybucji. Wzorem 
wielu innych władców i królów z poprzednich epok poszukał 
pieniędzy nie w kieszeni własnej, a innych. Pruski monarcha 
nakazał w 1810 r. sekularyzację klasztorów w Prusach. Ozna- 
czało to likwidację zgromadzeń kościelnych, a ich majątek 
przejmowało państwo. Królewski dekret oznaczał m.in. kasatę 
klasztoru cystersów w Krzeszowie. Cystersi, do których Chełm- 
sko należało setki lat, musieli odejść. Księgozbiór z klasztornej 
biblioteki trafił do Wrocławia, gdzie wraz ze zbiorami kilku in- 
nych dolnośląskich konwentów stworzył podstawę bibliote- 
ki utworzonego w 1811 r. Uniwersytetu Wrocławskiego”. Po 
sekularyzacji krzeszowskiego klasztoru cystersów na czele 
władz miejskich Chełmska stanął burmistrz (po przywróceniu 
praw miejskich w 1629 r. władzę sprawował wójt, sześciu raj- 
ców i dwóch najstarszych z gminy, a skład rady był corocznie 
zatwierdzany przez opata krzeszowskiego). 

Po pokonaniu Napoleona w „Bitwie Narodów” pod Lip- 
skiem (16-19 X 1813 r.) chełmscy miesz- 
czanie mogli znów nieco odetchnąć. 
Wreszcie dobiegała końca epoka wiel- 

kich pożarów - dwa ostatnie poważne 

wybuchły w Chełmsku w 1829 (z dy- 

mem poszedł wtedy ratusz, część rynku 
i 12 domów przy obecnej ul. Lubaw- 
skiej) i w 1848 roku. 

Pewne perturbacje spowo- 
dowała jeszcze wojna prusko- 
-austriacka 1866 r. (tzw. wojna 
siedmiotygodniowa). Przez po- 

bliską Lubawkę wkroczył na te- 

ren Czech I Korpus pruski gen. Bo- 
nina. 27 VI 1866 r. 
pod Trutnovem 
doszło do jedy- 
nej zwycięskiej 
dla Austriaków bi- 
twy w zmaganiach 
z Prusakami w tej 
wojnie. Koszt zwy- 
cięstwa okazał się 
jednak przeraża- 
jący: tryumfato- 
rzy stracili prawie 
5 tys. ludzi (w tym 
aż 191 oficerów), 
podczas gdy Pru- 
sacy „tylko” nieco 
ponad 1300 ludzi 
(w tym 56 ofice- 
rów). Było to „pyr- 
rusowe zwycię- 
stwo” Austriaków, 
masowo koszo- 
nych podczas nie- 
wydarzonych, czo- 
łowych ataków 
przez iglicowe, od- 
tylcowe karabiny 


> Figura św. Jana Nepomucena 
w rynku i studnia. 


Dreysego, w które byli uzbrojeni pruscy pie- 
churzy. Co więcej, ta wątpliwa wiktoria tak 
naprawdę „cesarsko-królewskim” nic nie 
dała, gdyż dowódca austriackiego X Korpu- 
su, gen. Gablenz, musiał się wkrótce wyco- 
fać z Trutnova w obawie przed uderzeniem 
całego elitarnego, pruskiego Korpusu Gwar- 
dii, który maszerował wprost na jego skrzy- 
dło! Mieszkańcy Chełmska musieli jednak 
ze zdumieniem przyglądać się własnym żoł- 
nierzom, którzy w ponurym nastroju cofali 
się z Czech, m.in. przez ich rodzinne miasto. 
Jednakże tydzień później, 3 VII 1866 r., losy 
wojny rozstrzygnęły się pod Sadową (wsią nieopodal Hradca 
Kralove), gdzie Prusacy rozbili w puch Austriaków. W Chełm- 
sku wiwatowano! 

Kilka lat później, po zwycięskiej wojnie z Francją (1870-71), 
Chełmsko skorzystało na kontrybucji, którą musieli wypłacić 
zwycięskim Prusakom pokonani Francuzi. Rachunkiem, jaki 
historia wystawiła miastu za inwestycje pokryte ze środków 
pochodzących z tego źródła, była krew tych jego mieszkań- 
ców, którzy poszli na tę wojnę i już z niej nie wrócili. 

Życiowe dzieło pruskiego kanclerza Bismarcka — zjed- 
noczenie Niemiec pod egidą Prus — sprawiło, że mieszkańcy 
Chełmska stali się obywatelami Cesarstwa Niemieckiego, zwa- 
nego potocznie Il Rzeszą”. 

Pod koniec XIX w. do Chełmska dotarła kolej, a na początku 
następnego stulecia miasto posiadało już elektryczność i wo- 
dociągi. W momencie wybuchu I wojny światowej (rok 1914) 
Chełmsko liczyło 1700 mieszkańców. Część z nich ruszyła na 
pola bitew Wielkiej Wojny. Nie wszystkie chełmskie rodziny 
doczekały się po 11 XI 1918 r. powrotu z frontu swych ojców, 
mężów i synów... 

Po okresie powojennego kryzysu gospodarczego (spła- 
ta reparacji wojennych, hiperinflacja, bezrobocie) w dziejach 
Chełmska zaczęła się złota era. Miasto postawiło na turystykę, 


Północna pierzeja rynku 
i kościół św. Rodziny. 
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Dawny kościół ewangelicki. 


co przyniosło wspaniałe 
efekty. W Chełmsku dzia- 
łały wówczas m.in. dwa 
hotele, liczne gospody, 
pensjonaty, schronisko 
młodzieżowe, stacja pa- 
liw, banki itd. W ratuszu 
funkcjonowało niewiel- 
kie lokalne muzeum. Do 
pobliskiego (8 km) Adr- 
szpachu (znanego ze 
Skalnego Miasta — Adr- 
śpaśsko-teplickć  skóly) 
kursował autobus. Licz- 


ba mieszkańców rosła (w 1939 r. — 3500). Aktywnie działa- 
ła miejscowa sekcja utworzonego w 1880 r. w Jeleniej Górze 
Towarzystwa Karkonoskiego (Riesengebirgsverein). Dużym 
wzięciem cieszył się lokalny specjał — kiełbasa chełmska wę- 
dzona w dymie z szyszek jodłowych. Ten sielankowy nastrój 
świetnie opisał w 1929 r., w liście do swej siostry, benedyk- 
tyn z klasztoru w Krzeszowie, ojciec Nikolaus von Lutterotti: 
„W sierpniu udaję się na pięć tygodni jako proboszcz do Chełm- 
ska, starego idyllicznego miasteczka koło Krzeszowa, które daw- 
niej należało do klasztoru. Jak tu kiedyś przyjedziecie, to na pew- 
no was tam zaciągnę. Czegoś tak sielankowego nigdzie się już 
nie znajdzie. Proboszcz musi do wód, a ja w tym czasie całkiem 
sam pasę jego 3600 owieczek. To moje letnisko. Wolę to niż le- 
niuchowanie. Mogę tam w ciągu dnia przestudiować stare archi- 
wum miejskie. Cały już rok cieszę się na te plany letnie”. 

Sielanka ustała wraz z wybuchem Il wojny światowej. 

Co prawda działania militarne toczyły się z dala od Chełm- 
ska — w Polsce, Francji, Grecji, Rosji czy w Afryce, ale wciąż uby- 
wało z miasta mężczyzn, których fiihrer potrzebował do wy- 
walczenia „ostatecznego zwycięstwa tysiącletniej Rzeszy”. 
W miarę upływu wojennych lat było też coraz mniej tury- 
stów, z których dotąd żyło miasto, aż po klęsce stalingradzkiej 
(1943) ruch turystyczny zamarł niemal całkowicie. 
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Symbol upadku Chełmska 
— ruiny kamienicy w narożniku rynku. 


W styczniu 1945 r. 
na wieść o zbliżaniu się 
Armii Czerwonej (któ- 
ra 21 stycznia zajęła 
pierwsze miasto na dol- 
nośląskiej ziemi - Mi- 
licz) część mieszkań- 
ców uciekła z Chełmska. 
Ci, którzy zostali, mie- 
siąc później byli świad- 
kami „marszów śmierci” 
— przemarszu przez mia- 
sto kolumn więźniów 
obozu koncentracyjne- 
go Gross-Rosen, ewaku- 
owanych z filii w Górach 
Sowich do Czech, oto- 
czonych przez znęcają- 
cych się nad nimi eses- 
manów. Więźniowie AL 
„Riese” nocowali w Chełmsku, by nazajutrz ruszyć dalej, drogą 
przez Uniemyśl i Okrzeszyn do Trutnova, skąd w węglarkach 
zostali wywiezieni przez Niemców do kacetów w Bergen-Bel- 
sen, Mauthausen i Flossenbirgu. 77 z nich pozostało nieopo- 
dal chełmskiej stacji kolejowej na zawsze... 

Pod koniec pierwszej dekady maja 1945 r. do Chełmska 
wkroczyli Rosjanie. Niemieccy mieszkańcy musieli wkrót- 
ce opuścić te ziemie (wielu z nich zamieszkało w Wolfenbiit- 
tel w Dolnej Saksonii), a ich miejsce zajęli Polacy. Starą na- 
zwę: „Schómberg”, zastąpiło polskie „Szymrych” a następnie 
„Chełmsko Śląskie”. W 1945 r. Chełmsko Śląskie straciło prawa 
miejskie. Do 1972 r. funkcjonowało na prawach osiedla miej- 
skiego z radą osiedlową. Potem odebrano mu nawet to, i sta- 
ło się zwykłą wsią. 

Chełmsko wyludniało się, zabytki niszczały”'. Wydawa- 
ło się, że po zmianach ustrojowych 1989 r. powieje tu nowy 
wiatr. Tak się jednak nie stało, a upadek tylko się pogłębił. Przez 
ćwierć wieku od narodzin Ill RP władze samorządowe nie zro- 
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Barokowy portal w budynku plebani. 


biły nic lub prawie nic, by to zmienić. Ta 
wieś w gminie Lubawka — której wójt 
nawet słyszeć nie chce o przywróce- 
niu Chełmsku Śląskiemu praw miej- 
skich — niegdyś turystyczna perła całe- 
go Śląska, reklamowana w niemieckich 
folderach i przewodnikach jako „stare 
barokowe miasto, mimo wyludnienia'? 
i zaniedbania wielu budynków nadal za- 
chowała swój urok. 

Przejdźmy się zatem po niej... 

Niezależnie czy przyjedziecie do 
Chełmska od strony Lubawki, Krzeszo- 
wa czy Mieroszowa, zapewne pierw- 
szym miejscem, które obejrzycie, bę- 
dzie rynek. Całe miasteczko zachowało 
średniowieczny układ urbanistyczny, 
ale chyba nigdzie w Chełmsku nie wi- 
dać tego lepiej niż właśnie w rynku. Ten 
nieregularny, pochylony plac, otoczo- 
ny zabytkowymi kamienicami, przypo- 
mina o czasach, gdy panował tu wielki ruch 
i gwar. Pośrodku znajduje się dawna studnia 
(obecnie służąca jako kosz na śmieci, zwłasz- 
cza na puszki po piwie...), a obok niej — na 
cokole — stoi XVII-wieczna figura św. Jana Ne- 
pomucena”. 

Najbardziej zachwalana jest w przewod- 
nikach północna pierzeja rynku (położona od 
strony Krzeszowa i Kamiennej Góry), z szere- 
giem XVII i XVlll-wiecznych kamienic z pięk- 
nymi podcieniami i ozdobnymi fasadami. 
Niegdyś pod podcieniami handlowano wy- 
robami tkaczy. Obecnie można tam często 
spotkać „Arkadiuszy”. Kim oni są? Ano - ta- 
kim mianem określa się w Chełmsku miłośni- 
ków mniej lub bardziej wyskokowych trun- 
ków sprzedawanych w sklepach na parterach 
tych kamienic. 

W zachodniej pierzei rynku (od strony Lu- 
bawki) wyróżnia się dom oznaczony nr 1, któ- 
ry zbudowano w roku 1703, a przebudowano w 1820. Pełnił 
on niegdyś funkcję ratusza. Oprócz magistratu, „za Niemca 
tu właśnie, na drugim piętrze, znajdowało się regionalne mu- 
zeum (Heimatmuseum). 

Pierzei południowej w 1/3 nie ma (zostały puste miejsca po 
nieistniejących kamienicach), a dwie ze stojących mają pod- 
cienie. Wyróżnia się tu kamienica pod numerem 21, z pod- 
cieniami oraz z wnęką kryjącą figurkę św. Antoniego. W po- 
łudniowo-zachodnim narożniku stoi za to symbol upadku 
Chełmska — ruina pięknej niegdyś kamienicy z podcieniami. 
Jak kiepski dowcip brzmi napis, który możemy odczytać z wi- 
szącej na niej tabliczki: „Obiekt zabytkowy pod ochroną prawa. 
Naruszanie stanu wzbronione”. Pytanie: czy można coś zabro- 
nić nieubłaganemu czasowi? 

Stojąc w rynku, nie sposób nie zauważyć górującego od 
strony południowej, ponad dachami kamienic, barokowego 
kościoła. To właśnie ta świątynia, nosząca wezwanie św. Ro- 
dziny, najlepiej przypomina o chwale dawnych dni Chełm- 


ska, które przeminęły, i o liczbie jego mieszkańców w tamtych 
czasach. Parafię w Chełmsku erygowano na samym początku 
XIV w., bo dokładnie 21 1301 roku. Obecną świątynię wzniesio- 
no z inicjatywy opata krzeszowskich cystersów Bernarda Rosy 
w latach 1670-1680. Kolejne dziesięć lat trwało zbudowanie 
wieży. Wieża ta jest bardzo charakterystycznym elementem 
pejzażu Chełmska (widać ją już z kilku kilometrów wokół). Po- 
nieważ nie jestem historykiem sztuki, nie będę rozpisywał się 
szeroko o każdym ołtarzu czy innym elemencie wnętrza ko- 
ścioła św. Rodziny. 

Poprzestanę na stwierdzeniu, że jest to piękna barokowa 
świątynia. Musicie mieć jednak szczęście, żeby obejrzeć cuda, 
które skrywają mury chełmskiego kościoła, ponieważ na 95%, 
gdy zjawicie się w Chełmsku, odbijecie się od jego zamknię- 
tych drzwi. Aby dopomóc nieco Waszemu szczęściu, które 
jest w życiu i przy zwiedzaniu tej świątyni niezbędne, pod- 
powiem Wam, byście zjawili się tam albo krótko przed, albo 
krótko po Mszy św. (w niedziele Eucharystia sprawowana jest 
o godz. 8:30 i 12:00, a w tygodniu o 17:00 w okresie zimowym, 
a o 18:00 latem). Inaczej pozostanie Wam jedynie obejście 
tego obiektu i podziwianie barokowych nagrobków na przy- 
kościelnym cmentarzu (bardzo pięknych, nawiasem mówiąc). 

Idąc z rynku wąską uliczką w stronę głównego wejścia do 
kościoła, miniemy po lewej budynek dawnej szkoły parafial- 
nej, wzniesiony w 1575 roku. Dwie ściany budowli zdobi rene- 
sansowa dekoracja sgraffitowa. Do tego obiektu przylega od 
strony północnej barokowa plebania z barokowym portalem. 
W zworniku portalu znajduje się epigraf z chronogramem'. 
Za bramą - barokowy pałacyk, służący kiedyś zapewne opa- 
towi cystersów z Krzeszowa. W jego portalu widnieje zresztą 
herb tego zakonu. 

Wracamy do rynku i szukamy ul. Sądeckiej'5, którą idziemy 
prosto jakieś 200 metrów. Już z daleka widzimy rząd drewnia- 
nych budynków. To wizytówka Chełmska, domki znane jako 
„Dwunastu Apostołów". 


icę z podcieniami po Ka 


Dwie kamie 
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Zbudowano je w roku 1707 dla tkaczy Inu sprowadzonych 
tu z Czech (konkretnie z Broumova). Domków jest obecnie je- 
denaście. Dwunasty, Judasz, który stał osobno, uległ znisz- 
czeniu. Przewodniki i publikacje krajoznawcze podają, że 
się spalił, Owszem, spalił się po wojnie... w piecach polskich 
mieszkańców Chełmska, podobnie jak kilka innych pobli- 
skich budynków zwanych „Czterema Ewangelistami'”. Obecnie 
„Apostoły” służą jako normalne mieszkania, ale partery dwóch 
z nich są udostępnione do zwiedzania. Pod nr 15. (w „Jaku- 
bie”'5) znajduje się „Izba Tkacka” prowadzona przez p. Teresą 
Sobalę. Obejrzycie tu krosna i kołowrotki, makietę „Dwuna- 
stu Apostołów” (z imionami” domków) i „Czterech Ewangeli- 
stów”. Można też nabyć wyroby Iniane i pamiątki. Dwa numery 
dalej, pod 17. („Filip”), znajduje się „Sudecka Lniana Chata" To 
królestwo Państwa Adama i Anny Antasów. Kto nie był w„Cafe 
u Apostoła" i nie zjadł lokalnego specjału - „Bomby Apostoła, 


Północna pierzeja chełm- 
skiego rynku. 


ten po prostu nie był w Chełmsku! Nikt 
lepiej niż p. Adam nie odpowie na Wa- 
sze pytania dotyczące przeszłości oraz 
teraźniejszości Chełmska i jego oko- 
lic. Nie tylko zjecie tu pyszne ciasto lub 
wypijecie herbatę bądź piwo (znakomi- 
ty czeski „Opat” z Broumova!), ogląda- 
jąc przy okazji kolekcję starych pocz- 
tówek przedstawiających Chełmsko 
Śląskie sprzed 1945 r., ale możecie na- 
być wyroby lniane i inne regionalne pa- 
miątki. Pan Adam na pewno Was spyta, 
czy jesteście u niego pierwszy raz. Je- 
śli potwierdzicie, usłyszycie wierszyk, 
którego fragment poznaliście, czytając 
pierwsze słowa tego artykułu. Mam na- 
dzieję, że dzięki lekturze mojego wykła- 
du o historii Chełmska lepiej zrozumie- 
cie aluzje do wydarzeń z przeszłości tej 
miejscowości, zawarte w poezji dekla- 
mowanej przez p. Adama. 
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„Dwunastu Apostołów” 
i orszak weselny. 


Cmentarzyk 77 więźniów AL „Riese”. 


X 1882 roku. Służyła ponad 60 lat chełmskim protestan- 
tom. Po Il wojnie światowej podzieliła los wielu innych 
ewangelickich świątyń w miejscowościach, gdzie był też 
budynek kościoła katolickiego, i popadła w ruinę. Nawet 
jednak dziś ten zamknięty na głucho obiekt robi duże 
wrażenie. W pobliżu znajdują się pozostałości dawnego 
ewangelickiego cmentarza. 

Wracamy do ul. Lubawskiej i podążamy nią na za- 
chód. Po jakichś 5-10 min. marszu dochodzimy na pe- 
ryferia wsi, gdzie po prawej stronie zobaczymy spory 
ceglany budynek dawnej stacji kolejowej. Jeśli w tym 
momencie popatrzymy w lewo, zobaczymy na łące kępę 
wysokich świerków. Ku zaskoczeniu możemy zaobser- 
wować, że teren wokół nich otoczony jest drucianą siat- 
ką. Warto tam podejść (to ok. 150 m od szosy), gdyż jest 
to cmentarzyk więźniów z 1945 roku. Jak wspominałem 
przy opisie historii Chełmska, pod koniec Il wojny świato- 
wej maszerowali przez to miasteczko więźniowie AL,„Rie- 


se', ewakuowani z Gór Sowich w stronę Czech. 77 z nich spo- 


PYTANIE: 


Będąc w „Lnianej Chacie, warto 
wejść także do ogrodu. Znajdziecie tam 
dwa dawne kamienie graniczne — cy- ż 
sterski z 1727 r. oraz królewski z 1811 r. ODPOWIEDZ: 


(z monogramem króla Prus Fryderyka 
Wilhelma Ill). Nieco dalej, za płotkiem, 
w pobliżu potoku, znajduje się źródeł- 
ko. Kto zanurzy weń swój 


czywa w zbiorowej mogile wśród łąk, otoczonej dziewięcioma 
wysokimi świerkami. Według relacji b. więźnia AL „Riese” Jó- 
zefa Finkejsteina, uczestnika jednego z „marszów śmierci” na 
trasie Włodarz-Trutnov, w nocy z 18/19 II 1945 r. oberwały się 
drzwi jednej z dwu stodół, w których nocowali więźniowie, 
i przygniotły 56 z nich. Zostali oni pochowani następnego ran- 
ka. Prawdopodobnie pozostałych 21 więźniów spoczywają- 
cych w tej mogile to ofiary innego „marszu śmierci”... 

Po chwili zadumy kierujemy się z powrotem na ul. Lubawską 
i nią podążamy do centrum Chełmska. Odbijając przed most- 
kiem (na wysokości ul. Błażejowskiej) w lewo, dotrzemy po ok. 
200 m do restauracji „Piramida”, gdzie można tanio i smacznie 
zjeść, natomiast odbijając w lewo za mostkiem, dotrzemy pod 
dawny budynek poczty, stojący w miejscu, gdzie niegdyś znaj- 
dował się chełmski zamek. Do dziś zachowała się pozostałość 
fosy. Patrząc na wielkość (niewielkość?) tego założenia, jakoś 


nie dziwi mnie, że szturm husytów 
na zamek w 1426 r. nie był zapew- 
ne dla nich zbyt wielkim wyzwa- 
niem, bo radzili sobie dobrze ze 
znacznie większymi i bardziej roz- 
budowanymi zamkami... 
Kontynuujemy naszą wędrów- 
kę w stronę dawnego placu tar- 
gowego Chełmska. Tuż przed 
rynkiem skręcamy w lewo w ul. 


palec, na pewno tam wróci! 
Po wypiciu herbaty 
i zjedzeniu „Bomby Apo- 


Kamiennogórską i _ kierujemy 
się na północ. Po kilkuset me- 
trach zobaczymy po lewej stro- 


stoła” opuszczamy gościn- Aby zagrać o nagrodę od 


do wy- 


nie ciekawy, częściowo muro- 


ne progi „Sudeckiej Lnianej 
Chaty” i wracamy do ryn- 
ku. Stamtąd podążamy ul. 
Lubawską. Po lewej stronie 
zauważymy wkrótce, w głę- 
bi, duży budynek w otocze- 
niu drzew. Jeśli podejdzie- 
my bliżej, okaże się, że to 
dawny kościół ewangelicki. 
Świątynię tę poświęcono 5 


ślij SMS-em odpowiedź na pytanie konkursowe, wpisując 
w treści: „odpowiedź na pytanie do 160 znaków. 
Należy ją wpisać bezpośrednio po kropce, nie używając 
spacji po treści kodu, pod numer za 3,69 zł z VAT 
(usługa dostępna we wszystkich sieciach GSM). 
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wany, a częściowo drewniany 
domek, którego piętro wsparte 
jest na dwóch kolumnach. To je- 
dyny zachowany do dziś domek 
tkaczy adamaszku sprowadzo- 
nych do Chełmska z Bawarii. Two- 
rzyły one zespół nazywany „Sied- 
mioma Braćmi', a wybudowano 
je w 1764 r., krótko po zakoń- 
czeniu wojny siedmioletniej. Po 


drugiej stronie ulicy zobaczycie kolumnową figurę św. Anny. 
Jeżeli macie jeszcze trochę wolnego czasu, warto udać się za- 
czynającą koło niej drogą na niewielkie wzgórze nad Chełm- 
skiem o wys. 583 m n.p.m., z którego roztacza się fantastyczna 
panorama okolicy. Zobaczycie wówczas nie tylko leżące u Wa- 
szych stóp Chełmsko, ale też góry otaczające z dwóch stron 
Kotlinę Krzeszowską, w której ono leży: od zachodu góry Kru- 
cze (z charakterystyczną kopułą leżącego już w Czechach naj- 
wyższego ich szczytu — Kraloveckego Śpićaka), od wschodu 
zaś Zawory, będące skrajem Gór Stołowych. 

Wzgórze poznacie bez trudu, gdyż stoi na nim nieco już 
nadgryziona zębem czasu barokowa figura, a wędrówka na 
ten znakomity punkt widokowy nie zajmie Wam więcej niż 
kwadrans. Dodatkową atrakcją tego miejsca jest ławeczka, 
na której niegdyś siedzieli Jerzy Stuhr i Krystyna Janda pod- 
czas kręcenia pewnego filmu. Jakiego? Odpowiedź na to py- 
tanie poznacie, jeżeli zdecydujecie się zostać w Chełmsku na 
noc, a na kwaterę wybierzecie dom p. Ireny Marczak, od któ- 
rej o owej „ławeczkowej historii” się dowiedziałem. Zachęcam 
Was z tego miejsca do dłuższego pobytu w Chełmsku! Znaj- 
dziecie tu kilka tanich kwater, ciszę i spokój, historię i niero- 
zerwalnie związane z nią tajemnice, góry i... No właśnie, coś 
co możemy nazwać „klimatem”. Po co zostawać w Chełmsku 
na dłużej? Bo w okolicy jest co zwiedzać! Może kiedyś Wam 
o tych okolicznych atrakcjach opowiem. . 


PS. Ze wspomnianego na końcu relacji „wzgórza z figurą” 
najlepiej wrócić do centrum Chełmska niebieskim szlakiem. 
Będziecie mogli wówczas podziwiać „Dwunastu Aposotołów” 
od tyłu (wyglądają zupełnie inaczej niż od frontu!) oraz lepiej 
zrozumiecie znaczenie słowa „opłotki”. 


ZDJĘCIA: PAWEŁ KUKUROWSKI 


Przypisy: 

' Mimo oględzin wspomnianego budynku, nie udało mi się odnaleźć tej daty 
i przy podaniu tego faktu opieram się na przewodniku Zygmunta Sarneckie- 
go i Bohdana Szarka (zob. bibliografia na końcu artykułu). 

2 Nikt dokładnie nie wie, kiedy Chełmsko Śl. otrzymało prawa miejskie. Nastą- 
piło to prawdopodobnie ok. 1275 roku. 

3 Przypisywany księciu Henrykowi | Brodatemu. Miał zostać wzniesiony 
w 1207 r. ale jak dla mnie, jest to palcem po wodzie pisane. 

4 Miasto miało odtąd m.in. prawo do dwóch jarmarków w roku, nie licząc co- 
tygodniowych targów. 

* | defenestracja praska miała miejsce 30 VII 1419 r., kiedy to czeskie pospól- 
stwo wyrzuciło przez okna ratusza na Nowym Mieście w Pradze 7 niemieckich 
rajców miejskich. Wydarzenie to zapoczątkowało wojny husyckie. 

Ś Jeśli kiedyś w rozmowie użyjecie słowa „defenestracja', a wasz rozmówca za- 
pyta, co ono oznacza, najlepiej podać definicję, którą usłyszałem kiedyś od 
przewodniczki w Pradze: „Defenestracja jest to wyrzucenie kogoś przez okno, 
połączone z ważnym wydarzeniem historycznym”. 

7W sojuszniczej armii spieszącej na odsiecz oblężonemu Wiedniowi prawie 
wszyscy wiedzieli, że przez wzgórza Lasu Wiedeńskiego nie da się przecią- 
gnąć armat. Nie wiedzieli o tym tylko Polacy (najwyraźniej nikt im o tym nie 
powiedział), w związku z czym nasi rodacy jako jedyni wciągnęli na te wzgó- 
rza działa, a polska artyleria - pod dowództwem Marcina Kątskiego — odegra- 
ła ważną rolę w walkach. 

8 Do tej pory w literaturze pokutuje błędne przekonania, że opat został za- 
strzelony przez chłopów bądź mieszczan na granicy wsi Olszyny i Chełm- 
ska, gdy wjeżdżał do miasta. Ktoś to raz napisał, a kolejni autorzy bezkrytycz- 
nie przepisywali. Jeśli nie wierzycie w podaną przeze mnie wersję wydarzeń 
z 1620 r. wybierzcie się do archiwum w Pradze, gdzie jest przechowywana do- 
kumentacja procesu sprawców „defenestracji chełmskiej” 

* Pracując niegdyś w Bibliotece Uniwersyteckiej we Wrocławiu, zostałem 
włączony w obchody rocznicy 200-lecia powstania wrocławskiej Alma Ma- 
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ter, stając się kustoszem objazdowej wystawy „Zmierzch klasztorów” (po- 
święconej sekularyzacji klasztorów cysterskich na Śląsku) przygotowa- 
nej przez niemiecki Haus Schlesien i eksponowanej w październiku 2011 r. 
w Sali Marmurowej Biblioteki Uniwersyteckiej przy ul. Szajnochy 10 we Wro- 
cławiu. Wystawa była uzupełniona egzemplarzami ksiąg i książek, będących 
niegdyś w zbiorach bibliotek śląskich klasztorów cysterskich. Zapewniam 
Cię Czytelniku, że trzymanie w rękach XIV-wiecznego kodeksu z klasztoru 
w Trzebnicy, czy XVII-wiecznej „Pasji” autorstwa Johannesa Schefflera (Anioł 
Ślązak) z biblioteki opactwa w Krzeszowie (znanej tylko w jednym egzem- 
plarzu), co było mi wówczas dane, jest przeżyciem niesamowitym i nie da- 
jącym się opisać! 

10 | Rzesza, zwana też Starą Rzeszą, a najbardziej znana jako Święte Cesarstwo 
Rzymskie Narodu Niemieckiego, istniała w latach 962-1806. 

" Niestety — wiele obiektów zniszczyli swą bezmyślnością, czy brakiem troski 
sami mieszkańcy! 

12 Obecnie mniej niż 2000 mieszkańców. 

*» Figury św. Jana Nepomucena to charakterystyczny element krajobrazu Ślą- 
ska (i nie tylko!). Ten żyjący w XIV w. kanonik katedry św. Wita na Hradczanach 
miał, jak głosi tradycja, zostać zrzucony w worku z praskiego mostu Karola do 
Wełtawy na rozkaz czeskiego króla Wacława IV za odmowę ujawnienia tajem- 
nicy spowiedzi (Jan Nepomucen był spowiednikiem królowej Zofii, a Wacław 
posądzał żonę o zdradę). Po jego śmierci nad miejscem w rzece, gdzie spo- 
częło jego ciało, miało się unosić pięć gwiazd, stąd na figurach tego świętego, 
nad jego głową znajdują się często te gwiazdy (czasem z napisem „tacui" - po 
łacinie: „milczałem”). Tak więc w czasach średniowiecza, gdy tak trudno było 
o autentyczność cudownych osób i przedmiotów (przypomnijcie sobie po- 
stać Sanderusa z „Krzyżaków” Sienkiewicza, oferującego chętnym kupno ko- 
pytka osiołka, na którym św. Rodzina uciekała do Egiptu, czy szczebel z drabi- 
ny, która przyśniła się wg Księgi Rodzaju Jakubowi), Jan Nepomucen stał się 
świętym „pięciogwiazdkowym”! 

1 Pytanie za 10 punktów — kto wie, co to jest „epigraf z chronogramem”? Już 
widzę ten las rąk! Otóż epigraf, to po prostu napis na pomnikach, nagrobkach, 
rzeźbach etc. Chronogram jest to „wyraz lub układ wyrazów, w którym pew- 
ne, wyróżnione graficznie litery składają się na liczbę (pisaną cyframi rzymskimi), 
oznaczającą datę wydarzenia, o którym mowa” (że przytoczę definicję ze,Słow- 
nika języka polskiego”). Innymi słowy — nie sięgając do internetu czy książek, 
możecie sami sprawdzić, w którym roku powstał dany budynek, pomnik etc. 
Jeśli chcecie się pobawić, pododawajcie rzymskie cyfry ze zdjęcia, które dołą- 
czyłem do tego artykułu. 

's Przykład lokalnej ciekawostki. Ulica wybiegająca z chełmskiego rynku za 
zachód prowadzi do Lubawki, więc nazywa się Lubawska. Ulica wybiegają- 
ca na północ w stronę Kamiennej Góry nosi nazwę Kamiennogórskiej. Ulica 
prowadząca na wschód w stronę Mieroszowa, którą właśnie tuptamy, to - jak 
podpowiada logika... Sądecka! Po prostu po wojnie przyjechało w te strony 
trochę ludzi z Nowego Sącza i okolic, więc „ku pokrzepieniu serc” nazwali ją 
Sądecką (w Chełmsku jest też ul. Podhalańska). Przed 1945 r. ulica ta nazywa- 
ła się „Broumovska” (od miasta Broumov w Czechach). 

'6 Każdy z domków miał własną nazwę, wywodzącą się od imienia jednego 
z Apostołów. 
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5.„Zmierzch klasztorów — od przełomu do czasów najnowszych 
1810-2010. 200 lat sekularyzacji na Śląsku na przykładzie klaszto- 
rów cysterskich. Katalog wystawy”, Kónigswinter-Heisterbacher- 
rott 2011 


2 _ Paweł Kukurowski 

Wrocławski historyk. Interesuje go wojenna przeszłość Śląska, działania militarne 
w górach na przestrzeni wieków, walki niemieckich jednostek na froncie wschodnim 
podczas I wojny światowej oraz historia alpinizmu. Członek honorowy Stowarzyszenia 
na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium" oraz członek Stowarzyszenia Aktyw- 
nej Ochrony (mentarzy z I wojny światowej w Galicji „Crux Galiciae. W wolnych chwi- 
lach zapalony turysta górski. 
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Żołnierze 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Prawie 70 lat temu w Europie umilkły 
działa — zakończyła się Il wojna światowa. 
Pewien bardzo ludzki wątek historii 
tego największego konfliktu zbrojne- 
go w dziejach ludzkości nadal wywołu- 
je w naszym społeczeństwie liczne pole- 
miki, a nawet stał się „orężem” użytym 
w walce politycznej... Służba wojsko- 
wa Polaków z Górnego Śląska i Pomo- 
rza w Wehrmachcie. Czy jesteśmy goto- 
wi zmierzyć się z tą lekcją historii? 


wielu górnośląskich anegdo- 
tach, co rusz pojawia się po- 
stać wojaka w uniformie koloru 


feldgrau', który wychodzi bez szwan- 
ku z kolejnych tarapatów tak jak kinowy 
chojrak — strzelec Franciszek Dolas, bo- 
hater filmowej trylogii komediowej w re- 
żyserii Tadeusza Chmielewskiego pt.,„Jak 
rozpętałem drugą wojnę światową”. 

Losy Polaków w mundurze koloru 
feldgrau, bądź z pikielhaubą? na głowie, 
są utrwalone na archiwalnych zdjęciach, 
w przekazach rodzinnych oraz nagrob- 
nych płytach epitafijnych i pamiątkowych 
obeliskach, które były, i z wysokim praw- 
dopodobieństwem będą jeszcze przyczy- 
ną wielu sporów między rodakami. 

Najstarsze zachowane portrety Górno- 
ślązaków w mundurach pochodzą z okre- 
su wojny prusko-francuskiej — i to one 


Jan Kala z Chorzowa (klęczący - drugi od prawej). 
Weteran I wojny światowej (1914-1918), Powstań 
Śląskich (1919-1920-1921), funkcjonariusz Policji 
Woj. Śląskiego (1922-1939), obrońca Śląska (1939), 


ofiara Zbrodni Katyńskiej (1940). 
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właśnie tworzą początek historii ludzi, 
wkręconych w tryby machiny wojennej. 

Co prawda pierwsi rekruci z Górne- 
go Śląska walczyli już w pruskiej armii 
w trakcie wojen napoleońskich, to jed- 
nak zorganizowany, masowy pobór re- 
krutów miał miejsce nieco później. Roz- 
począł się od wojny prusko-duńskiej 
(1864), następnie prusko-austriackiej 
(1866), i na skalę„przemysłową” — w trak- 
cie wojny prusko-francuskiej (1870- 
1871). Było to konsekwencją błyskawicz- 
nego rozwoju Górnego Śląska, od lat 
50. XIX wieku, jako bardzo znaczącego 
regionu przemysłowego dla niemieckiej 
gospodarki, uchodzącego wcześniej za 
kresową prowincję rolniczą, której więk- 
szość ludności posługuje się tylko języ- 
kiem polskim, a zarazem słabo lub wcale 
nie zna języka niemieckiego. 

Górny Śląsk w czasie | wojny świato- 
wej był już ważną prowincją cesarstwa 
i nowocześnie, jak na tamte czasy, zor- 
ganizowanym i zarządzanym okręgiem 
przemysłowym. Szacuje się, że w ar- 
mii Wilhelma II na polach bitew Wiel- 
kiej Wojny służyło ok. 200 tys. Górno- 
ślązaków, z czego zginęło ponad 30 tys., 
a rany odniosło ok. 70 tysięcy. Należy 
pamiętać, że był to już okres bardzo in- 
tensywnie rosnącej świadomości naro- 
dowej. „Według ostatniego przed wojną 
niemieckiego spisu powszechnego, 60% 
mieszkańców mówiło po polsku, z czego 
połowa uznawała się za Polaków: Jednak 
służba w pruskiej armii nie była wów- 
czas traktowana jako konflikt sumienia 
o podłożu narodowościowym, a jako 
nieprzyjemny obowiązek obywatelski. 

Od zakończenia I wojny światowej do 
1939r.na Górnym Śląsku 
działo się bardzo wiele: 
przez region przetoczy- 
ła się bezwzględna wal- 
ka polityczna w ramach 
plebiscytu, który miał za- 
decydować o przynależ- 


ności do Polski lub Niemiec. Towarzyszy- 
ła temu krwawa walka zbrojna w trzech 
kolejnych Powstaniach Śląskich. Bio- 
rąc powyższe pod uwagę, obszar obję- 
ty plebiscytem został podzielony granicą 
państwową między Polską a Niemcami. 
Podział ten nie tylko nie rozwiązał pro- 
blemów politycznych i narodowościo- 
wych, raczej jeszcze bardziej je skom- 
plikował. Po obu stronach granicy dalej 
trwały konflikty narodowe, wzmagane 
urzędową polonizacją w województwie 
śląskim, a w rejencji opolskiej — germa- 
nizacją. Obecnie historycy szacują, że ok. 
250 tys. Górnoślązaków opuściło swoją 
ojcowiznę, by przenieść się na jedną lub 
drugą stronę nowej granicy. 

Wybuch II wojny światowej i włą- 
czenie obszaru byłego województwa 
śląskiego do lil Rzeszy spowodowa- 
ło urzędową akcję weryfikacji narodo- 
wościowej. A jej konsekwencją była 
obowiązkowa służba w szeregach We- 
hrmachtu. Wpis na Niemiecką Listę Na- 
rodowościową (DVL)* wiązał się z obo- 
wiązkami i prawami obywatelskimi, 
a więc i ze służbą wojskową. 

Należy pamiętać, że Rząd Polski na 
Uchodźstwie we Francji, na czele z pre- 
mierem gen. Władysławem Sikorskim, oraz 
biskup Diecezji Śląskiej ks. dr Stanisław 
Adamski* przekonywali do przyjmowania 
DVL, w celu uniknięcia zagłady biologicz- 
nej. Wspominał o tym m.in. Arka Bożek* 
— członek emigracyjnej Rady Narodowej. 
W polskich audycjach w brytyjskim radiu 
również sugerowano przyjęcie DVL. Jed- 
nak dla wielu osób wpisanie na Niemiecką 
Listę Narodowościową oznaczało konflikt 
sumienia, podział w rodzinie, a w następ- 
stwie dramat — służbę w Wehrmachcie, w 
roli wykonawcy woli fiihrera. 

Ofiarami tego moralnego konfliktu 
stali się przede wszystkim byli żołnierze 
Wojska Polskiego — z byłego wojewódz- 
twa śląskiego i pomorskiego — walczący 
w Kampanii Wrześniowej 1939. Pod ko- 
niec jesieni 1939 r. zwalniani z obo- 
zów jenieckich, w roku następnym 
powoływani do Wehrmachtu. Nie- 
mieckie czynniki wojskowe uważa- 
ły ich za wyjątkowo dobrze przygo- 
towanych teoretycznie i praktycznie 
żołnierzy, których należy jak najle- 


Wilhelm Wachnitzki z Bytomia. 
Weteran wojen: prusko-duń- 
skiej (1866) i prusko-francuskiej 
(1870-1871). 


piej wykorzystać, a jak poważnie ich trak- 
towano niech świadczy fakt, zachowy- 
wania żołnierzom stopni wojskowych 
z okresu ich służby w Wojsku Polskim. 

Pierwszymi, którzy poszli „pod hełm 
byli Górnoślązacy zamieszkujący tere- 
ny należące do Ill Rzeszy już przed wy- 
buchem wojny. Była to jedyna grupa, 
która służyła w Wehrmachcie przez całą 
wojnę. Brali udział m.in. w agresji na Pol- 
skę we wrześniu 1939 r., jednak więk- 
szość z nich trafiła na front zachodni, 
który nie wywoływał u żołnierzy więk- 
szego strachu. „Błyskawiczne zwycięstwo 
nad Francją przy małych stratach, a na- 
stępnie rok spokojnego życia w koszarach 
- to dla wielu młodych chłopców nie była 
dolegliwość. Wojskowe służby propagan- 
dowe zapewniały im — poza normalną 
służbą — wycieczki krajoznawcze, impre- 
zy kulturalne, długie przepustki oraz urlo- 
py”. Przeto listy, jakie wysyłali do rodzin, 
przesycone zrozumiałą tęsknotą, zawie- 
rały również dumę z poznawania kra- 
jów, w jakich stacjonowali, a załączone 
do nich zdjęcia na tle Łuku Triumfalnego 
lub wieży Eiffla, czy zdjęcia z kolegami 
na norweskim lodowcu, budziły u braci 
czy kolegów podziw, a nawet zazdrość 
— ci pod wpływem tego często zgłasza- 
li się jako ochotnicy do Wehrmachtu, nie 
przypuszczając, jaką w związku z tą de- 
cyzją los szykuje im „niespodziankę”. 

Wiosną 1940 r. zaczął się pobór Gór- 
noślązaków z obszaru byłego wojewódz- 
twa śląskiego, włączonego do Ill Rzeszy. 
Pierwsza grupa trafiła do jednostek wcho- 
dzących w skład Deutsches Afri- 
kakorps. Na podstawie badań 
niemieckich archiwaliów wojsko- 
wych historycy szacują liczeb- 
ność tej grupy na kilka tysięcy 
osób. Tam już nie było jednostaj- 
nego życia koszarowego. Mimo 
że coraz więcej kolegów ginęło 
lub odnosiło rany, to początkowe 
sukcesy Niemców oraz egzotyka 
Afryki Północnej zacierały dość 
skutecznie u żołnierzy prawdziwy 
obraz wojny. Znów do rodzin tra- 
fiały listy ze zdjęciami żołnierzy, 
tym razem w tropikalnych mun- 
durach, obok zabytków z okresu 
starożytnego Egiptu lub Rzymu. 
Na rewersie trafiały się często peł- 
ne zachwytu opisy odmienności 
kulturowej mieszkańców Afryki 
Północnej czy uwiecznionych bu- 
dowli oraz krajobrazów. 


POGLĄDY / OPINIE 


Należy pamiętać, że w codzienne ży- 
cie górnośląskich rodzin od co najmniej 
trzech pokoleń wpisane było stałe ryzy- 
ko związane z pracą zawodową. Wypad- 
ki wynikające z pracy w kopalni czy hu- 
cie, które w tamtych czasach były prawie 
na porządku dziennym, dla poszkodo- 
wanych kończyły się najczęściej śmiercią 
lub trwałym kalectwem. Zatem pierwsze 
powiadomienia o poległych, rannych czy 
zaginionych, które Wehrmacht coraz czę- 
ściej wysyłał do domów rodzinnych żoł- 
nierzy, nie budziły wśród sąsiadów więk- 
szej sensacji czy przerażenia - w tym 
momencie dotyczyły one nielicznych. 

Trwoga nastała po 22 czerwca 
1941 r, po uderzeniu Wehrmachtu na 
Związek Radziecki. Sukcesy roku 1941 
i 1942 dawały dużą nadzieję na zwy- 
cięstwo, ale rozwiała ją klęska 6. Armii 
pod Stalingradem oraz bitwa pancerna 
na Łuku Kurskim. Od lata 1943 r. Wehr- 
macht na froncie wschodnim praktycz- 
nie utracił inicjatywę strategiczną i prze- 
szedł do działań defensywnych. Przez 
to gwałtownie wzrosła liczba poległych 
i zaginionych Górnoślązaków, co pogrą- 
żało w żałobie coraz więcej rodzin. Ko- 
lejne powołania do Wehrmachtu sta- 
wały się „rosyjską ruletką” — kiedy po 
unitarnym szkoleniu górnośląski rekrut 
dowiadywał się, że zostaje wysłany na 
Ostfront — traktował to jak „karę śmierci” 
bez wyznaczonego terminu wykonania. 
W listach wysyłanych do domów żołnie- 
rze najczęściej prosili najbliższych o mo- 
dlitwę za szczęśliwy powrót do domu, 


Wehrmacht 


aczenia bojowe 


Patronat medialny 
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a opisy ciekawostek jakie zobaczyli na 
wschodzie stały się wręcz marginalne. 
Gdy alianci uderzyli we Włoszech 
i w Normandii, wykrwawiony Wehrmacht 
zaczął sięgać po coraz młodsze i coraz 
starsze roczniki poborowych. W poborze 
pod koniec roku 1944 najmłodsi rekruci 
byli z rocznika 1927, a najstarsi z 1889. Do 
służby trafiali młodzi mężczyźni, urodze- 
ni po roku 1922 w wolnej Polsce, w woje- 
wództwie śląskim, wychowani w polskich 
szkołach w duchu patriotycznym i szacun- 
ku dla Polski, słabo znający język niemiec- 
ki. Byli to ludzie, dla których służba w nie- 
mieckiej armii stanowiła dramat sumienia. 
Dziś historycy szacują, że do stycznia 
1945 r. powołano do Wehrmachtu od 180 
do 220 tys. Górnoślązaków. Poległo ok. 
40 tys., a rany odniosło ponad 80 tysięcy. 
Dzisiaj, mimo upływu prawie 70 lat 
od zakończenia wojny, najwięcej kontro- 
wersji budzi grupa ochotników. 
Szacuje się, że stanowili oni ok. 
10 proc. poborowych. Wielu z nich wi- 
działo w tym wyborze szansę na wyrwa- 
nie się z szarości codziennej, ciężkiej pra- 
cy, okazję do społecznego awansu itd. 
W tej mierze bardzo efektywną i sku- 
teczną rolę propagandową odegrali 
profesjonalnie wyszkoleni instruktorzy 
z nazistowskich paramilitarnych orga- 
nizacji, wśród których prym wiodła Hi- 
tlerjugend. Młodzi ludzie nie postrzegali 
tych działań w kategorii polityki, ale jako 
dobrze zaplanowany i zorganizowany 
czas zabawy. Tam właśnie młodzi adep- 
ci otrzymywali pierwszy mundur, uczy- 
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Bernard Odoj z Katowic. Podoficer Luftwaffe (1940- 
1944), zaginął w akcji nad Morzem Śródziemnym 


li się działania na rozkaz i pracy w zespo- 
le, poznawali smak odpowiedzialności. 
Zdobywali odznaki organizacyjne i spor- 
towe, które nosili potem na bluzie swoje- 
go mundurka. Oferowano uczestnikom 
również wycieczki krajoznawcze i do jed- 
nostek wojskowych, biwaki i obozy oraz 
udział w spartakiadach. Bardzo często 
odbywały się spotkania z frontowcami 
hojnie udekorowanymi odznaczeniami, 
którzy w barwny a zarazem przystępny 
sposób opowiadali o walce z wrogiem 
i żołnierskim życiu, co tak naprawdę cał- 
kowicie mijało się z rzeczywistością. I nic 
w tym dziwnego, że tak wielu młodych 
ludzi uległo tej iluzji, tak misternie i wzor- 
cowo tworzonej przez Ministerstwo Pro- 
pagandy i Oświecenia Publicznego pod 
wodzą dr. Josepha Goebbelsa. 

Ochotników wcielano przede wszyst- 
kim do Luftwaffe i Kriegsmarine. Ochot- 
nicza była również służba w Waffen-SS. 
Jednak pierwsi rekruci pochodzący z by- 
łego województwa śląskiego, którzy tra- 
fili do Waffen-SS już w marcu 1940 r., nie 
byli ochotnikami. Zostali wcieleni do tej 
formacji jako poborowi z urzędu. Ich 
oświadczenia oraz informacje zawarte 
w dokumentach wojskowych, znajdują- 
cych się w niemieckich zasobach archi- 
walnych - że znaleźli się oni w Waffen-SS 
z normalnego poboru i wbrew swojej 
woli - są prawdziwe. 

„W opisach wojennych losów Gór- 
noślązaków powracają masowe de- 
zercje z Wehrmachtu i przechodzenie 


Emanuel Moś z Łagiewnik k. Chorzo- 
wa wraz z kolegami w Paryżu. Obroń- 
ca Huty „Zygmunt” w Łagiewnikach 
(1939), młodszy podoficer Heeres 
(1940-1943), poległ pod Leningra- 
dem. 
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do Polskich Sił Zbroj- 
nych na Zachodzie. 
Sytuacja ta wyma- 
ga uściślenia. Jak- 
kolwiek zdarzały się 
przypadki dezercji 
z pola walki, niepo- 
wroty z przepustek, 
ucieczki z transpor- 
tu itd., jednak nie one 
tworzą rozdział tej 
historii”. Dezerterów 
skutecznie wyłapy- 
wała żandarmeria 
polowa, a następ- 
nie czekała ich roz- 
prawa przed Sądem Wojennym, który 
kończył się karą śmierci, a w najlepszym 
przypadku zesłaniem do karnej jednost- 
ki. Najwięcej przejść odbyło się dzięki 
konsekwentnej kampanii werbunkowej 
Górnoślązaków, którzy jako niemiec- 
cy jeńcy wojenni trafili do niewoli 
brytyjskiej lub amerykańskiej. Była 
to akcja polskiego dowództwa po- 
dyktowana wyczerpywaniem się 
rezerw poborowych z emigracji 
przedwojennej, a dawała uzupeł- 
nienie — żołnierza bardzo dobrze 
wyszkolonego i z doświadczeniem 
bojowym. 

Pierwsza grupa Górnośląza- 
ków, która trafiła do PSZ, liczyła ok. 
1000 byłych żołnierzy Deutsches 
Afrikakorps. Jednak najwięcej, bo 
ok. 40 tys. znalazło się w jednost- 
kach PSZ dopiero w końcowej fa- ł 
zie wojny w latach 1944-1945. ł 
Rekrutowali się z niemieckich jed- ? 
nostek walczących w Afryce Pół- 
nocnej, we Włoszech i w Nor- 
mandii. „Łącznie do PSZ trafiło tą 
drogą ponad 50 tys. Ślązaków, co 
dawało 25 procent całego stanu 
osobowego PSZ. Inaczej było na 
froncie wschodnim”. Mimo że 
ok. 40 tys. Górnoślązaków 
znalazło się w radzieckiej 
niewoli, dowództwo Lu- 


dowego Wojska Polskiego nie sięgało 
po tę rezerwę zbyt chętnie, chociaż ci lu- 
dzie mieli za sobą doświadczenie fron- 
towe i doskonałe wyszkolenie bojowe. 
Do Ludowego Wojska Polskiego w la- 
tach 1944-1945 wcielono ok. 3 tys. by- 
łych żołnierzy Wehrmachtu. 
„Przechodzenie na drugą stronę fron- 
tu miało tragiczny skutek uboczny — wal- 
ki bratobójcze”. „Wojna śląsko-śląska” 
toczyła się praktycznie na całym eu- 
ropejskim teatrze działań wojennych. 
Jednak najbardziej wymownym pod- 
sumowaniem tej sytuacji są żołnierskie 
groby na Polskim Cmentarzu Wojen- 
nym na Monte Cassino, gdzie spoczywa 
160 Górnoślązaków. Natomiast na pół- 
noc od miejscowości Cassino, w odle- 
głości ok. 3 km w rejonie wioski Caira, na 
Niemieckim Cmentarzu Wojennym spo- 
czywają żołnierze Wehrmachtu — wśród 
których jest ponad 200 Górnoślązaków. 
Wbrew powszechnym przeko- 
naniom ani zaraz po wojnie, ani 
w późniejszym okresie byłych żoł- 
nierzy Wehrmachtu nie spotkały 
masowe represje ze strony „władzy 
ludowej”. Zdarzało się to co najwy- 
żej jednostkowo i było efektem po- 
1 rachunków rodzinnych czy sąsiedz- 
"- kich. Opisywana na łamach prasy 
ogólnokrajowej oraz regionalnej 
martyrologia Górnoślązaków po 
„wyzwoleniu, wynikała raczej 
z kryteriów narodowościowych, 
służba w Wehrmachcie nie była 
w nich brana pod uwagę. Ta prze- 


1 
|H4R>, słanka nie dotyczyła osób, które 
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służyły we Freikorpsie Ebbing- 
haus czy Waffen-SS. 

Pierwszy powojenny woje- 
woda śląsko-dąbrowski, gen. 
Aleksander Zawadzki, pro- 

wadził w tej kwestii polity- 
kę, którą można określać 
zdroworozsądkową. Z wy- 
sokim prawdopodobień- 
stwem było to działa= 


Fedor Witek z Chorzowa. Mary- 
narz, obrońca polskiego wybrze- 
ża (1939), podoficer Kriegsmari- 
ne (1940-1945), niewola sowiecka 
(1945). 


nie pod wpływem swego zastępcy 
- ppłk. Jerzego Ziętka*. Rozliczenie 
z przeszłością przede wszystkim sku- 
piło się na weryfikacji narodowościo- 
wej. Po udokumentowaniu polskości 
i wysiedleniu osób uznanych przez 
ówczesną władzę za Niemców, kwestia 
służby w Wehrmachcie, można powie- 
dzieć, że została zamknięta. 

W okresie 1945-1946 osadzonym 
w sowieckich obozach jenieckich by- 
łym żołnierzom Wehrmachtu, pocho- 
dzącym z Górnego Śląska, umożliwiono 
powrót do domu. Było to podyktowane 
brakiem wykwalifikowanej kadry zawo- 
dowej — gorączkowo potrzebnej do peł- 
nego rozruchu Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego. „Paradoksalnie, najwię- 
cej kłopotów mieli ci powracający z Pol- 
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie, których 
aż do 1956 r. dotykały represje”. 

Służbę w Wehrmachcie mieli za sobą 
także przedstawiciele władzy z okresu 
Polski Ludowej oraz śląskich elit. „Żoł- 
nierzem Wehrmachtu, a potem 2. Korpu- 
su Polskiego PSZ był Stanisław Kierma- 
szek”, wieloletni wicewojewoda katowicki. 
Trzy lata służby miał za sobą śląski pisarz 
Wilhelm Szewczyk*. W tym samym wojsku 
służył Karol Musio? twórca opolskich fe- 
stiwali. Niemieckim żołnierzem był abp se- 
nior Archidiecezji Gnieźnieńskiej Szczepan 
Wesoły", a także m.in. gwiazda polskiej 
piłki nożnej Gerard Cieślik'"'". 

W latach 1991-1993 Niemiecka 
Wspólnota Robocza Pojednanie i Przy- 
szłość w Katowicach dokonała spisu ży- 
jących w ówczesnym województwie 
katowickim i opolskim weteranów We- 
hrmachtu. Akcja ta miała na celu uzy- 
skanie dla nich ze strony Republiki 
Federalnej Niemiec choćby skromnej re- 
kompensaty. W tym okresie zweryfiko- 
wano 52,6 tys. weteranów, do dziś z tej 
grupy żyje nie więcej niż 9 tysięcy. . 


ZDJĘCIA POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA 


Przypisy: 

* Feldgrau (j. niem.: szarozielony) — potocznie tłu- 
maczony jako „polowa szarość” — kolor mundurów 
armii niemieckiej (1910-1945). 

2 pikielnauba (niem. Pickelhaube) — skórzany nie- 
miecki hełm zakończony charakterystycznym szpi- 
kulcem. 


* Deutsche Volksliste 
(DVL) - Niemiecka Lista 
Narodowościowa wpro- 
wadzona 2.09.1940 na 
podstawie reskryptu He- 
inricha Himmlera na te- 
renach Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

* Stanisław Adamski 
(1875-1967 ) - polski bi- 
skup rzymskokatolicki, 
biskup diecezjalny kato- 
wicki w latach 1930-1967. Aktywny działacz poli- 
tyczno-społeczny Górnego Śląska. 

5 Arkadiusz Bożek vel Arka Bożek (1899-1954) 
- polski działacz polityczny na Śląsku Opolskim. 

ś Jerzy Ziętek, ps. Jorg (1901-1985) - polski poli- 
tyk, urzędnik samorządowy, partyjny, państwowy, 
działacz społeczny, żołnierz, gen. WP, członek KC 
PZPR (1964-1981), przew. Prezydium WRN w Ka- 
towicach (1964-1973), wojewoda śląski (1945- 
1950), wojewoda katowicki (1973-1975), członek 
Rady Państwa (1963-1980), z-ca Przewodniczące- 
go Rady Państwa (1980-1985), poseł na Sejm Il RP 
(1930-1935), na Sejm Ustawodawczy (1947-1952), 
na Sejm PRL Il, Ili, IV, V, VI, VII i VIII kadencji (1957- 
1985), prezes Związku Weteranów Powstań Ślą- 
skich, wiceprezes Rady Naczelnej ZBoWiD (1949- 
1985). 

7 Stanisław Kiermaszek (ur. 1926) - polski działacz 
partyjny i państwowy, wojewoda katowicki (1975- 
1978). 1958-1961 przew. Prezydium PRN w Wodzi- 
sławiu Śl. 1961-1964 przew. Prezydium PRN w Tar- 
nowskich Górach, następnie wojewoda katowicki 
(1975-1978). 

s Wilhelm Szewczyk (1916-1991) - prozaik, pu- 
blicysta, krytyk literacki, poeta, tłumacz z j. nie- 
mieckiego, literaturoznawca w zakresie literatury 
niemieckiej i serbołużyckiej, działacz Obozu Na- 
rodowo-Radykalnego, redaktor naczelny czaso- 
pism „Odra”, „Przemiany” i „Poglądy”. Poseł na Sejm 
PRL Il, III, V, VI, VII i VIII kadencji. Znana postać ka- 
towickiej bohemy. Do PZPR należał od 1960. Od 
1971 był członkiem KW PZPR w Katowicach, póź- 
niej członkiem egzekutywy. 

* Karol Musioł (1905-1983) — przew. MRN w Opo- 
lu (1952-1965), burmistrz, członek PZPR. Inicjator 
organizacji m.in. Krajowego Festiwalu Polskiej Pio- 
senki i Dni Opola. Za jego sprawą powstało Towa- 
rzystwo Przyjaciół Opola oraz Klub TPD (obecnie 
Klub u Papy Musioła). 

1 Szczepan Wesoły (ur. 1926) — polski biskup rzym- 
skokatolicki, dr nauk teologicznych, biskup po- 
mocniczy gnieźnieński (1968-2003), delegat ds. 
duszpasterstwa emigracji polskiej (1980-2003), ar- 
cybiskup ad personam, od 2003 biskup senior ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej. 

" Gerard Józef Cieślik, właściwie Gerhard Ceszlik 
(1927-2013) — polski piłkarz, napastnik, zawodnik 


POGLĄDY / OPINIE 


Antoni Macion z Piekar Śl. (stojący, drugi od prawej). 
Ochotnik Freikorpsu Ebbinghaus (1939), wcielony z po- 
boru do Waffen-SS (1940-1943). Zaginął bez wieści na 
froncie wschodnim. 


Ruchu Chorzów. Był jednym z najlepszych piłkarzy 
w historii polskiej piłki nożnej, szczególnie zasły- 
nął strzeleniem dwóch bramek ZSRR w czasie me- 
czu w dn. 20.10.1957 na Stadionie Śląskim w Cho- 
rzowie. 
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JACEK JAROSZ 


Po zakończeniu działań wojennych na tery- 
torium Polski w końcu września 1939 roku 
obaj agresorzy — Niemcy i Rosja Sowiecka, 
w podpisanym wówczas traktacie uzgodnili 
przebieg nowej granicy, która odtąd miała 
prowadzić od rejonu Grodna do okolic Sano- 
ka. Wkrótce też obie strony zaczęły plano- 
wać, w większym lub mniejszym stopniu, 
jej umacnianie przeciwko swojemu tymcza- 
sowemu sojusznikowi. Rosjanie postano- 
wili wybudować po swojej stronie granicy 
nową linię fortyfikacji, ogólnie znaną jako 
Linia Mołotowa. 


iała ona powstać około 320 km 
M na zachód od dotychczasowej 

głównej linii fortyfikacji bronią- 
cej zachodnich granic Związku Radzieckie- 
go — tzw. Linii Stalina. Wybudowane w la- 
tach 1928-1939 fortyfikacje Linii Stalina 
rozciągały się od Morza Bałtyckiego (re- 
jon Leningradu) aż do Morza Czarnego (re- 
jon Odessy). Tworzyły one szereg Rejonów 
Umocnionych, na które składały się Węzły 
Obrony, które z kolei utworzone były przez 
liczące z reguły po kilkanaście żelbetowych schronów bojo- 
wych Punkty Oporu (dalej PO). 

W podobnym układzie postanowiono wybudować forty- 
fikacje Linii Mołotowa, które również miały się rozciągać od 
Morza Bałtyckiego (rejon Kłajpedy) do Morza Czarnego (ujście 
Dunaju). 

Wstępne prace planistyczne rozpoczęto już 15 X 1939, na- 
tomiast budowę obiektów fortyfikacji stałej — 26 czerwca na- 
stępnego roku. Do dnia ataku niemieckiego na ZSRR, 21 VI 
1941 r, wykonano jedynie ok. 25% zaplanowanych prac. Na 
blisko 2500 znajdujących się w różnym stadium zaawansowa- 
nia żelbetowych schronów, ponad 1000 zostało zgodnie z za- 
łożeniami, lub też w mniej lub bardziej prowizoryczny sposób, 
uzbrojonych. 


Legenda: 
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A - armata kalibru 76,2 mm (pan- 
cerz typu Ł-17). 

B - armata przeciwpancerna kalibru 
45 mm sprzężona z ckm-em kalibru 
7,62 mm (pancerz typu DOT-4). 


Punkt Oporu „Przyborowo” 


Mapa Punktu Oporu „Przyborowo” (kreślił J. Sadowski). 


C - ckm kalibru 7,62 mm (pancerz 
typu NPS-3). 

D - rkm kalibru 7,62 mm. 

E - miejsce wejścia do schronu. 

F - wykop pod schron. 


Opisywany poniżej PO „Przyborowo” należał do 66. Oso- 
wieckiego Rejonu Umocnionego (66. Osowieckij Ukrieplion- 
nyj Rajon). Jego obiekty rozciągają się od miejscowości Przy- 
borowo w kierunku północno-zachodnim, do rejonu Truszek. 
Od południowego-zachodu PO „Przyborowo” sąsiaduje z PO 
„Guty Podleśne, natomiast od wschodu z PO „Łebki Duże” 
(czasem określany także jako PO „Andrychy”). 


Schrony Linii Mołotowa i ich uzbrojenie 

Żelbetowe schrony bojowe wg terminologii radzieckiej 
określano jako DOT (Dołgowriemiennaja Ogniewaja Toczka). 
Obiekty te generalnie dzielono na: schrony do prowadzenia 
ognia czołowego i do ognia bocznego. Obiekty do ognia czo- 
łowego miały strzelnice ustawione w kierunku przeciwnika, 
a wejścia do nich znajdowały się od zapola. 

Schrony do ognia bocznego (tradytory) strzelnica- 
mi były ustawione do boku atakującego przeciwnika. 
Od strony nieprzyjaciela obiekty te dodatkowo chro- 
nione były z reguły żelbetowym występem (uchem) 
oraz płaszczem kamienno-ziemnym lub ziemnym, przy 
czym wejście znajdowało się z drugiej strony. Domi- 


Lekki schron do ognia czołowego dla karabinu ma- 
szynowego nr 1, dobrze widoczne przelotnia i śla- 
dy smołowania. 


Lekki schron nr 2 do ognia bocznego dla karabi- 
nu maszynowego. 


nowały schrony do ognia jednobocznego, 
przynajmniej z dwoma strzelnicami (zwa- 
ne połkaponier), a sporadycznie budowano 
schrony do ognia dwubocznego (kaponier). 
Rzadko miały kopułę pancerną (broniekoł- 
pak), pozwalającą na ogień czołowy i obser- 
wację. Lekkie schrony bojowe zarówno do 
ognia czołowego, jak i bocznego, miały wej- 
ścia często zabezpieczane przez dodatko- 
we, żelbetowe ściany (przelotnie). 

Oprócz obiektów bojowych w punktach oporu Linii Moło- 
towa czasami wznoszono schrony obserwacyjne, których jed- 
nak w PO „Przyborowo”, wśród wybudowanych obiektów, nie 
stwierdzono. Rosjanie z reguły nie budowali biernych schro- 
nów o konstrukcji żelbetowej, mających chronić żołnierzy, 
w ich miejsce stawiali odpowiednio mniej wytrzymałe obiek- 
ty o konstrukcji drewniano-ziemnej. Przedstawione poniżej 
uzbrojenie schronów Linii Mołotowa odnosi się oczywiście 
także do opisywanego Punktu Oporu. 

Głównym uzbrojeniem obiektów miały być chłodzone 
wodą ciężkie karabiny maszynowe (dalej ckm) kalibru 7,62 mm 
Maxim wz.1910/1930. Broń ta wraz z celownikiem optycznym 
typu KTP instalowana była poprzez jarzmo kuliste w pancerzu 
fortecznym i na lawecie (stanowisku) typu NPS-3. Zasięg sku- 
tecznego ognia ckm-u Maxim dochodził do 2200 m, a jego ob- 
sługa składała się z trzech ludzi. Szybkostrzelność teoretycz- 
na wynosiła od 500 do 600 strzałów na minutę, poziomy kąt 
ostrzału sięgał 60”, a pionowy od +10 do -107. 

Część obiektów miało zostać uzbrojonych w armatę prze- 
ciwpancerną kalibru 45 mm wz.1934 sprzężoną z ckm kalibru 
7,62 mm DS wz.1938/1939. Zestaw ten, wraz z celownikiem 
optycznym typu KT-4, był montowany poprzez jarzmo kuli- 
ste w pancerzu fortecznym typu DOT-4. Trzeba wspomnieć, 
że armata kalibru 45 mm była odpowiednio dostosowaną 
do celów fortecznych wersją działa czołgowego (używane- 
go w czołgu lekkim T-70). Zewnętrzny odcinek lufy armaty był 
chroniony dodatkową osłoną. Maksymalny zasięg ognia do- 
chodził do 3600 m, a obsługa armaty 
składała się z czterech żołnierzy. Po- 
ziomy kąt ostrzału sięgał 609, a pio- 
nowy od +12? do -127. Szybkostrzel- 
ność wynosiła od 20 do 25 strzałów 
na minutę. 

Najsilniej uzbrojone schrony 
miały posiadać armaty forteczne ka- 
libru 76,2 mm Ł-11 wz.1938/1939, 
które wraz z celownikami typu KT-4 
instalowano poprzez jarzma kuli- 
ste w pancerzach fortecznych typu 
Ł-17 wz.1940. Również i te armaty 
były dostosowanymi do celów for- 
tecznych wersjami dział czołgowych 
(używanych w czołgu średnim T-34) 
i także ich zewnętrzne odcinki luf 
chronione były dodatkowymi płasz- 
czami pancernymi. Maksymalny za- 


wego nr 3 - strzelnica ckm-u. 


sięg ognia sięgał 7300 m, a obsługa armaty składała się z pię- 
ciu ludzi. Poziomy kąt ostrzału dochodził do 607, a pionowy od 
+12" do-12'. 

Większość dużych obiektów posiada zewnętrzne strzelni- 
ce obrony wejścia, w których miały być montowane ręczne ka- 
rabiny maszynowe (dalej rkm) kalibru 7,62 mm DT wz.1929. 
Broń ta do obserwacji i celowania posiadała wziernik ze 
szkłem pancernym i miała być instalowana w odpowiednich 
pancerzach fortecznych. Skuteczny zasięg ognia rkm-u do- 
chodził do 1500 m, szybkostrzelność teoretyczna sięgała 650 
strzałów na minutę, a obsługa liczy- 
ła od jednego do dwóch żołnierzy. 
Większe schrony posiadają także we- 
wnętrzne strzelnice obrony wejścia, 
przez które miał być prowadzony 
ogień z broni osobistej żołnierzy lub 
także z rkm-ów. 


Opis PO „Przyborowo” 

PO „Przyborowo” nie został 
ukończony przed wybuchem wojny 
niemiecko-radzieckiej w drugiej po- 
łowie czerwca 1941 roku. Wybudo- 
wanych w nim zostało w sumie 14 
opisanych poniżej obiektów, z cze- 
go 7 było większych, a kolejnych 


Zachowany powojenny numer 
obiektu 4583 w schronie nr 4. 
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Tabliczki znamionowe pancerzy typu NPS-3 
w schronie nr 4. 


7 lekkich. Pod kilka następnych schronów zdą- 
żono wykonać jedynie wykopy. Dwa z tych wy- 
kopów znajdują się tuż obok siebie, na południe 
od schronu Nr 12 (numeracja odautorska, patrz 
mapka), jeden — pomiędzy obiektami Nr 10 
i Nr 13, jeden zaś — pomiędzy schronami Nr 8 
i Nr 14. Dwa ukończone obiekty były dwukondy- 
gnacyjne, pozostałe zaś jednokondygnacyjne. 

Siedem schronów przeznaczono do pro- 
wadzenia ognia czołowego (w tym 5 lekkich), 
a następne 7 do ognia bocznego (w tym je- 
den artyleryjski i dwa lekkie). Wszystkie obiek- 
ty przystosowane były do prowadzenia ognia 
z broni maszynowej. Trzy z większych schronów ponad- 
to miało zostać uzbrojone w armaty przeciwpancerne kali- 
bru 45 mm, a jeden w armaty forteczne kalibru 76,2 mm. Tyl- 
ko część planowanego uzbrojenia została, lub mogła zostać, 
zainstalowana w obiektach, i chodzi tutaj o schrony z zamon- 
towanymi w ich strzelnicach pancerzami fortecznymi wraz 
z lawetami. Oczywiście w prowizoryczny sposób, poprzez po- 
zbawione pancerzy otwory strzelnicze, dałoby się także pro- 
wadzić ogień, jednak jego celność i skuteczność byłyby wąt- 
pliwe, nie mówiąc już o zabezpieczeniu obsługi broni przed 
ostrzałem nieprzyjaciela. 

Wszystkie schrony PO „Przyborowo” usytuowa- 
ne są na polach albo na skraju lasków i są łatwo do- 
stępne. Generalnie znajdują się w dobrym stanie i są 
stosunkowo czyste w środku. Część obiektów posia- 
da zamontowane pancerze forteczne dla karabinów 
maszynowych i armat, w większości jednak przy- 
padków pancerzy tych nie zdążono osadzić. 

W czterech schronach zamontowanych zostało 
siedem pancerzy typu NPS-3. Do dzisiaj znajdują się 


Schron nr 5 do ognia bocznego dla armat i kara- 


binów maszynowych, widoczne strzelnice obu 
armat i ckm-u. 
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Jeden z zachowanych pance- 
rzy typu Ł-17 schronu nr 5 wi- 
dziany od środka, z nadal czy- 
telnym napisem montażowym 
BEPX, czyli „góra”. 


Zachowany w schronie nr 9 
pancerz ckm-u typu NPS-3 wi- 
dziany od środka. 


one w dobrym stanie: Nr 4 — 3 sztuki, 
Nr7- 1,Nr9-2iNr12- 1. Zachowane 
zostały także oba osadzone w schro- 
nie artyleryjskim Nr 5 pancerze typu 
Ł-17. Żaden z pancerzy typu DOT-4 ani 
pancerzy rkm-ów nie został w obiek- 
tach Punktu Oporu zainstalowany. 

Część schronów posiada jeszcze 
widoczne napisy montażowe, wyko- 
nane przez radzieckie ekipy technicz- 
ne, a do kilku pancerzy zamocowane 
są świetnie zachowane do dziś ta- 
bliczki znamionowe (z reguły są one 
w większym lub mniejszym stopniu 
zardzewiałe). W kilku obiektach oca- 
lała także ich powojenna numera- 
cja, którą nanoszono na ściany w kil- 
ku wersjach. W jednym ze schronów 
widnieje napis „Mienie wojskowe” po- 
chodzący z czasów, kiedy opisywany- 
mi obiektami interesowało się wojsko. 

Powojenne murowanie strzelnic 
miało związek z planami wykorzysty- 
wania schronów w warunkach woj- 
ny jądrowej jako ukrycia. W większości 
przypadków obiekty posiadają dobrze 
zachowane płaszcze ziemne lub ka- 
mienno-ziemne. Zauważalne są tak- 
że ślady smołowania ścian w przypad- 
ku schronów, w których nie dokonano 
obsypki, czy też ją rozkopano całkowi- 
cie lub częściowo. 

Obiekty z reguły posiadają stalo- 
we wytyki do instalacji sieci masku- 
jących. W żadnym ze schronów obec- 
nie nie ma drzwi, które zostały po wojnie zdemontowane 
albo też nie zdążono ich zainstalować. Konstrukcja żadnego 
z opisywanych obiektów nie została naruszona — ani w wyni- 
ku ostrzału, ani też w wyniku działania materiałów wybucho- 
wych. W przypadku obiektów Linii Mołotowa nie jest to zbyt 
częste, gdyż w większości schronów zainstalowane wcześniej 
pancerze wyrywano przy pomocy eksplozji materiałów wy- 
buchowych. Często też same obiekty były wysadzone w po- 
wietrze i dzisiaj pozostają po nich tylko większe lub mniejsze 
gruzowiska. 


Otwór dla pancerza strzelnicy w schronie nr 8 z powojen- 


nym napisem „Mienie wojskowe”. 


Obecnie grupa schronów PO „Przyborowo” sta- 
nowi swojego rodzaju atrakcję jedynie dla wąskiego 
grona pasjonatów interesujących się fortyfikacjami. 
Mają jednak w sobie potencjał w kierunku utworze- 
nia z nich atrakcji turystycznej na większą skalę. Cho- 
dzi np. o utworzenie ścieżki dydaktycznej o charak- 
terze turystyczno-historycznym, co jednak wymaga 
odpowiednio dużego wkładu pracy w renowację 
obiektów i ich opisanie. Z pewnością gdyby udało się 
utworzyć ze schronów coś w rodzaju skansenu mili- 
tarnego, stanowiłby on największą atrakcję okolicy. 


Schrony PO „Przyborowo” 

W południowo-wschodniej części Punktu Oporu, 
pomiędzy miejscowościami Przyborowo i Bagińskie, 
usytuowany jest lekki schron bojowy nr 1. Jest to jednokon- 
dygnacyjny obiekt przeznaczony do prowadzenia ognia czo- 
łowego, który miał być uzbrojony w jeden ckm. W skierowanej 
na północny-wschód strzelnicy nie zamontowano pancerza. 
Schron stoi na polu i jest doskonale widoczny. Nie jest zabez- 
pieczony płaszczem ziemnym, którego nie zdążono wykonać 
lub też po wojnie został on rozkopany. Obiekt w środku jest 
czysty, a otwór jego strzelnicy do połowy zamurowany. Bar- 
dzo dobrze widoczne są ślady smołowania na zewnętrznych 
ścianach schronu. 

Na południowym skraju Punktu Oporu, tuż przy miejsco- 
wości Bagińskie, znajduje się lekki schron bojowy nr 2. To 
jednokondygnacyjny obiekt przeznaczony do prowadzenia 
ognia bocznego, który także miał zostać uzbrojony w jeden 
ckm. Strzelnica, w której pancerz nie został osadzony, rów- 
nież skierowana jest na północny-wschód. Obsypany schron 
ze śladami smołowania stoi na polu, w kępie kilku niewielkich 
drzewek, i jest dobrze widoczny. Otwór strzelnicy jest zawalo- 
ny głazami i kamieniami, które wraz z piachem zalegają także 
wewnątrz obiektu. 

We wschodniej części Punktu Oporu, w pobliżu wsi Przy- 
borowo, usytuowany jest lekki schron bojowy nr 3 — jedno- 
kondygnacyjny obiekt przeznaczony do prowadzenia ognia 
czołowego, który podobnie jak schron Nr 1 miał być uzbrojo- 
ny w jeden ckm. Także pancerz strzelnicy, skierowany na pół- 
nocny-wschód, nie został zamontowany. Doskonale widocz- 
ny, obsypany schron stoi na polu. Jest porośnięty kilkoma 
drzewkami utrudniającymi dostęp do środka. Otwór strzelni- 


Schron nr 7 do ognia czołowego dla działa przeciwpancer- 
nego i karabinów maszynowych. 
ŁY r z 


Schron nr 9 do ognia czołowego dla działa przeciwpan- 
cernego i karabinów maszynowych. 


cy w dolnej części jest zasypany, a wewnątrz obiektu znajduje 
się niewielki śmietnik. 

Pierwszym, większym obiektem PO „Przyborowo” jest 
schron bojowy nr 4, znajdujący się na północny-zachód od 
obiektu Nr 3. Jest to jednokondygnacyjny schron przezna- 
czony do prowadzenia ognia bocznego, który miał być uzbro- 
jony w trzy ckm-y oraz rkm obrony wejścia. Dwie strzelnice 
ckm-ów skierowane są na północny-wschód, jedna natomiast 
na wschód. Wszystkie trzy strzelnice ckm-ów posiadają za- 
budowane pancerze typu NPS-3, wraz z dwoma świetnie za- 
chowanymi tabliczkami znamionowymi oraz napisami mon- 
tażowymi pochodzącymi z okresu budowy. Według tabliczek 
znamionowych, dwa z wykonanych w Zakładach Nr 92 (Za- 
wod Nr 92) w roku 1940 pancerzy nosiły numery 622 i 623. 
Zamurowana, zewnętrzna strzelnica obrony wejścia jest skie- 
rowana na południowy-zachód. Obiekt posiada również we- 
wnętrzną strzelnicę obrony wejścia. Obsypany schron stoi na 
polu w kępie drzew. W czystym w środku obiekcie znajduje 
się także powojenny czterocyfrowy numer w kolorze czerwo- 
nym — 4583. 

Na północ od schronu Nr 4 znajduje się, mający być najsil- 
niej uzbrojonym obiektem opisywanego Punktu Oporu, dwu- 
kondygnacyjny schron bojowy nr 5. Jest to obiekt przeznaczo- 
ny do prowadzenia ognia bocznego, który miał być uzbrojony 
w dwie armaty forteczne kalibru 76,2 mm, jeden ckm oraz rkm 
obrony wejścia. Strzelnice armat ustawione są w kierunku pół- 
nocno-wschodnim, strzelnica ckm-u — na wschód, a zewnętrz- 
na strzelnica obrony wejścia — na południowy-zachód. W czę- 
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Schron nr 12 do ognia bocznego - widoczne strzelnice 
działa przeciwpancernego i ckm-u. 
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ściowo zamurowanych strzelnicach obu armat znajdują się 
bardzo dobrze zachowane pancerze typu Ł-17, wraz z pocho- 
dzącymi z okresu budowy napisami montażowymi (wierch = 
góra). Pancerz ckm-u nie został zamontowany, a zewnętrzna 
strzelnica obrony wejścia jest częściowo zamurowana. Schron 
posiada również wewnętrzną strzelnicę obrony wejścia. Obsy- 
pany obiekt stoi na skraju niewielkiego lasku. Wewnątrz czy- 
stego obiektu znajduje się po- 
wojenny, czterocyfrowy numer 
w kolorze czerwonym — 4582. 

Na północ od obiektu Nr 5 
usytuowany jest lekki schron bo- 
jowy nr 6 - jednokondygnacyj- 
ny obiekt przeznaczony do pro- 
wadzenia ognia czołowego. Miał 
być uzbrojony w jeden ckm, po- 
dobnie jak schrony Nr 1 i Nr 3. 
Pancerz skierowanej na północ- 
ny-wschód strzelnicy nie został 
zamontowany. Otwór strzelnicy 
w większej części jest zamurowa- 
ny. Obsypany schron stoi na polu 
i jest dobrze widoczny. Zarośnię- 
ty częściowo krzakami, posiada 
wyraźny ślady smołowania. Czy- 
sty w środku obiekt ma powojen- 
ny trzycyfrowy numer w kolorze 
czarnym — 797. 
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Schron nr 11 do ognia bocznego dla karabinów 
maszynowych - widoczne obie strzelnice ckm-ów. 


Na zachód od obiektów Nr 5 i Nr 6 stoi schron 
bojowy nr 7. Jest to jednokondygnacyjny obiekt 
przeznaczony do prowadzenia ognia czołowego, 
który miał być uzbrojony w zestaw — armata prze- 
ciwpancerna kalibru 45 mm sprzężona z ckm-em, 
jeden ckm oraz rkm obrony wejścia. Obie lekko roz- 
stawione na boki strzelnice generalnie są skiero- 
wane na północny-wschód, natomiast zewnętrzna 
strzelnica obrony wejścia — w kierunku południowo- 
-wschodnim. Pancerz typu DOT-4 sprzężonej z ckm- 
-em armaty nie został zamontowany w strzelnicy, 
która w większej części jest obecnie zamurowana. 
Zachowany jest natomiast osadzony w strzelnicy ckm-u pan- 
cerz typu NPS-3, wraz z tabliczką znamionową, która jest 
jednak w nienajlepszym stanie. Według tabliczki wyprodu- 
kowany w 1940 r. w Zakładach nr 92 pancerz miał prawdo- 
podobnie numer 628. Zewnętrzna strzelnica obrony wejścia 
jest zamurowana. Schron ma również wewnętrzną strzelni- 
cę obrony wejścia. Znajdujący się na skraju lasku obsypany 
obiekt posiada powojenny czterocyfrowy numer w kolorze 
czerwonym - 4581. 

Na północny-zachód od obiektu Nr 7 usytuowany jest 
schron bojowy nr 8 — jednokondygnacyjny obiekt do prowa- 
dzenia ognia bocznego. Jego uzbrojenie miały stanowić dwa 
ckm-y i rkm obrony wejścia. Obie strzelnice ckm-ów skierowa- 
ne są na południowy-wschód, natomiast zewnętrzna strzelni- 
ca obrony wejścia na północny-zachód. Oba pancerze ckm- 
-ów nie zostały zainstalowane w strzelnicach, z których jedna 
jest obecnie do połowy zamurowana. Schron posiada rów- 
nież wewnętrzną strzelnicę obrony wejścia. Obsypany obiekt 
znajduje się na skraju lasku. W środku jest czysty i posiada 
dwa powojenne numery: czterocyfrowy w kolorze czerwo- 
nym — 4580, i trzycyfrowy w kolorze białym — 740. W jednej 
ze strzelnic ckm-ów znajduje się także powojenny napis: „Mie- 
nie wojskowe”. 


Lekki schron nr 13 do ognia czoło- 
wego dla karabinu maszynowego. 


Schron bojowy nr 9 stoi na północny-zachód od obiektu 
Nr8.To dwukondygnacyjny obiekt do prowadzenia ognia czo- 
łowego, który miał być uzbrojony w zestaw — armata przeciw- 
pancerna kalibru 45 mm sprzężona z ckm-em oraz dwa ckm-y. 
Trzy lekko rozstawione na boki strzelnice skierowane były 
ogólnie na północny-zachód. Pancerz typu DOT-4 zestawu (ar- 
mata plus ckm) nie został osadzony. Zamontowano natomiast 
dobrze zachowane pancerze typu NPS-3 obu ckm-ów, wraz 
z tabliczkami znamionowymi, które jednak są w bardzo kiep- 
skim stanie (całkowicie zardzewiałe). Czysty w środku schron 
posiada także wewnętrzną strzelnicę obrony wejścia. Dosko- 
nale widoczny, obsypany obiekt stoi na polu, a w jego pobliżu 
rośnie kilka sporych sosen. 

Na południowy-zachód od obiektu Nr 9 usytuowany jest 
lekki schron bojowy nr 10. Jest to jednokondygnacyjny obiekt 
przeznaczony do prowadzenia ognia czołowego, który miał 
być uzbrojony w jeden ckm, podobnie jak schrony Nr 1, Nr 3 
i Nr 6. Pancerz ustawionej w kierunku północno-wschodnim 
strzelnicy nie został zamontowany. Otwór strzelnicy obec- 
nie jest do połowy założony kamieniami. Obsypany i czysty 
w środku schron stoi na skraju lasku. 

Na północny-zachód od schronu Nr 10 znajduje się obiekt 
bojowy nr 11 - jednokondygnacyjny schron do prowadzenia 
ognia bocznego. Miał być uzbrojony w dwa ckm-y i rkm obro- 
ny wejścia. Strzelnice ckm-ów skierowane są na południowy- 
-wschód, natomiast zewnętrzna strzelnica obrony wejścia na 
północny-zachód. W żadnej ze strzelnic nie zamontowano 
pancerzy. Schron posiada wewnętrzną strzelnicę obrony wej- 
ścia. Dobrze widoczny obiekt stoi na polu, a w jego pobliżu ro- 
śnie kilka drzewek. Obsypany, w środku zawalony jest kamie- 
niami. 

Na południowy-zachód od obiektu Nr 11 usytuowany jest 
schron bojowy nr 12. Jest to jednokondygnacyjny obiekt do 
prowadzenia ognia bocznego. Zestaw — armata przeciwpan- 
cerna kalibru 45 mm sprzężona z ckm-em, jeden ckm oraz rkm 
obrony wejścia, miał być jego uzbrojeniem. Strzelnice zesta- 
wu (armata plus ckm) i ckm-u są skierowane na południowy- 
-wschód, zaś zewnętrzna strzelnica obrony wejścia — na pół- 
nocny-zachód. Pancerz typu DOT-4, dla armaty i ckm-u, nie 
został osadzony, natomiast pancerz typu NPS-3, dla ckm-u, 
zamontowano i jest zachowany do dziś. Posiada on także ta- 
bliczkę znamionową, jednak słabo czytelną. Wyprodukowa- 
ny w 1940 w Zakładach Nr 92 pancerz prawdopodobnie no- 
sił numer 518 (inna seria w stosunku do wcześniej opisanych). 
Schron posiada także wewnętrzną strzelnicę obrony wejścia. 
Obsypany obiekt stoi na polu w małym lasku. W środku jest 
czysty i ma powojenny trzycyfrowy numer w kolorze czerwo- 
nym - 733. 

Na południe od obiektu Nr 12 znajduje się lekki schron bo- 
jowy nr 13. To jednokondygnacyjny obiekt przeznaczony do 
prowadzenia ognia czołowego, który miał być uzbrojony w je- 
den ckm, podobnie jak schrony Nr 1, Nr 3, Nr 6 i Nr 10. Strzel- 
nicę, w której pancerz nie został zamontowany, skierowano 
na południowy-zachód. Obecnie jej otwór założony jest ka- 
mieniami. Obsypany i częściowo porośnięty krzakami, czysty 
w środku schron stoi na polu i jest doskonale widoczny. 

Pomiędzy obiektami Nr 2 i Nr 13 stoi lekki schron bojowy 
nr 14. To jednokondygnacyjny obiekt przeznaczony do pro- 
wadzenia ognia bocznego. Podobnie jak schron Nr 2, miał 


FORTYFIKACJE 


być uzbrojony w jeden ckm. Pancerz skierowanej na północ- 
ny-zachód strzelnicy nie został zamontowany. Obecnie jej 
otwór jest do połowy zamurowany. Obsypany, w miarę czy- 
sty w środku schron znajduje się na skraju niewielkiego za- 
gajnika. » 


ś* Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz historii statków. Miłośnik histo- 
riii fortyfikacji. 


W numerze grudniowym (12/179) z 2013 roku obiecaliśmy 10 
pierwszym prenumeratorom, opłacającym roczną prenume- 
ratę w grudniu, pendrivy z kolekcji,Odkrywcy”. Ponieważ było 
ich zdecydowanie więcej, i trudno nam było określić kolejność 
wpłat, która powinna wyznaczyć nam szczęśliwą dziesiątkę, po- 
stanowiliśmy nagrodzić wszystkich, których wpłaty otrzymali- 
śmy 1 i 2 grudnia ubiegłego roku. A oto lista nagrodzonych: 
- Marcin Kruk 
- Andrzej Sobik 
— Marek Ślósarski 
— Szymon Ślusarski 
- Cezary Kłosiński 
— Tomasz Smoliński 
- Maciej Świetlicki 
— Hanna Suszczyńska 
- Edyta Korgul 
- Andrzej Kotulak 
- Krzysztof Jagielski 
- Sebastian Głowacki 
— Mariusz Wyciszkiewicz 
- Tomasz Woźniak 
- Andrzej Zgliński 
- Marta Muszyńska-Potaczek 
— Paweł Nowakowski 
— Patryk Nowakowski 
- Tomasz Charzyński 
— Przemysław Burdajewicz 
— Marcin Czerniak 
— Piotr Robakowski 
- Robert Styczeń, którego prosimy 
o kontakt z redakcją. 


Jednocześnie informujemy, że wszyscy prenumeratorzy, wraz 
z numerem styczniowym, otrzymali unikatowe kalendarze 
„Odkrywcy” na 2014 rok. 


Wszystkim serdecznie dziękujemy 
za opłacenie prenumeraty na 2014 rok 


Zwycięzcom gratulujemy! 
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„Polska Artyleria Nadbrzeżna” 


WALDEMAR NADOLNY 


olski rynek wydawniczy nie roz- 
PD miłośników fortyfikacji, 

a publikacje, jakie ukazały się na 
ten temat w ciągu ostatnich dwóch lat, 
można policzyć na placach. Jeszcze go- 
rzej ma się sprawa z fascynatami artyle- 
rii nadbrzeżnej, którzy byli do tej pory 
skazani na niezbyt liczne artykuły roz- 
proszone po różnych periodykach. Na- 
przeciw tym oczekiwaniom wyszło wy- 
dawnictwo INFORT, publikując pod 
koniec 2013 r. książkę autorstwa Jacka 
Jarosza pt.„Polska Artyleria Nadbrzeżna” 
(pisownia oryginalna). 

Sam będąc bardzo zainteresowany 
tym tematem od razu zakupiłem wspo- 
mnianą książkę licząc, że autorowi uda- 
ło się zebrać w całość materiał dotyczący 
tego tematu. Czy autorowi to się uda- 
ło — o tym dalej, na początku parę słów 
o stronie edytorskiej. 

Opracowanie liczy 228 stron (w tym 
80 stron ze zdjęciami) wydrukowanych 
na żółtym papierze, który niektórym 
może przypominać książki drukowane 
w latach 80. XX wieku. Taki zabieg spo- 
wodował, że część fotografii (w szczegól- 
ności archiwalnych) oraz rysunki (w ory- 
ginale kolorowe) nie są zbyt czytelne. 

Pomimo tych niedostatków od 
razu przystąpiłem do czytania i... jakie 
było moje zdziwienie, kiedy autor już 
w pierwszym rozdziale podaje nieścisłe 
dane. Pułk Artylerii Nadbrzeżnej wypo- 
sażony był w armaty kal. 106,7 mm (anie 
jak podaje autor kal. 105 mm), haubice 
kal. 152 mm (a nie 150 mm) oraz arma- 
ty kal. 152 mm (a nie 150 mm) - [zob. 
M. Kułakowski, „Marynarka Wojenna Pol- 
ski Odrodzonej”, tom 1, str. 98-99]. Sądzi- 
łem, że są to„pierwsze koty za płoty”, ale 
jednak nie. 

Na stronie 20 autor twierdzi, że na po- 
czątku lat 30. XX w. porzucono chęć za- 
kupu dział średnich kalibrów ze względu 
na ich charakterystyki balistyczne. Nic 
bardziej błędnego, Kierownictwo Ma- 
rynarki Wojennej zdawało sobie spra- 
wę z tych niedoskonałości i dlatego też 
od razu zaplanowało ustawienie bate- 
rii dział lekkich, które miały wypełnić te 
braki — [zob. R. Witkowski „Hel na stra- 
ży Wybrzeża 1939, str. 58-59]. Dlatego 
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też powstały baterie „duńska” i „grecka 
— o czym autor już nie wspomniał przy 
okazji omawiania tychże. 

Wydawać by się mogło, że kwestia 
oznaczenia wzoru armat baterii „Canet” 
jest już ostatecznie wyjaśniona, nieste- 
ty, Pan Jarosz podaje błędnie, że były 
to armaty wz.1892 w dodatku w przypi- 
sie (również błędnie) dodaje, że mogły 
być to armaty wz.1893 lub 1895 — [zob. 
A. $. Bartelski, „Krypa artyleryjska z ar- 
matą Canet" [w:] „Morze Statki i Okrę- 
ty” nr 02/2010]. Z taką samą sytuacją 
mamy do czynienia na stronie 30, gdzie 
w tekście autor działa Bofors z baterii im. 
H. Laskowskiego oznacza jako wz.35, na- 
tomiast w przypisie znowu wprowadza 
chaos podając, że mogą być to armaty 
wz.30 lub wz.34 — [tymczasem egzem- 
plarze znajdujące się w Muzeum Mary- 
narki Wojennej i Muzeum Wojska Pol- 
skiego posiadają oznaczenia wz.35]. 

Czytając dalej, na stronie 32, zda- 
niem autora, stanowiska dział baterii im. 
H. Laskowskiego posiadały schron amu- 
nicyjny, który był również schronem dla 
załogi. Nic bardziej mylnego, nie bardzo 
sobie wyobrażam projektanta obiek- 
tu fortyfikacyjnego, który umieszcza za- 
łogę razem z całym zapasem amuni- 
cji. Owszem, stanowiska te we wrześniu 
1939 r. doraźnie służyły jako schronie- 
nie dla obsługi, jednak tylko i wyłącz- 
nie dlatego, że schronu załogi nie wy- 
budowano. Wydaje się również, że Pan 
Jarosz nie rozróżnia typów nkm-ów sto- 
sowanych w Marynarce Wojennej przed 
1939 r, bowiem podwójnie sprzężony 
nkm Hotchkiss wz.30 był zasilany z ma- 
gazynków pudełkowych (po 30 szt. na- 
boi), co wyklucza możliwość zasilania go 
ze sztywnej taśmy nabojowej (str. 34). 

Sprawa umowy na zakup dział kal. 
152,4 mm dla drugiej baterii zosta- 
ła przez autora przedstawiona nie- 
zbyt precyzyjnie (str. 40). Otóż umo- 
wa ta (nr 240/37) pierwotnie opiewała 
na kwotę 1 270 250 koron szwedzkich, 
a po podpisaniu dwóch dodatkowych 
klauzul kwota wzrosła do 1 682 750 ko- 
ron - [zob. R. Witkowski, op.cit., str. 129]. 
Zupełnym kuriozum jest twierdzenie au- 
tora (str. 46), jakoby w maju 1939 r. pla- 


nowano zakupić „trzy czterodziałowe 
baterie podwójnie (sic! — podkreślenie 
i pogrubienie W. N.) sprzężonych armat 
kal. 105 mm Boforsa lub 90 mm Schnei- 
dera” w celu zwiększenia obrony prze- 
ciwlotniczej Helu. Owszem, w ramach 
6-letniego programu rozwoju MW pla- 
nowano zakupić armaty przeciwlotnicze 
kal. 105 mm, ale miały to być trzy baterie 
po trzy działa — [zob. M. Mikiel, „Program 
rozwoju PMW na lata 1936-42" [w:]„Inne 
Oblicza Historii” nr 2-3/2007]. 

Pan Jarosz myli się twierdząc, że 
głównym celem przebywającej w War- 
szawie (w maju 1939 r.) angielskiej misji 
wojskowej było „uzyskanie zgody W. Bry- 
tanii na odstąpienie przez Royal Navy flo- 
cie polskiej dwóch monitorów”. Owszem, 
ten temat został poruszony przez stro- 
nę polską, jednak głównym celem tego 
spotkania było uzyskanie informacji 
m.in. na temat ewentualnego wsparcia 
działań polskiej floty na Bałtyku - [zob. 
T. Skinder-Suchcitz, „Rok 1939. Polsko- 
-brytyjska polityka morska” str. 71-94]. 

Do błędów „mniejszego kalibru 
można zaliczyć literówkę w nazwisku 
dowódcy baterii „greckiej”; na początku 
września był nim ppor. Jerzy Broniewicz, 
a nie Brodniewicz, jak chce autor — [zob. 
J. Broniewicz,„Nie każda kula celna”]: 

Omawiana publikacja jest kompila- 
cją (niezbyt udaną) dotychczasowych 
opracowań, jednak czytając ją odnosi 
się wrażenie, że autor niezbyt dokład- 
nie przeanalizował posiadane informa- 
cje i w wielu przypadkach sam sobie 
zaprzecza. Twierdzi np., że „bateria fa- 
lochronowa” (pisownia oryginalna) bra- 
ła udział w pojedynku artyleryjskim 
w dniu 03.09. z niemieckimi niszczycie- 
lami, stwierdza również, że baterię tę 
ustawiono na początku września (czyli 
pomiędzy 1 a 3.09.?), a jej działa pocho- 
dziły z rozbrojonych kanonierek. Jednak 
jak się okazuje, kanonierki (z pełnym 
uzbrojeniem) w dniu 2.09. pełniły służ- 
bę patrolową na wodach Zatoki Puc- 
kiej,a demontaż dział nastąpił w dniach 
4-5.09. — [zob. L. Zaborski, „Działania ka- 
nonierki Komendant Piłsudski w kam- 
panii wrześniowej” [w:] R. Witkowski, 
„Ostatnia Reduta”]. 


„ 


Z podobnym lapsusem mamy 
do czynienia na str. 115, gdzie autor 
stwierdza, że główny punkt kierowa- 
nia ogniem (dalej GPKO) 13. BAS wy- 
budowano w miejscu przedwojennej 
wieży kierowania ogniem baterii im. 
H. Laskowskiego. Nic bardziej mylnego, 
bowiem w tym miejscu pobudowano 
GPKO dla 27. BAS, a wieżę GPKO 13. BAS 
wybudowano niedaleko latarni morskiej 
Hel, tuż obok niej wybudowano schron 
z wieżą dla radaru Załp-B. 

Zupełnie niezrozumiałą manierą au- 
tora jest używanie w przypisach stwier- 
dzeń typu „według części danych..." lub 
„według innych danych...”, lecz bez po- 
dawania źródła tych danych — [zgodnie 
z def.: przypis — wydzielenie fragmentu 
tekstu w publikacji wskazujące na źródło 
informacji stanowiące uboczny lub po- 
mocniczy nurt rozważań albo wskazują- 
ce dodatkowe informacje o danym frag- 
mencie utworu]. Lepiej by było, gdyby 
autor w ogóle nie stosował przypisów, 
bowiem nie wnoszą (w większości) nic 
nowego do poszerzenia wiedzy w da- 
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- czyli nihil novi w tym temacie 


nym temacie. Takim przykładem może 
być przypis nr 190 ze str. 115, w którym 
autor stwierdza, że bateria „Schlesien” 
(tak nazwano po Kampanii Wrześnio- 
wej polska baterię im. H. Laskowskiego) 
wyposażona była w radar typu Wurz- 
burg-Riese, jednak bez podania źródła 
tej informacji. Twierdzenie to wydaje 
się o tyle dziwne, bowiem tego typu ra- 
dary stanowiły wyposażenie jednostek 
obrony przeciwlotniczej Ill Rzeszy. Z ko- 
lei na str. 46 autor podał, że strona pol- 
ska w 1938 r. czyniła starania w celu za- 
kupu ciężkich dział w Wielkiej Brytanii 
i Stanach Zjednoczonych, jednak tutaj 
brak jest jakiegokolwiek przypisu, któ- 
ry wskazywałby na źródło tej (poniekąd 
ciekawej) informacji. 

Podsumowując wydaje się, że zmar- 
nowano szansę na wydanie pełnej mo- 
nografii dotyczącej tego tematu. Dla 
osób, które interesują się tą tematy- 
ką nie wnosi ona zupełnie nic (brak 
jej „wartości dodanej”), a dla nowych 
adeptów tej „sztuki” może być ona (ta 
książka) nawet pozycją wprowadzają- 


cą (w niektórych przypadkach) w błąd. 
Poważnym mankamentem jest rów- 
nież skromna baza źródłowa, z której 
korzystał autor. W części „przedwojen- 
nej” jest to kompilacja informacji zawar- 
tych w publikacji Rafała Witkowskiego 
„Hel na straży Wybrzeża 1939, braku- 
je również jakiegokolwiek odniesienia 
do materiałów archiwalnych i wspo- 
mnień spisanych przez obrońców Helu, 
np. Zbigniewa Przybyszewskiego, Je- 
rzego Dreszera, Ludwika Wilczyńskiego 
i innych. Po przeczytaniu całości odnio- 
słem wrażenie, że autor „nie ma serca” 
do tematu jakiego się podjął, a opraco- 
wanie to jest jego „wariacją na temat” 
i wspomnieniami z wycieczek po zacho- 
wanych obiektach fortyfikacyjnych. b 


<__ Waldemar Nadolny 

Zwykształcenia technik budownictwa. Od kilkunastu lat 
zajmuje się badaniem fortyfikacji polskich wybudowa- 
nych w 1939 roku. W kręgu jego zainteresowań znajdu- 
ją się także polskie fortyfikacje wybudowane na Półwy- 
spie Helskim. Autor i współautor kilkunastu artykułów z 
tej dziedziny. 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 2) 


PIOTR GALIK 


N początku XX wieku brytyjskie wojska lądowe były nie- 
Aliczna, doskonale wyszkoloną armią zawodową. Pomi- 
mo wielu zwycięstw w kampaniach kolonialnych, „czerwone 
kurtki” pozostawały w cieniu The Senior Service — Królewskiej 
Marynarki Wojennej. Żołnierze z sarkazmem mówili o sobie 
Old Contemptibles (w wolnym przekładzie: „żałosne dziady”), 
lecz z podziwu godną konsekwencją doskonalili swoje umie- 
jętności strzeleckie. 

Wprowadzenie do użytku karabinu powtarzalnego 
Lee-Enfield (1895), jednego z najdoskonalszych typów 
długiej broni palnej XX wieku, dało brytyjskiej „cienkiej, 
czerwonej linii” (tyralierze strzeleckiej) znakomite narzę- 
dzie walki. 

Lee-Enfield wyposażony był w integralny magazynek 
o pojemności 10 nabojów. Dobrze wyszkolony strzelec 
- a o takich w zawodowej armii nie było trudno — mógł dzię- 
ki temu dosłownie zasypać ołowiem przeciwnika, używają- 
cego broni o mniejszym zasobie amunicji (Mauser, Mannli- 
cher, Mosin — 5 naboi, Berthier — 3 naboje). Walka ogniowa 
była zresztą najsilniejszą stroną brytyjskiej piechoty już 
podczas wojen napoleońskich, a tradycja przecież zobo- 
wiązuje... A warto pamiętać, że większość wojen kolonial- 
nych toczono z przeciwnikami znacznie słabiej uzbrojony- 
mi i wyszkolonymi. Ale oprócz karabinu powtarzalnego 
w rękach „Tommies” pojawił się także karabin maszynowy. 
Od tamtej pory piechota Jego Królewskiej Mości mogła 
stawić czoła nawet najbardziej zaawansowanym armiom 
ówczesnego świata. 
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Maxim po wyspiarsku 

Bezpośrednim przodkiem standardowego  brytyjskie- 
go karabinu maszynowego, który służył w oddziałach linio- 
wych od 1912 do 1968 roku, był klasyczny Maxim z roku 1884 
— dzieło Amerykanina Hirama Maxima, ojca karabinu maszy- 
nowego. W roku 1896 fabrykę broni Maxima wykupił brytyj- 
ski koncern zbrojeniowy Vickers Limited, znany z wdrażania 


Karabin maszynowy mógł być przewożony konno, dzięki 


specjalnym jukom. Metodę tę stosowano zarówno w pie- 
chocie, jak i w kawalerii. 


Obsługa karabinu maszynowego i Vickers w kamuflażu... 


innowacyjnych technologii do 
produkcji armat i płyt pancer- + 
nych dla okrętów. Inżynierowie ;.£ 
Vickersa podjęli prace nad mo- 
dernizacją karabinu maszyno- 
wego Maxim, przede wszystkim 
dostosowując go do standar- 
dowej amunicji karabinowej, 
aby uprościć zaopatrywa- 
nie oddziałów w naboje jedna- 
kowe dla broni indywidualnej 
i zespołowej. Nabój miał kali- 
ber .303, a w miarach metrycz- 
nych 7,7 mmx56R, i zaliczał się 
do amunicji mocnej, o dobrej 
balistyce i znacznej sile obala- 
jącej. Oprócz dostosowania ka- 
rabinu maszynowego do tego 
typu amunicji, konstruktorzy 
„odchudzili” Maxima wykorzy- 
stując w typowy dla zakładów 
Vickersa sposób materiały kon- 
strukcyjne wysokiej wytrzyma- 
łości, oraz doskonaląc mecha- 
nizmy i upraszczając je. Dzięki 
temu Vickers Mk.1 (tak brzmia- 
ła oficjalna nazwa nowej broni) 
ważył jedynie 15 kilogramów, 
a z chłodziwem lufy — około 20 
kilogramów. 

Podstawa broni pozwalała 
na stabilne ustawienie Vicker- 
sa i prowadzenie ognia bezpo- 
średniego, jak i pośredniego na 
dalsze odległości. W tym celu 
opracowane zostały specjalne 
tabele strzelnicze, przypomi- 
nające pomoce artyleryjskie. 
Tak więc możliwe było ostrze- 
liwanie nawet niewidocznych 
pozycji przeciwnika, tym groź- 
niejsze, że przy ogniu na więk- 
sze odległości pociski wzno- 
siły się zakreślając krzywą 
balistyczną i opadały na cele 
z góry. Tak więc klasyczne oko- 
py i przedpiersia skutecznie 
chroniące przed strzałem bez- 
względnym, nie zapewniały dostatecznej ochrony przy ata- 
ku z dużego dystansu. Oczywiście nie mogło być wówczas 
mowy o precyzyjnym celowaniu, rzecz polegała na „saturacji 
ogniem, czyli pokryciu pewnego obszaru gradem pocisków. 
Silna amunicja pozwalała na wykorzystanie takiej właśnie 
techniki obszarowego rażenia przeciwnika. Celowniki Vicker- 
sa skalowane były od 100 do 3700 jardów, co odzwierciedlało 
zasięg skuteczny tej broni. 

Lufa broni o długości 720 mm opatrzona była gwintem 
lewoskrętnym o 5 bruzdach, i wymagała chłodzenia wodą 
lub innym ciekłym chłodziwem. Chłodnica wykonana była 


Zdwojony Vickers w wersji lotniczej mógł 
współdziałać z synchronizatorem. Dobrze 
widoczne dźwignie konieczne do przełado- 
wania broni w przypadku jej zacięcia. 
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Karabin maszynowy podczas 
strzelań przeciwlotniczych, 
co umożliwia polowa modyfi- 
kacja lawety broni. 


Tabela strzelań ogniem pośrednim, nie- 
zbędna gdy karabin maszynowy miał 
ostrzeliwać odległe cele powierzchniowe. 


z blachy z podłużnymi przetłoczeniami, co skutecznie zwięk- 
szało powierzchnię chłodzącą. Pojemność chłodnicy wyno- 
siła ponad 4 litry. Testy wykazały, że zanim woda w chłod- 
nicy dojdzie do stanu wrzenia, można wystrzelić około 600 
nabojów (ogniem ciągłym). Przy dalszej walce ogniowej nie- 
zbędne było uzupełnianie odparowanego chłodziwa w ilo- 
ści około 1 litra na 1000 nabojów. Zasilanie broni odbywało 
się przy wykorzystaniu parcianej taśmy z metalowymi sepa- 
ratorami mieszczącej 250 nabojów. Szybkostrzelność teo- 
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Absolwenci kursów doskonalących umiejętności MGC po- 
zują do pamiątkowego zdjęcia. 


retyczna wynosiła 450-500 strzałów na minutę, w praktyce 
była z reguły mniejsza. Broń wyposażona była w integralny 
odrzutnik montowany u wylotu lufy. Urządzenie to wspo- 
magało siłę odrzutu, konieczną do uruchomienia mechani- 
zmów ognia seryjnego. 

Interesujące, że podczas przeszło pół wieku eksploatacji 
Vickersa wprowadzono jedynie niewielkie modyfikacje me- 
chanizmów broni. Dobrze świadczy to o dojrzałości konstruk- 
cji tego karabinu maszynowego. 

Najbardziej widoczna zmiana wprowadzona podczas dzia- 
łań wojennych, to zastąpienie przetłaczanej chłodnicy lufy 
gładką, cylindryczną. Zapobiegliwi żołnierze często obszywa- 
li takie uproszczone chłodnice żaglowym płótnem, które po 
zwilżeniu wydatnie poprawiało odprowadzanie ciepła. 


Z Siłami Ekspedycyjnymi na Kontynent - naro- 
dziny Korpusu Karabinów Maszynowych 

Brytyjskie Siły Ekspedycyjne, jak oficjalnie nazwano ar- 
mię wysłaną do Flandrii na pomoc sojusznikom walczącym 
z Niemcami, tworzyło 6 dywizji piechoty, 1 dywizja kawalerii 
oraz oddziały pozadywizyjne. Podstawowym karabinem 
maszynowym tych oddziałów pozostawał stary Maxim, 
jako że kosztowny Vickers budził niechęć czynników woj- 
skowych. Producent obniżył jednak cenę, co wraz z rosną- 
cymi potrzebami rozbudowywanych szybko wojsk lądo- 
wych przyczyniło się do rozpoczęcia masowego wyrobu 
nowoczesnego karabinu maszynowego, który wkrótce 
stał się podstawowym typem broni wsparcia piechoty. 

W przedwojennej, zawodowej armii brytyjskiej w każ- 
dym batalionie piechoty i pułku kawalerii powstała sek- 
cja broni ciężkiej, uzbrojona w dwa karabiny maszynowe. 
Długoterminowa służba pozwalała wyszkolić ich obsługi 
tak, by żołnierze przydzieleni do „maszynki” stali się eks- 
pertami nie tylko w zakresie jej bojowego wykorzystania, 

ale także prawi- 
dłowej kon- 
serwacji i na- 
prawy broni. 
Lecz wojsko za- 
wodowe liczy- 
ło w 1914 roku za- 


Vickers gotów do akcji! Na 
pierwszym planie parciana 
taśma nabojowa i skrzyn- 
ka do jej transportu. 
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Australijska modyfikacja polowa: pokrowiec-nosidło 
do transportu karabinu maszynowego. 


ledwie 125 tys. ludzi. Frontowa „maszynka do mięsa” szybko 
wykrwawiła pierwotny skład Sił Ekspedycyjnych. Tymczasem 
na Wyspach trwało szkolenie licznych ochotników, którzy za- 
ciągnęli się do wojska. Brytyjski pragmatyzm militarny znalazł 
swoje odzwierciedlenie także w kwestii pododdziałów kara- 
binów maszynowych. Do Vickersów kierowano więc przede 
wszystkim żołnierzy pochodzących z ośrodków przemysło- 
wych, najczęściej wykwalifikowanych robotników fabrycz- 
nych oraz rzemieślników-ślusarzy, mechaników precyzyjnych, 
słowem osoby o wysokiej kulturze technicznej, nie wymaga- 
jące długotrwałego, specjalistycznego szkolenia, by umieć ra- 
dzić sobie z bronią maszynową. Potrzeby frontu były jednak 
większe, niż liczba odpowiednio przygotowanych zawodowo 
żołnierzy, tym bardziej, że rozrastająca się dynamicznie artyle- 
ria bez skrupułów „podbierała” oddziałom karabinów maszy- 
nowych co lepszych ochotników. 

Tak więc jesienią 1915 roku powołany został Machine Gun 
Corps — Korpus Karabinów Maszynowych. 


Żołnierz Korpusu 
Karabinów 
Maszynowych ze 
swoją bronią boczną, 

rewolwerem. 


Elegancja przede wszystkim! 
Kaprale MGC pozują w studio 
z nieodłącznymi trzcinkami, 
symbolem ich statusu. 


Włączono do nie- = 
go istniejące już ba- 
talionowe i pułkowe 
pododdziały kara- 
binów maszyno- 
wych, reorganizu- 
jąc je w kompanie 
kaem-ów w skła- 
dzie brygad pie- 
choty, a szwadrony 
kaem-ów w bryga- 
dach kawalerii. Z cza- 
sem zaczęto for- 


mować organiczne Ę ct "= 


bataliony karabinów 
maszynowych w dywizjach. Bataliony te miały liczyć czte- 
ry kompanie, a brygad było trzy, zatem brakujące podod- 
działy formowano i szkolono od podstaw w ośrodku uzupeł- 
nień korpusu w Belton Park. MGC podlegały także pojazdy 
uzbrojone w karabiny maszynowe — motocykle, samocho- 
dy i wozy pancerne. 

W marcu 1916 roku w Korpusie rozpoczęto formowanie 
jednostek broni pancernej. Ponad rok później usamodzielni- 
ły się one jako Royal Tank Regiment — Królewski Pułk Czołgów. 
Tak więc brytyjska broń pancerna wywodzi się w prostej linii 
od formacji karabinów maszynowych... 

W Machine Gun Corps walczyło na wielu frontach Wiel- 
kiej Wojny przeszło 170 tys. osób, spośród których ponad 
jedna trzecia (ok. 62 tys.) doznała ran, a prawie 12,5 tysią- 
ca poległo. Służba w Korpusie była trudna i niebez- 
pieczna - stanowiska karabinów maszynowych 
były zasadniczym celem nieprzyjacielskiego 
ostrzału czy bombardowania. Siedmiu żoł- 
nierzy MGC odznaczono najwyższym brytyj- 
skim orderem waleczności — Victoria Cross. 
Specjalistyczne wyszkolenie „maszynistów” 
pozwalało kompaniom mg prowadzić ze- 
środkowany ogień pośredni, praktycznie 
odcinając przeciwnikowi dostęp do atako- 
wanych przez piechurów sektorów frontu. 


Guzik mundurowy żołnie- 
rza z widocznym symbolem 
Korpusu: skrzyżowanymi 

A, Vickersami. 


Główny motyw odznaki, noszo- 
nej na czapkach przez żołnie- 
rzy „maszynki”, stanowią dwa 
skrzyżowane karabiny maszy- 

nowe Vickers Mk.1. 


Zbliżona stylistyką do brytyj- 

skiego pierwowzoru odznaka 

Kanadyjskiego Korpusu Kara- 
binów Maszynowych. 
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| Rewolwer Smith £ Wesson niejakiego C.A. Parkera, 
Taka broń przysługiwała żołnierzom z obsługi broni 
ciężkiej. Na zbliżeniu rękojeści widoczne sygnatury 
i skrót nazwy oddziału: CMGC — Canadian Machine 
Gun Corps. 


W sierpniu 1916 roku doszło na odcinku jednej z brytyj- 
skich brygad do prawdziwej próby ogniowej lubianych i ce- 
nionych przez żołnierzy Vickersów. 

Kompania w sile 10 karabinów maszynowych przygotowa- 
ła ostrzał pośredni stanowisk nieprzyjaciela oddalonych o po- 
nad 2 kilometry. Na takim dystansie celowanie do konkret- 
nych obiektów nie mogło być skuteczne. Ale eksperci z MGC 
potrafili - na wzór artylerzystów — przykrywać ogniem cele 
powierzchniowe. Dziesięć załóg otworzyło ciągły ogień po- 
średni przerywany tylko na czas wymiany taśm nabojowych. 
Pozostali żołnierze kompanii bez ustanku dostarczali im amu- 

nicję i wodę do chłodnic kaem-ów, a gdy jej zabrakło 

— zbierali do blaszanych wiader mocz od piechurów 
i nietypowa maszynowa nawała ogniowa trwa- 
ła dalej. Nieustanny ostrzał ciągnął się przez 

12 godzin, podczas których kompania zuży- 
ła niemal milion nabojów, i to bez najmniej- 
szej awarii któregokolwiek z karabinów ma- 
szynowych. Najsłabszym ogniwem okazał się 
„czynnik ludzki” - po zakończeniu akcji wy- 
czerpane i ogłuszone załogi pokotem zasnę- 
ły przy swoich Vickersach. 

Po zakończeniu działań wojennych Kor- 
pus Karabinów Maszynowych został rozwią- 
zany (1922). Kariera Vickersa trwała jednak 
w najlepsze. 

Oprócz wersji podstawowej, lądowej, 
karabin maszynowy Vickersa wytwarza- 


Haftowana 
wersja odzna- 
ki Korpusu, no- 
szona prawdo- 
podobnie przez 
kombatanta 

w okresie mię- 
dzywojennym 
jako naszyw- 
ka na tzw. mary- 
narce klubowej 
- blezerze. 
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Ekwipunek i akcesoria 

- czyli pełne wyposaże- 
nie każdego Vickersa. 
W warunkach fronto- 
wych rzadko zdarzało 
się, by fabryczny zestaw 
przetrwał dłuższy czas 
w komplecie... 


ny był również w odmia- 
nie lotniczej, chłodzonej 
powietrzem. W takim wa- 
riancie regułą było wyko- 
rzystywanie chłodnicy 
karabinu maszynowego 
jedynie jako rodzaju per- 
forowanej obudowy, nie 
napełnianej wodą lecz 
chłodzonej przez pęd po- 
wietrza opływającego swobodnie lufę. Przy prędkościach 
osiąganych przez ówczesne samoloty pęd powietrza wystar- 
czył, by schłodzić broń, a że zapas nabojów wynosił zwykle 
jedną lub dwie taśmy (250-500 sztuk), zacięcie lotniczego Vic- 
kersa z powodu przegrzania raczej nie zagrażało. 

Warto dodać, że dobre własności balistyczne i niezawodność 
broni zdolnej do współpracy z synchronizatorem (urządzeniem 
chroniącym śmigło przed przestrzeleniem), predestynowały ją 
wręcz do roli pokładowego karabinu maszynowego. Broń spi- 
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działania bojowe na linii Sanu będą gratką dla miłośników I w.ś. = 
-- Dodatkowo ucieszy ich tekst-oparty © nowo pozyskane dane, 


_ 23 poszukiwań skarbów LI Rzeszy, a także mocno zagmatwaną.. 


sywała się również dobrze jako 
uzbrojenie pojazdów pancer- 
nych. Ale chyba nikt nie po- 
dejrzewał wówczas, że Vickers 
będzie towarzyszył brytyjskim 
żołnierzom podczas kolejnych 
wojen i operacji zbrojnych — aż 
do 1968 roku. . 


Literatura, ilustracje: 

1. | Hogg, „Broń strzelecka. 
Przewodnik encyklopedyczny” 
Poznań 2000 
2.|.Westwell,„The Illustrated Hi- 
story of the Weapons of World 
War One Londyn 2011 

3. J. Lugs, „Handfeuerwaffen 
Band 1-2, Prag 1982 

4. „Military Illustrated, roczniki 
1992-2010 


Pierwsza część cyklu: karabiny maszynowe w armiach I, wojny 
światowej, pt.„»Ogniste smoki« w Monarchii Naddunajskiej” uka- 
zała się w numerze styczniowym „Odkrywcy”. 


4 Piotr Galik 
Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik i przyjaciel „Odkrywcy” Konsul- 
tant z dziedziny wojskowości. Kolekcjoner-falerysta. 


REKLAMA 


Archeologia Wojenna jest pozycją wydawniczą 
skierowaną do sympatyków historii, kolekcjonerów. — 
oraz poszukiwaczy militariów i skarbów. W 4 tomie 

nie brakuje materiałów dla wszystkich wymienionych 
grup. Wałki pod Częstochową i Janowem z pewnością 
zadowolą miłośników działań okresu 1939 r. Natomiast : 


ataku na północny front podczas pierwszego oblężenia, 
Twierdzy Przemyśl. Dła nich również $ 
nie zabraknie specjałistycznego materiału o haubicy 
42 cm Mł4 i jej użyciu podczas działań na Podkarpaciu. 
Publikujemy też materiał o poszukiwaniach śladów ; 
sztandarów 2 PSK, oraz fascynujące perypetie wojennych, | £ 


historię krakowskiej włóczni św. Maurycego. 
w linie poszukamy tuneli kortrminerskich. 
Adla kolekcjonerów? Tym razem radiostacja N2 
i biedka do niej oraz niemiecka amunicja ćwiczebi 
1.92x57 Mauser w latach 1889-1945. 
Zapraszamy do lektury! _ WSZY 
Do nabycia w księgarni Odkrywcy isieci Empik. —- 


* 
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Hindusi w Wehrmachcie podczas działań na froncie włoskim 


Gdzie się podziała 9. Kompania?! 


LESZEK MOLENDOWSKI 


Wczesną wiosną 1944 roku na froncie 
włoskim, w ramach niemieckich sił zbroj- 
nych, pojawiła się kompania w zaska- 
kującym składzie osobowym. 0 ile for- 
macje złożone z ochotników z terenów 
ZSRR stały się już wówczas pewną nor- 
mą, o tyle ta jednostka ewidentnie za- 
sługiwała na miano oryginalnej. Do wal- 
ki przeciwko siłom alianckim rzucono 9. 
Kompanię 950. pułku piechoty — bar- 
dziej znaną jako Legion Wolne Indie. 


Afrykańskie początki 

Na początku 1941 r., parę miesięcy 
przed rozpoczęciem Operacji Barbaros- 
sa, kiedy jeszcze obowiązywał niemiec- 
ko-radziecki pakt o współpracy i nie- 
agresji, z Kalkuty do Moskwy przybył 
Subhas Chandra Bose. Ten socjalista i li- 
der, wspólnie z Jawaharlalem Nehru, le- 
wicowego skrzydła Indyjskiego Kon- 
gresu Narodowego liczył na pomoc 
Związku Radzieckiego w planowanym 
powstaniu, którego celem było oswo- 
bodzenie ich kraju spod angielskiego 
jarzma. Rosjanie zbyli go, udzielając je- 
dynie niewielkiego wsparcia finansowe- 
go. Rozczarowany Bose udał się więc do 
stolicy Rzeszy, aby tam poprosić o po- 
moc samego Hitlera". Po przybyciu do 
Berlina rozpoczął spotkania i negocja- 
cje z dwoma niemieckimi ministrami: 
propagandy - Josephem Goebbelsem 
i spraw zagranicznych — Joachimem von 
Ribbentropem. 

Chcąc zrozumieć powyższe działa- 
nia, należy sięgnąć nieco do historii in- 
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Pamiątkowe zdjęcie jednego z plutonów 9. Kompanii, lato 1944. 


dyjskiego ruchu niepodległościowego. 
Bose był współpracownikiem a zara- 
zem głównym rywalem Mahatmy Gan- 
dhiego w Indyjskim Kongresie Narodo- 
wym. W przeciwieństwie do Gandhiego 
popierał ideę agresywnej konfrontacji 
z Koroną Brytyjską. Co prawda głodowe 
protesty Mahatmy prowadzone między 
1932 a 1933 r., a także polityka biernego 
oporu doprowadziły do pewnego roz- 
szerzenia praw Hindusów, ale w zamian 
„Ojciec Indii” zgadzał się na zbyt daleko 
idące, zdaniem Bosego, ustępstwa wo- 
bec Londynu. Ograniczał także wpły- 
wy działaczy radykalnych. W wojnie jaka 
z końcem lat 30. wybuchła w Europie 
Bose widział możliwość odzyskania nie- 
podległości Indii. Chciał wykorzystać do 
tego słabość Wielkiej Brytanii i jej zaan- 
gażowanie na kontynencie. W ocenie tej 
nie był odosobniony. 


9. Kompania była znacznie większa niż 3 
podobna niemiecka jednostka, dyspono- 
wała również większą ilością broni wspar- 
cia. Na zdjęciu hinduska obsługa moź- 
dzierza kal. 81 mm, Włochy, lato 1944. 


W efekcie swoich działań został 
aresztowany przez angielską policję 
i osadzony w areszcie domowym, z któ- 
rego uciekł (podobno pomogli mu 
w tym agenci Abwehry, którzy zapewni- 

li zbiegowi pieniądze, dokumenty i trasę* 
przerzutową do Afganistanu). 

Po przyjeździe do Niemiec Bose do: 
wiedział się, że indyjska 3. Brygada Zmo: 
toryzowana została wzięta do niewoli 
przez Afrika Korps Erwina Rommla pod 
El Machali w Libii, nie ponosząc więk: 
szych strat we wcześniejszych walkach 
Stwierdził, wraz ze swoimi niemiecki: Ę: 
mi mocodawcami, iż otwiera się w ten 
sposób szansa na przeprowadzenia ory= - 
ginalnego eksperymentu - powołania 
indyjskiej jednostki w ramach sił zbroj- 
nych Ill Rzeszy. Nowa formacja miała 
wziąć udział w niemieckim natarciu na 
Kaukaz, a stamtąd, drogą przez Persję 
i Afganistan wyzwolić Indie. Na jej cze- 
le jako Netaji (Wódz) stanąć miał oczywi- 
ście sam Bose. Czerpiąc z doświadczeń 
włoskiego sojusznika, już 15 V 1941 r. 
oddelegowano oficera Luftwaffe do roz-_ 
mów z mówiącymi po angielsku żołnie=- 
rzami brygady. 


Sikh z Legionu Wolne In- 
die w umundurowaniu 
i nakryciu głowy w wersji 
polowej. 


Natomiast Włosi jesz- 
cze w 1941 r. chcąc wy- 
korzystać antybrytyjskie 
nastroje wśród wielonaro- 
dościowych jednostek ar- 
mii brytyjskiej w Afryce pół- 
nocnej, stworzyli oddział 
złożony z byłych jeńców. 
Jednostka ta nosiła nazwę 
„Czerwonych Strzał”. Skła- 
dała się z trzech centu- 
rii (odpowiednik batalio- 
nu): Centro A — Arabowie, 
| - Hindusi, T - Tunezyj- 
czycy. Wspomniana centu- 
ria sformowana z Hindu- 
sów nosiła nazwę Centro 
| Bataglione Hazad Hin- 
duston (Batalion Wolnych 
Hindusów). Nosił tropikal- 
ne umundurowanie wło- 
skie z naramiennymi tar- 
czami na prawym rękawie 
w barwach narodowych 
(pomarańczowy, biały, zielony) i patki 
na kołnierzach w tych samych barwach 
Podoficerowie i oficerowie byli Włocha- 
mi. W późniejszym okresie niewielką 
liczbę Tunezyjczyków i Hindusów wysła- 
ho do Włoch w ramach szkolenia spado- 
chronowego. 

Jednak ci ostatni po klęsce pod El- 
 -Alamein stracili motywacje do wal- 
ki, więc zostali rozbrojeni i z powrotem 
przewiezieni do obozów jenieckich. 


Tworzenie Legionu 
Początkowe starania o ochotników 
prowadzone we włoskich i niemieckich 
obozach jenieckich, nie przynosiły zado- 
walających efektów. Pierw- 
sza grupa 27 oficerów została 
drogą powietrzną przewie- 
ziona do Berlina. Stopniowo 
do ośrodka szkoleniowego 
w Annaburgu przetranspor- 
towano kolejne grupy ochot- 
ików. Bose i jego współpra- 
 cownicy przez kilka miesięcy 
prowadzili intensywną akcję 
propagandową, dzięki której 
w styczniu 1942 r. ogłoszono 
powstanie Indyjskiej Armii 
Narodowej (Azad Hind). 


4. 


Hinduscy żołnierze z 9. Kompanii. Sikhowie jako na- 
krycie głowy nosili tylko i wyłącznie białe turbany 
(w wersji „bojowej” - khaki) 


Co prawda oddział ten składał się 
w tym czasie zaledwie... z ośmiu prze- 
konanych zwolenników, wkrótce jednak 
uzupełniło go 6 tys. najbardziej obie- 
cujących kandydatów. Kierowano ich 
do centrum szkoleniowego we Fran- 
kenburgu. Przedsięwzięcie zostało sfi- 
nansowane przez Niemców, w formie 
pożyczki dla przyszłych władz niepodle- 
głych Indii. Pociągnęło to za sobą rów- 
nież decyzje w sferze politycznej. Pierw- 
sza rezolucja Komitetu dotyczyła m.in. 
zatwierdzenia hasła „Zwycięstwo dla In- 
dii!” — jako oficjalnego pozdrowienia od- 
radzającego się państwa, przyjęcia pie- 
śni„Jana Gana Mona" („Twa sztuka włada 
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Sikh w mundurze wyjściowym. 


ludzkimi umysłami”) - jako hym- 
nu narodowego, ogłoszenia ofi- 
cjalnym językiem języka hindi 
oraz przyznania Bosemu tytułu 
Wodza Wolnych Hindusów. 
Wśród legionistów znaleźć 
można było prawie wszystkie 
narodowości zamieszkujące te- 
rytorium Indii za wyjątkiem Ne- 
palczyków — sławnych Gurkhów. 
Jeden z nich, Baktabahabur Lim- 
bu dostał się do niewoli w Tobru- 
ku w Afryce Północnej, gdy służył 
w drugim batalionie 2/7 Gurkha Ri- 
fles (drugi batalion siódmego puł- 
ku strzelców). Razem z tysiąca- 
mi jeńców został przewieziony do 
Włoch, gdzie był świadkiem prze- 
mówienia Netaji Bosego. Wspomi- 
nał później: „wygłosił nam wykład 
i mówił, że my, Nepalczycy, nic nie 
wiemy, że musimy pozbyć się Brytyj- 
czyków i przyłączyć się do niego. Od- 
mówiliśmy, tłumacząc mu, że wszy- 
scy złożyliśmy przysięgę, której nie 
możemy złamać”. Nie wszyscy jed- 
nak odmawiali. 

Ze względów bezpieczeństwa nową 
jednostkę nazwano Arbeitskomman- 
do Frankenburg. Ochotnicy rozpoczę- 
li szkolenie wojskowe, choć oficjalnie 
powiedziano im, że będą wykorzysta- 
ni jako batalion robotników. Pod koniec 
lipca 1942 r. 300 znich trafiło do ośrodka 
szkoleniowego w Kónigsbrucku, gdzie 
otrzymali niemieckie mundury z odzna- 
ką na prawym ramieniu ukazującą ska- 
czącego tygrysa na tle indyjskiej flagi. 
Nad tarczą widniał napis „Wolne Indie” 
(„Freies Indien"). Żołnierze oficjalnie zo- 
stali nazwani Wolnym Legionem Indii, 
i 26 sierpnia złożyli przysięgę. W planach 
Adolfa Hitlera hinduska jednostka mia- 
ła wykonywać głównie 
zadania pomocnicze. 

Zwierzchnikiem 
Legionu został płk Kurt 
Krappe. W następnych 
miesiącach zwerbowa- 
no kolejnych kilkuset 
żołnierzy. Zanim nade- 
szła połowa 1943 r. jed- 


Hinduscy żołnie- 

rze w czasie ćwiczeń 
z obsługi działa polo- 
wego, luty 1944. 


nostka liczyła ponad 2 tys. ludzi. Wszyscy 
oficerowie i podoficerowie byli Niemca- 
mi, dopiero od grudnia 1943 r. dopusz- 
czono żołnierzy i nielicznych legioni- 
stów do awansów na wyższe stopnie. 
W tym samym czasie formacja zaczęła 
być znana jako Infanterie Regiment 950 
(indische) - 950. pułk piechoty (indyj- 
ski). Tworzyły ją trzy bataliony piechoty, 
każdy po 4 kompanie, do tego 13. Kom- 
pania Strzelców Pieszych, 14. Kompa- 
nia Przeciwpancerna, 15. Kompania Sa- 
perów i kompania honorowa. W chwili 
sformowania pułk liczył 1503 Hindusów, 
516 Sikhów, 497 muzułmanów i 77 żoł- 
nierzy innego wyznania. Na jej wyposa- 
żenie składało się 6 dział kal. 75 mm,81 
pojazdów mechanicznych, 80 motocykli 
i 700 koni. Kontrolę polityczną nad jed- 
nostką sprawował rezydujący w Berlinie 
Komitet Wolnych Indii (Centrale Freies 
Indien), złożony z polityków i współpra- 
cowników Bosego jeszcze z Indyjskiego 
Kongresu Narodowego. 

Językiem obowiązu- 
jącym personel indyjski 
i niemiecki był angielski. 
Z tego powodu w lipcu 
1942 r. do jednostki do- 
łączył angielski tłumacz 
będący na usługach 
Niemców, Frank Cha- 
twynd Becker”, zjednost- 
ki tłumaczy Wehrmachtu 
w Dreźnie. 


950. pp (hinduski) po- 
siadał swoją  artyle- 
rię polową i przeciw- 
pancerną. Niestety, 9. 
Kompania nie zosta- 
ła wysłana na front ze 
wsparciem _artyleryj- 
skim jakie byłoby jej 
przydatne w walce z re- 
gularnymi oddziałami 
alianckimi. 


Subhas Chandra Bose 
(po lewej, w garnitu- 
rze) w czasie spotkania 
z Himmierem i oficerami 
SS, 1943 r. 


Niespodziewanie Rze- 
szę opuścił Bose. Powo- 
dem była propozycja jaką 
w kwietniu 1942 r. wysu- 
nął rząd Cesarstwa Japo- 
nii. Jego przedstawiciele 
wyrazili pogląd, by państwa Osi ogłosi- 
ły deklarację w sprawie indyjskiej nie- 
podległości i uznały hinduski rząd emi- 
gracyjny. O ile na ten projekt szybko 
przystał Mussolini, niespodziewanie za- 
oponował Hitler. Jego zdaniem przed- 
wczesny zryw w Indiach mógłby wzbu- 
dzić tylko niepotrzebne zamieszanie 
w i tak już skomplikowanej sytuacji 
na froncie. Spotkanie z Hitlerem było 
dla Hindusa dużym rozczarowaniem. 
Zwrócił się więc ku Japonii, której woj- 
ska zbliżały się do granic Indii. W marcu 
1943 r., jeszcze przed wysłaniem Wolne- 
go Legionu Indyjskiego do walki, Sub- 
has Chandra Bose udał się do Singapu- 
ru, aby pomóc w organizacji, u boku 
Japończyków, nowych władz i armii in- 
dyjskiej. Ostatecznie osiągnęła ona li- 
czebność trzech dywizji w składzie ok. 
35 tys. żołnierzy. Formacja brała udział 
w walkach w Birmie, gdzie została rozbi- 
ta przez brytyjską 14. Armię. Bose prze- 
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rażony perspektywą dostania się w ręce 
wroga, z Singapuru poleciał do Tokio. Ni- 
gdy jednak tam nie dotarł. Zginął w ka- 
tastrofie lotniczej 19 VIII 1945 roku*. 


Droga na front 

W maju 1943 r. Legion Wolne Indie 
został dyslokowany do Holandii, w rejon 
miasta Beverlo. Tam zajmował się głów- 
nie budową umocnień Wału Atlantyc- 
kiego. W sierpniu wysłano go do Fran- 
cji; najpierw do Normandii, później do 
miasteczka Lacanau w pobliżu Borde= 
aux, gdzie realizował zadania okupacyj- 
ne, od czasu do czasu wdając się w walki 
z partyzantami francuskimi. W sierpniu 
1944 w związku z postępami aliantów 
po lądowaniu w Normandii (6 czerwca 
1944 r.) postanowiono wycofać Legion 
do Niemiec. 

Niemieckie dowództwo i emigracyj- 
ni politycy hinduscy z Centrali Wolnych 
Indii myśleli o sprawdzeniu oddziałów 
Legionów w walce. Okazja nadarzyła się 
wraz z otwarciem przez antyhitlerow- 
ską koalicję frontu we Włoszech. Więk- 
szość żołnierzy jednego z pododdziałów 
9. Kompanii służyła w jednostkach hin- 
duskich armii brytyjskiej, m.in. na Półwy- 
spie Apenińskim (tam trafili do niewoli) 
i rwała się do walki z niedawnymi towa* 
rzyszami broni. Korzystniejszej sytuacji 
berlińscy mocodawcy przewidzieć nie 
mogli: nadchodził czas sprawdzenia Le= 
gionu w walce, i to na wyraźną prośbę 


Żołnierze hinduscy w czasie składania 
przysięgi wierności po zakończonym 
formowaniu Legionu Wolne Indie. 
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jego żołnierzy. Wspomniana kompania 

stacjonowała w tym czasie wraz z resz- 
Ę tą 3. batalionu w południowej Francji, na 
ś półwyspie Cap-Ferret. Na przełomie lat 
" 1943 i 1944 tworzyli ją ochotnicy gotowi 

przelewać krew na terenie Włoch. 


9. Kompania we Włoszech 
Kapitan Walter Tódt objął dowódz- 

two kompanii na wiosnę 1943 r., kiedy 

przechodziła ona szkolenie w Kónigs- 
_ bricku w Saksonii oraz Oldebroek 
w Holandii. Jego podkomendni prze- 
_ szli dodatkowe przeszkolenie na połu- 
dniu Francji ze współpracy z jednost- 
kami niemieckimi w walce 
oraz „dostosowania hindu- 
skiej postawy w walce do 
niemieckich _ standardów". 
Starano się wpoić ochotni- 
kom hinduskim niemiecki 
styl dowodzenia, wykonywa- 
nia rozkazów i natychmia- 
stową gotowość do przeję- 
cia obowiązków żołnierza 
wyższej szarży, który zginął. 
Przez pewien czas poważnie 
traktowano pomysł wysła- 
nia całego Legionu do walki 
z Brytyjczykami, jednak górę 
wziął rozsądek i postanowio- 
_ no przetestować ją na fron- 
cie włoskim. Tak więc 9. Kom- 
pania została w kwietniu 
1944 r. przeniesiona do Ri- 
mini. W rejonie Ankony i Pa- 
skary dołączyła do 305. DP. 
(d-ca gen. Friedrich Wilhelm 
Hauck). Kiedy kompania mia- 
ła zajmować pozycję, sąsied- 
nia dywizja zgłosiła pilną po- 
trzebę wzmocnieni jej linii 
— była nią 278. DP gen. Har- 
rego Hoppe. Do ataku na jej ś 
pozycje w rejonie Chieti szy- - 
kowała się 4. Hinduska Dy- 
wizja Piechoty. 9. Kompania, 
wg nowych rozkazów, udała się do Pe- 
scary (Abruzja), aby tam stać się częścią 
niemieckiej dywizji piechoty. Dowódz- 
two umieściło ją w pobliżu wsi Jinco- 
na i przydzieliło do 278. Batalionu Fizy- 
lierów z 278. DP. Dowódca kompanii tak 
— wspomina ich przybycie na miejsce: 
„To było praktycznie niemożliwe, żeby 
"dotrzeć do wyznaczonego dla nas punk- 
tu na mapie, zagubionego gdzieś w gó- 
rach w przedniej części Adriatyku, na te- 
ren 30 km od Chieti. Żołnierze obładowani 
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sprzętem i amunicją w turbanach na gło- 
wie, z osłami jako tragarzami szli między 
poszczególnymi wioskami, po stronach, 
górzystych drogach (...) aż zauważo- 
no pierwsze ośnieżone szczyty. Cel został 
w końcu osiągnięty”. 

Do walki Hindusi weszli dopiero na 
początku czerwca 1944 roku. 


Walka z aliantami 

Kompania otrzymała dwa główne za- 
dania: obronę powierzonego im terenu 
i zabezpieczenie go przed aliancką infil- 
tracją, oraz prowadzenie akcji o charak- 
terze wywiadowczym i propagandowym 


Legiónu Wolnych imdifpo uroczystym 'zło- 
: - żeniu przysięgi; 1942 r. 


— skierowanych do żołnierzy hinduskich 
w szeregach armii Imperium Brytyjskie- 
go. Hindusi byli bardzo cennym wzmoc- 
nieniem. Wielokrotnie ich wypady i da- 
lekie patrole na tyły wroga przynosiły 
wymierne rezultaty — jeńców, nieco zdzi- 
wionych, że wzięli ich do niewoli hindu- 
scy żołnierze, oraz informacje o ruchach 
i koncentracji wojsk alianckich. 

Hindusi starli się z Włoskim Korpusem 
Wyzwoleńczym (CIL) wspartym przez 4. 
Indyjską Dywizję Piechoty, podczas ich 


ataku na niemieckie pozycje broniące li- 
nii na lewej stronie rzeki Pescara. 9. Kom- 
pania wraz z 278. Batalionem Fizylierów 
i innymi jednostkami niemieckimi oraz 
batalionem z 755. pp (rosyjski) broniła 
się na linii „Frieda” biegnącej wzdłuż pół- 
nocnego brzegu rzeki Chianti nad brze- 
giem Adriatyku. Walki trwały od połowy 
czerwca do 8 VII 1944 r., kiedy to oddzia- 
ły CIL sforsowały rzekę i zdobyły miasto 
Chieti. Po krótkich starciach reszta dywi- 
zji niemieckiej rozpoczęła odwrót na pół- 
noc i tylko jednostki osłonowe dały się 
atakującym we znaki. 

W dalszej walce Hindusi starli się 
z jednostkami brytyjskiego 5. 
Korpusu i 2. Korpusu Polskiego 
gen. Andersa. 8. DP (hinduska), 
która miała atakować pozycje 
zajmowane przez 9. Kompanię 
(południowy sektor, niedaleko 
miejscowości Ortona) została 
pod koniec 1944 r. odesłana, 
aby wspomóc 4. DP (hinduska) 
pod Monte Cassino. Porucz- 
nik Jaswant Sigh Bindra uwa- 
żał, że Brytyjczycy uczynili tak, 
chcąc zapobiec bratobójczej 
walce legionistów z wiernymi 
koronie żołnierzami hinduski- 
mi. To jednak mało prawdopo- 
dobna teza. 


Na tyłach frontu - wal- 
ka z partyzantami 

W walkach wskutek ataków 
z powietrza oraz starć z jed- 
nostkami Gurkhów kompa- 
nia poniosła dotkliwe straty. 
Obawiano się, że dalsze dzia- 
łania doprowadzą do zniszcze- 
nia kompanii oraz całkowitego 
upadku morale w całym Le- 
gionie. Tym bardziej, że walki 
o miasto Chieti dały się jedno- 
stce bardzo we znaki. 

Od lipca 1944 r. 9. Kompa- 
nia stacjonowała w rejonie Fagosto zaj- 
mując się budową fortyfikacji polowych 
i ochroną zaplecza frontu. Głównym re- 
jonem operacyjnym Hindusów były 
okolice miejscowości Farea di Rawen- 
na nieopodal Ferrary. W czasie nalotów 
alianckich na port w Comacchio kompa- 
nia poniosła kolejne straty. Zginęło 8-10 
żołnierzy, którzy zostali pochowani na 
cmentarzu wojskowym. Kilku żołnierzy 
hinduskich zginęło w czasie walk z ata- 
kującymi miasta siłami alianckimi oraz 


włoskimi partyzantami. Tam też miały 
miejsce pierwsze dezercje. Coraz wyraź- 
niej widać było upadek morale, zwłasz- 
cza wśród młodych ochotników, dlatego 
do każdego plutonu dowódca, kpt. Tódt, 
starał się przydzielać „starych, bardziej 
doświadczonych legionistów. Jednak 
i tych najbardziej przekonanych zaczęło 
dręczyć pytanie: co się z nimi stanie, jeśli 
dostaną się do niewoli alianckiej, szcze- 
gólnie brytyjskiej? 

Wydarzenia te oraz dotkliwe straty 
poniesione przez kompanię spowodo- 
wały jej wycofanie na głębokie tyły fron- 
tu włoskiego. Decyzja zapadła jesienią 
1944 roku. W tym samym czasie reszta 
Legionu Hinduskiego, który od sierpnia 
1944 r. został przeniesiony z Wehrmach- 
tu do Waffen-SS wycofywała się z oku- 
powanej Francji. 

9. Kompania stacjonowała w Veneto, 
gdzie miała już pozostać niemal do koń- 
ca wojny. 

Bezpośrednie dowództwo nad Hin- 
dusami objął SS-Standartenfihrer Karl 
Heinz Birger, dowódca SS i policji w pół- 
nocnych Włoszech. Hindusów skiero- 
wano do walk w rejonie przedalpejskim 
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— w rejon Vicenzy. Wsparli tam oddziały 
niemieckie, które starały się oczyścić te- 
ren dookoła miasta Tarea z partyzantów. 

Pierwszą większą akcją w jakiej Hin- 
dusi wzięli udział była operacja „Pau- 
ke, w ramach której oddziały włosko- 
-niemieckie „oczyszczały” z partyzantów 
wzgórza Lessing oraz dolinę Agno. W ak- 
cji oprócz 9. Kompanii wzięły udział od- 
działy niemieckiej policji i SS, kompanie 
rosyjskich ochotników, batalion z wło- 
skiego Legionu „Tagliamento” oraz„Czar- 
na Brygada” z Valdagno. Etap pierwszy 
trwał od 9 do 12 IX 1944 roku. W tym 
czasie zostały zniszczone oddziały Bry- 
gady „Stella” oraz część Brygady Garibal- 
diego „A. Garemi". W drugim, trwającym 
od 12 do 16 września, została rozbita 
Brygada autonomiczna „Pasubio”. 

Pod koniec 1944 r. kompania została 
ulokowana na północy prowincji Vicenza, 
w miejscowościach Schio i Torrebelvicino 
u ujścia doliny Val Leogra. Legionistom 
coraz częściej doskwierały braki w zaopa- 
trzeniu oraz materiałów opałowych. Czę- 
sto dochodziło na tym polu do utarczek 
i nieporozumień. Kapitan Tódt wspomi- 
nał jednak, że starano sobie radzić z tru- 
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dami codziennej służby jak najmniej in- 
wazyjnie dla ludności cywilnej. Zarówno 
Hindusi jak i rosyjscy żołnierze z Wehr. 
machtu zostali zakwaterowani, w poro: 
zumieniu z prefektem Schio, w domach 
mieszkańców miasta. Braki aprowizacyj- 
ne legioniści starali się uzupełniać żyw- 
nością zakupioną od miejscowych, co 
nie było łatwe. Jednak odmowa sprze- 
daży lub wymiany żywności spotyka- 
ła się z groźbami użycia broni, więc nie 
było czasami wyjścia. Pomimo tego spor 
część mieszkańców była jednak zafasc 
nowana tymi egzotycznymi żołnierzami. 

Pozostając na głębokim zapleczi 
frontu 9. Kompania była nadal zaanga- 
żowana w walki z partyzantami, zwłasz- 
cza z Brygadą Garibaldiego „Garemi”. 
Głównym obszarem działania był teren 
pomiędzy miastami Trento-Vicenta-Ro- 
vereto. Hindusi wraz z policją niemiec- 
ką oraz włoską ochraniali szlaki komuni- 
kacyjne i ważne transporty. Kilkakrotnie 
oddziały partyzanckie, które zapuściły 
się zbyt blisko miasteczek były bardzo 
szybko likwidowane. 

Kompania hinduska wzięła również 
udział w akcji pod kryptonimem „Weis- 

REKLAMA 


Jedyne zdjęcie hinduskiego żołnie- 
rza Legionu Wolne Indie po włączeniu 
tegoż do Waffen-SS, gdzie na kołnie- 
rzu ma patkę z głową tygrysa — nowy 
znak legionu Waffen-SS. 


se Woche” (biały tydzień) prowadzonej 
w dolinie na północy od Vicenzy od 27 
XI do 2XII 1944 roku. Operacja trwała do 
8 grudnia, a jej celem było oczyszcze- 
nie terenu Monte Piano-Pria- 
bona-Monte di Malo-Raga 
z włoskiej partyzantki. W akcji 
poza hindusami wziął udział 
263. Ostbatalion (Rosjanie) 
kpt. Buschmeyera, kompania 
polowa Luftwaffe i „Czarna 
Brygada” z Schio. Mało wia- 
domo o skutkach działania 
Hindusów w tej operacji. Wia- 
domo, ze wspomnień ludno- 
ści, że na początku grudnia 
stacjonowali oni w miastecz- 
ku Vicentino. Pojawiły się jed- 
nak rozbieżności odnoście 
czasu. Niektórzy twierdzili, że 
do końca grudnia, inni, że do 
- pierwszych dni stycznia 1945. 
Pewne jest, że w 1945 r. kom- 
pania była już używana tylko 
do pilnowania magazynów, 
budynków administracji woj- 
skowej i cywilnej oraz do pa- 
trolowania dróg i linii kolejo- 
wych. Z biegiem czasu kiedy 
_ coraz bardziej klęska Ill Rze- 
szy stawała się oczywista, 
wśród Hindusów mnożyły 
się dezercje oraz próby prze- 
dostania się do Szwajcarii. 
Pod koniec kwietnia kompa- 
nia dotarła do Bolzano, gdzie 
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8 maja wraz z resztkami sił niemieckich 
i włoskich pod okiem gaulaitera Tyrolu 
i obszaru Alp Franza Hofera poddali się 
siłom alianckim. 

Wszyscy legioniści hinduscy zostali 
oddani siłom brytyjskim. 

Po wojnie brytyjskie władze kolo- 
nialne z pobłażaniem patrzyły na in- 
dyjskich renegatów. Wszyscy schwy- 
tani żołnierze zostali przewiezieni do 
Czerwonego Fortu w Delhi (więzie- 
nie), gdzie oczekiwali na procesy. Jed- 
nak tylko garstka przywódców stanęła 
przed sądem wojskowym i została ska- 
zana za zdradę. Większa część indyj- 
skiej opinii publicznej uważała zarów- 
no swych pobratymców walczących po 
stronie Włoch, później Niemiec, a tak- 
że po stronie Japonii, za bohaterów na- 
rodowych. Bronili ich najlepsi prawnicy 
w kraju i choć sąd uznał ich za win- 
nych, to ze względu na nastroje mu- 
siał zawiesić wykonanie kary. Bose był 
traktowany jako męczennik. Na rów- 
ni z Nehru i Gandhim do dziś stawiany 
jest wśród najważniejszych bohaterów 
narodowych. LJ 


Hindusi we Francji jak i we Włoszech pełnili również służ- 
bę okupacyjną. 


WYKORZYSTANE FOTOGRAFIE 
POCHODZĄ ZE ZBIORÓW: MASSIMO 
AFFIERO, BUNDESARCHIV. 


Przypisy: 

'' Nie była to jego pierwsza wizyta w Europie. Po 
Starym Kontynencie podróżował w latach 1933- 
1936, spotykając się wówczas m.in. z Mussolinim 
oraz Adolfem Hitlerem. 

2 Becker urodził się w 1915 r. w Essex jako syn 
Niemca posiadającego angielskie obywatelstwo 
i matki Angielki. W 1925 r. wyjechał do wuja miesz- 
kającego w Republice Weimarskiej. Pierwotne 
obywatelstwo jednak zachował. W 1935 r. praco- 
wał w Anglii jako przedstawiciel niemieckiej firmy 
i mieszkał w Croydon. Wybuch Il wojny zastał go 
na urlopie w Rzeszy. Stanął przed wyborem: albo 
praca na rzecz Niemiec jako cywil, albo obóz dla 
internowanych. 

3 Do dziś spekuluje się, że Bose przeżył i udał się na 
emigrację do Związku Radzieckiego gdzie zmarł. 
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Historyk, zajmuje się dziejami Pomo- 
rza Nadwiślańskiego w XIX i XX w. 
oraz historią wojskowości, szczegól- 
nie armii włoskiej, jak również innych 
państw Osi. Autor dwóch książek o hi- 
storii Pomorza. 


Jarosław Wróblewski, „Zośkowiec”, 
opr. miękka, str. 448, wyd. Fronda. 
Cena: 41,90 zł 

Bohater prezentowanej publikacji, Hen- 
ryk Kończykowski, ps. „Halicz” jest jed- 
nym z 44. żyjących wciąż żołnierzy har- 
cerskiego batalionu „Zośka. Na łamach 
tej książki wspomina świat, który prze- 
minął. Dzieciństwo i młodość w przed- 
wojennej Warszawie przerwane wojną 
i okupacją. Potem udział w konspiracji, 
w akcjach „małego sabotażu” wreszcie 
- w Powstaniu Warszawskim. Gdy wojna 
dobiegała końca, Kończykowski sądził, 


księgarnia 
odk:s: 


rię na nowt 


„Zamki, pałace, dwory i ich mieszkań- 
cy w regionie kujawsko-pomorskim”, 
red. W. Rozynkowski, M. Strzelecka, M. 
Targowski, opr. miękka, str. 220, Wyd. 
Naukowe UMK. Cena: 39,90 zł 
Niniejsza książka wpisuje się w szereg 
publikacji poświęconych historii regionu 
Kujaw i Pomorza, które powstają w róż- 
nych środowiskach. W prezentowanym 
tomie dotknięto zagadnienia zamków, 
dworów i pałaców oraz ich mieszkańców. 
W kilku odsłonach przyjrzano się temu 
interesującemu tematowi badawczemu, 
i to od czasów średniowiecza po XX wiek. 
Książka jest podzielona na dwie części. 
W pierwszej są zamieszczone najnowsze 


że teraz Polska będzie już wolna. Zaczął opracowania o charakterze naukowym, 
się jednak najczarniejszy okres rządów _ w drugiej zaś przedstawiono różnorodne w formie i dyskusyjne w treści 
komunistycznych = stalinizm. „Halicz” osobiście go doświadczył. Wspo- materiały wytworzone przez nauczycieli, prezentujące ich wielokierunko- 
mina, jak byli żołnierze,Zośki” dbali o pamięć poległych w powstaniu ko- we działania na rzecz realizacji projektów edukacyjnych związanych z ku- 
legów, jak chcieli żyć po ludzku, pracować i kształcić się w ojczyźnie. Ona  jawsko-pomorskimi rezydencjami. 
zaś odpłaciła im represjami, prześladowaniami, zepchnięciem do grupy 

obywateli drugiej kategorii. 


Tomasz Borowski, „Ostatnia krew na 
Pomorzu”, opr. miękka, str. 244, wyd. 
= A Pomost. Cena: 36,50 zł 

wczoraj 1 dziś 28. Ochotnicza Dywizja Grenadierów 
SS „Wallonien', składająca się w znako- 
mitej większości z francuskojęzycznych 
obywateli Królestwa Belgii, od lutego 
do maja 19145 r. toczyła na Pomorzu 
Zachodnim u boku Niemców krwa- 
we walki z Armią Czerwoną. Niniejsza 
praca, bazując na niepublikowanych 
wcześniej wspomnieniach uczestni- 
ków tych wydarzeń, opowiada tragicz- 
ną historię walońskich ochotników, 
którzy za wszelką cenę chcieli po- 
wstrzymać napór nieprzyjaciela stoją- 
cego u bram Ill Rzeszy. Niemałą zaletą książki 

jest znacząca ilość unikatowych fotografii znanych do tej pory: 
jedynie wąskiemu gronu odbiorców. 


„Pola bitew wczoraj i dziś”, 

red. A. Olejko, P. Korzeniowski, POLA BITEW 
K. Mroczkowski, opr. twarda, str. 

548, wyd. Napoleon V. Cena: 89 zł 

Prezentowana praca ma na celu 

przybliżyć specyfikę pól bitew- 

nych, zarówno w aspekcie czysto 

militarnym, jak też społecznym, go- 

spodarczym, prawnym czy kulturo- 

wym. Uznanie musi budzić mno- 

gość zagadnień poruszonych przez 

autorów. Pola bitewne od zawsze 

stanowiły miejsca specyficzne. 

Były niemym świadkiem drama- 

tycznych wydarzeń, heroicznych 

czynów, poświęcenia, martyrolo- 

gii. Dla wojskowych stanowiły kan- 
wę do teoretycznych rozważań nad miniony 
wojnami. Dla różnych społeczności, zarówno lokalnych ja! 
narodów, były elementem tożsamości. Wraz z rozwojem turystyki stały 
się także atrakcją, skomercjalizowały się, upodabniając się do innych ele- 
mentów kultury masowej. 


Romuald Koperski, „Ocean Niespokoj- 
ny”, cz. 1, opr. twarda, str. 152, wyd. 
GRAFIX. Cena: 46,80 zł 
Książka stanowi relację z próby przejścia 
Oceanu Spokojnego łodzią wiosłową na 
trasie z Japonii do wybrzeża Ameryki. Pu- 
blikacja nie jest zredagowanym dzienni- 
kiem pokładowym. To opis niedokończo- 
nego rejsu przez pryzmat przeciwności 
podróżniczego losu, jak również przed- 
stawienie świata oceanu i walki z żywio- 
łem. To także opowieść o tym, że ludzkim 
życiem rządzi przeznaczenie i nieuchron- 
ność, na które tak naprawdę nie ma się 
żadnego wpływu.W treści nie brak refleksji 
autora, które mogły nasunąć się tylko w sa- 
ego bezmiaru, jakim jest ocean. 


Andrzej Glass, Jerzy Kubalańca, „Pol- 
skie Konstrukcje Lotnicze, tom V, 
opr. twarda, str. 392, wyd. Stratus. 
Cena: 119 zł 

W tomie V zostały omówione konstruk- 
cje, które powstały w latach wojny przy 
współudziale Polaków, oraz powojen- 
ny dorobek polskich inżynierów na 
emigracji. Jednak główną częścią tego 
tomu jest omówienie konstrukcji samo- 
lotów, śmigłowców i silników lotniczych 
z okresu 1945-1950. Był to czas zrywu 
w latach odbudowy powojennej, przy- 
hamowanego na początku lat 50. we 
wszystkich krajach bloku socjalistyczne- 
go. Autor dr Andrzej Glass przypomniał | 
wiele zapomnianych konstrukcji. Jak | 
zwykle w książkach z tej serii mnóstwo unikalnych fotografii. 
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Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


FLOTYLLA PIR 
JEPEDZIĄE wyc 


Jan Bartlewicz, „Flotylla Pińska i jej 
udział w wojnie polsko-sowieckiej 
1918-1920”, opr. twarda, str. 194, 
wyd. Napoleon V. Cena: 50 zł 

Reedycja wydania z 1933 roku. Autor 
przedstawia dzieje Flotylli Pińskiej i jej 
udział w wojnie polsko-bolszewickiej. 
Książka podzielona jest na rozdziały, 
z których każdy poświęcony jest ko- 
lejnym okresom istnienia Flotylli Piń- 
skiej. W pierwszej kolejności opisano 
organizację i pierwsze działania Flotylli. 
Następny rozdział dotyczy rozbudo- 
wy i działań Flotylli w zimowych latach 
1919/1920 w Pińsku i nad Uborcią. Trzeci 
rozdział poświęcony został organizacji 


Ź Odkryj z nami historię na nowi 


odk 


księgarnia 
odkrywcy 


Edward Długajczyk, „Pechowcy”, 
opr. miękka, str. 382, wyd. AlMar. 
Cena: 43,90 zł 

Książka przedstawia najciekawsze 
afery szpiegowskie z okresu XX-lecia 
międzywojennego z terenów Górne- JĄ 
go Śląska, przepołowionego w 1922 
r. granicą państwową. Bohaterami tej 
publikacji są ludzie, którzy tam wyro- 
śli, i którzy z uprawiania szpiegostwa 
uczynili sposób zarabiania na życie. 
Nie odwoływali się oni do patrioty- 
zmu, miłości ojczyzny. Pracowali za 
pieniądze, przeważnie dość marne. 
Śląski etos pracy nakazywał wielu 
z nich rzetelnie wykonywać swoje 


tóward Długajczyk 


PECHOWCY 


obowiązki. Moco daw żej cenili u nich spryt, inteligencję i radze- 


zdobyczy i udziałowi Flotylli w ofensy- /n 
nie sobie w trudnych sytuacjach. 


wie wiosennej 1920 r. znad Ptyczy do 
Kijowa. W czwartym opisano powrót Flo- 
tylli do Pińska, a w piątym jej odbudowę po wojennych zmaganiach. Do- 
datkowo w książce zamieszczono wykaz ważniejszych bojów Flotylli oraz 


wykaz oficerów, którzy brali czynny udział w jej walkach, działaniach lub = 
organizacji. Sebastian Cybulski, „Spowiedź zalej 


Legionisty, opr. miękka, str. 
272, wyd. Grupa Medium, Cena: 
29,40 zł 

Ze względu na charakter wspo- 
mnień i rodzaj służby, jaką pełnił 
autor, wydawcy dołożyli wszelkich 
starań, aby nie ujawnić wizerunków 
i prawdziwych danych żołnierzy 
służących w Legii Cudzoziemskiej. 
Jest to istotne dla bezpieczeństwa 
postaci. Wiele z nich ma wciąż nie 
do końca uregulowaną sytuację 
z wymiarem sprawiedliwości w oj- 
czystym kraju. Podobnie jak autor, 
który dopiero od września 2013 r. nie 
musi się ukrywać. W książce opisano 
codzienność żołnierzy Legii Cudzoziemskiej, przEseniEna ę 
lazną dyscypliną i codziennymi morderczymi ćwiczeniami. 


Robert Przybylski, „Historia świa- 
towego transportu samochodowe- 
go”, opr. twarda, str. 94, wyd. Auto 
Press. Cena: 49,50 zł 

Robert Przybylski stworzył książkę po- 
kazującą ewolucję światowego trans- 
portu samochodowego: od małego, 
wręcz niezauważalnego gracza na 
międzynarodowym rynku, po główne 
narzędzie światowego handlu. Sukces 
jest tym bardziej niezwykły, że wła- 
ścicielami przedsiębiorstw samocho- 
dowych byli zwyczajni ludzie, którzy 
konkurowali z potężnymi, wspieranymi 
przez rządy i finansjerę kolejami. W pu- 
blikacji nie zabrakło wielu niezwykle 
interesujących czarno-białych  foto- 
grafii, które doskonale ilustrują zmiany, 
jakie na przestrzeni dziesięcioleci zaszły 


Spowiedź 


=8giont sty 


HISTORIA 
ŚWIATOWEGO TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO 


w światowym transporcie. 


Lesław Kukawski, „Orkiestry kawa- 
leryjskie Il Rzeczypospolitej”, opr. 
twarda, str. 462, wyd. Eko-Dom 
Sp. z o.o. Cena: 140 zł 
Praca ta opisuje orkiestry pułków pol- 
skiej kawalerii. Muzyka wojskowa i jej 
wykonawcy to dziedzina historii do 
tej pory prawie nieobecna w polskich 
badaniach historycznych. Prezento- 
wana publikacja w pewnym stopniu 
uzupełnia te braki. Orkiestra każdego 
pułku została opisana tu w niezwykle 
dokładny sposób, nie wyłączając takich 
aspektów jak np. elementy mundurów 
orkiestrantów, obszycia rękawów trę- 
baczy, czy dwustronne płomienie puł- | 
kowe. W książce znalazło się również | 
wiele barwnych ilustracji, a także uni- 
katowych czarno-białych zdjęć.. Praca 
wydana jest na kredowym papierze.v v 


Władysław Kobylański, „W szpo- 

nach trzech wrogów”, opr. mięk- 

ka, str. 288, wyd. Mireki. 

Cena: 29 zł 

Wspomnienia Władysława Kobylań- 
skiego z okresu, w którym walczył 
jako żołnierz 27. Wołyńskiej Dywizji 
Piechoty Armii Krajowej. Autor przez 
wiele lat z dużym nakładem pra- 
cy zbierał liczne dokumenty, które 
uzupełniają informacje o wydarze- 
niach przez niego wspominanych. 
Jak pisze we wstępie sam Kobylań- 
ski: „Głównym celem tej publikacji jest 
pozostawienie dokumentu o tragicz- 
nych latach pogardy żywionej wobec 
człowieka przez człowieka i zwrócenie 
uwagi na cierpienia i krzywdy wyrzą* 
niu przez jej wrogów”. 


dzone lud 


pz Piko 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


kolekcjfyhKRYWCY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 

UMOCNIONY. ODCINEK CENTRAŁNY” 
Wydanie zawiera, poza dokładną mapą topo- 
graficzną rejonu od Lubrzy do Chyciny, 
dwujęzyczny (polski i niemiecki) opis 


METALOWY KUBEK -=ENE 


stałych budowli obronnych cen- . 

tralnegojodcinka FF OWB a YCH 4 n 

także opisiwartych obej- (e. | QokE! s 

rzenia pobliskich Ę termiczny z uchem. Przykrywka 


z/otworem do picia, środek 
MSEIOWAWAGUNOŚSC UUTNIE 
Niezwykłe elegancki pendri- Kolory: niebieski i czerwony. 
ve USB o pojemności 4 GB. 
kórzany zatrzask 
ja łącze. Duży, chro- GF. 
mowany uchwyt ułatwia przy- Fa 
pięcie pendriva do kluczy lub 


innego przedmiotu. Smycz ŚŚ 
w kompłecie: aż 


RZ ORYGINALNA*SMYCZ „OD- 
zk KRYWCY” 
= Długość 47 cm; mocowanie: 
do telefonu komórkowego. 
Ktżł plus karabińczyk. 


miejscowości: 


Z PRZECIWDZESZ- 


Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny. (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema- 
kalnej tkaniny gumowej; 
NGONSTUERUSCAWA 
Napisy'w kolorach żółtym 
i' granatowym. Rozmiar 

GII 


DEMECUM 
CZYSZCZENIA 
1 KONSERWACJI MONET 


ORYGINALNA BLU- 
= —— ZA 


kozy > „ODKRYWCY” 
' Z rozpinana na 
suwak, zejstójki 


JMICZYSZCZENIA I KONSERWACJI MONET” boczne 


„VADEME! 
Pierwsza takiwyczerpująca temat pozycja na rynku pol- Ę any. 
a skim. Bogato ilustrowanaiukazuje wiele praktycznych *. Aż dostępne 

metod — krok po kroku. Do wykorzystania nawet dla k grana 
mało doś: liczonych kolekcjonerów. Metody prezentowane w książce NO +5,Ą towym i zielonym 
na także z: sować do wielu innych, delikatnych, starych i zniszczonych w rozmiarze. 
wieDÓW me! owych w tym, wydobytych zsziemi- 


((VKRY WA GR o" sdoczptemTó 


SMAK == WOPA> HISTO 


cymipetykówi ęsięczniiaa: Każdy mi: na oddzi 
z tematycznym zdjęciem z: 
nym zicharakterem pisma. Jedyny kalendarz z oznacze- 
niem rocznie historyczno-militarnych. Wymiar kałenda- 
rza:30X21 em. Kalendarz posiada spiralę oraz wieszak< 


przód 


Wyjątkowo kalendarz możecie Państwo kupić ziopłatą 
za wysyłką jak za list polecony: 


Odkrywcy” z m 
Kolor c. 
ERU 
wszystkich kamuflaży. Napis „Odkrywca? 
z.przoduiiłztyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


telefon 


: 71 329 71 71 


ł prenumeraty 


ia 


kład! Dz 


iwum zanim wyczerpie się na 


ij swoje archi 


Uzupełn 


OPIZEENOTYW 


W z OPK 


DRE, 


taśmy pełne 
skarbów 


= Ą 
DRRYWCA (ODKRYWCA 


NOJY= SKARB + WOM + HISTORIA 


Zamkowe lochy 


ża” 


ODKETYC 


Wrak z głębin. 
= gg 


ODKRNCA SPE 


RAKU 


DDKKTYEH 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca”. Jest to gwarancja: )> stałej, niższej ceny b» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres B» otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC / SWIFT — ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł — list zwykły, 
137,50zł — list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja, Odkrywcy, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 713297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
Cena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnejniż detaliczna, ustalona | 


przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karmą. 
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